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NASZA OKŁADKA 

Dwadzieścia cztery lata temu, 17 
stycznia 1945 r., Wa r s zawa była 
wolna. Zniszczona w osiemdziesię-
ciu procentach, nikt lub prawie 
nikt nie wierzył , że to miasto w r ó -
ci kiedykolwiek do życia. A jednak, 
dzięki n iezwykłe j ofiarności wszyst -
kich Po laków W a r s z a w a zmartwych-

wstała. Liczy obecnie p raw ie 
1 300 000 mieszkańców, j e j zabytki 
zostały odbudowane, a śródmieście 
stolicy Polski L u d o w e j uchodzi 
wśród urbanistów za jedno z n a j -
piękniejszych i najnowocześnie j -
szych w tym regionie Europy. Cud, 
warszawsk i cud stał się rzeczywi-
stością. 

I l y a v i n g t - q u a t r e ans, en j a n -
v i e r 1945, au m o m e n t où les a rmées 
po lona ises et sov i é t i ques l ibé ra i ent 
V a r s o v i e , pe rsonne n e croya i t au 
mirac l e . Ou plutôt , peu n o m b r e u x 
é ta ient c eux qu i y c roya i en t — i l 
f a l l a i t b i en qu ' i l y en ait a f i n q u e 
ce m i r a c l e — la reconstruct ion de 
la cap i ta l e po lona ise — puisse d e v e -
nir réa l i té . L a V a r s o v i e d ' au-
jourd 'hu i , à part que l ques rares q u a r -
t iers épargnés ou reconstru i ts f i d è -
l emen t d 'après les p lans et les des-
sins re t rouvés , ne r essemb le en r i en 
à ce qu ' e l l e é ta i t avant la guer re . 
C 'est une v i l l e mode rne , constru i te 
avec goût et su ivant les nécess i tés 
d e no t r e siècle. Cer ta ines rues f o n t 
p lutôt penser aux cités de l 'an 2000. 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

Delegac ja towarzystwa „France-
Pologne, która przebywała w końcu 
ubiegłego roku w Polsce, gościła 
również w zagłębiu miedziowym w 
Lubinie. Ten nowoczesny kombinat 
wzbudzi ł szczególne zainteresowa-
nie francuskich gości. O niezwy-
kłym spotkaniu dwóch przyjaciół 
z lat młodości właśnie w Lubinie 
opowie w następnym numerze arty -
kuł pt. „Góra z górą się nie ze j -
dzie". 

Już wkrótce! 
ALIGATORY I DIAMENTY 

p a s j o n u j ą c y c y k l r e p o r t a ż y z p r z e ż y ć 
w d ż u n g l a c h i n a w o d a c h G u j a n y B r y t y j s k i e j 

kanady j sk iego Po laka , by ł ego żołnierza Armii Polskiej w II wojnie 
A L E K S A N D R A G R O B I C K I E G O 
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W DZISIEJSZYM NUMERZE 
zwracamy uwagę na następujące pozycje: 
• O operacji przepro wadzanej pod hipnozą s. 11 
• O żubrach i innych dziwach polskiej puszczy s. 9 
• O Dniu Polsfkim i Gwiazdce dla młodzieży 

-w Au lnay s/Bois s. 12 i 13 
• Jak w Nicei utworzono Komi te t France-Pologne 

i co o t ym sądzą mie jscowe osobistości s. 5, 6, 7 
• Polka ze Śląska cesairzową Hiszpanii i hrabiną 

Prowansj i s. 19 
• O ol impijczykach poległych za Polskę w walce 

z h i t leryzmem s. 17 
• Grzybek w cotygodniowym liście s. 20 
• O restauracji iz itradycją iz czasów Jama Ki l ińskiego s. 23 

Poza tym: Powieść • Film • Rozrywki • Piosenka • Po-
rady prawne • Co słychać w naszych koloniach? 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E P R Z Y M E S I E M Y M . IN.s 
• obszerny fotoreportaż ze wspaniałe j uroczystości, jaka się 

odbyła w e francuskiej Szkole im. Mari i SkłodowSkiej-Curie 
w Mairly-les-Valancdennes 

• wizorem kapitana Cousteau po skarby na dno Bałtyku. 

Wyruszyli na szlak narciarze: ośnieżone smreki, białe turnie 
Tatr, puszysty śnieg. Rozpoczął się pełny sezon sportowej zimy 

karty pocztowe 
lalki, kryształy, kasety 
książki, albumy, przewodniki 
płyty muzyki ludowej i klasycznej nagrane w Polsce i we 
Francji 
znaczki pocztowe polskie 

TO MIŁE PAMIĄTKI I UPOMINKI 
które z a w s z e możesz n a b y ć w 

la boutique polonaise 
25, rue Drouoł 
PARIS 9" 

téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

Czy pamiętałeś 
o odnowieniu prenumeraty 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 9 
na 1969 rok • 

W Y D A W N I C T W O 
N O W O R O C Z N E 

ALMANACH 
0 POLSCE DLA POLONII 
W N A W I Ą Z A N I U do ka l endar zy 

Towarzys twa Łączności z P o -
lonią zagraniczną w latacn po -

pr z edmcn , T o w a r z y s t w o to t y m r a -
z e m p r z y g o t o w a ł o „A lmanach l*olonii 
19B9', *) w y d a w n i c z o z r ea l i z owany 
p r z e z „ Interpress" w W a r s z a w i e . F o r -
ma t em , różnorodnośc ią p ięKnych i lu -
st rac j i k o l o r o w y c h i b iato-czarnych, 
jak 1 boga t e j i n f o r m a c j i o K r a j u , 
„ A l m a n a c h ' ' j est w ł a ś c i w i e k o l e j n y m 
t o m e m ka l enda r za „ P o l o n i i " , chociaż 
t ra tn i e j s za by ł aby dlań na zwa „A lma -
nach o Polsce dia Polonii za granicą" 
j a ko ż e m a t e r i a ł ó w po l on i jnych jest 
w n i m n i ew i e l e , a w ł a ś c i w i e w y r a ź n i e 
za mało . 

„ A l m a n a c h " n i e d a j e n a w e t w p r z y b l i -
żen iu o b r a z u P o l o n i i w św iec ie , a także 
o b r a z k o n t a k t u P o l o n i i z K r a j e m p o t r a k -
t o w a n o w n i m w sposób w y r a ź n i e skon -
d e n s o w a n y . C l i y b a n ies łuszn ie , jeś l i się 
z w a ż y , że w ł a ś c i w i e T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " , j a k k i edyś „ S w i a t p o l " , jest j e d y n ą 
o r g a n i z a c j ą , p o p r z e z k t ó r ą m o ż l i w e j e i t 
zo l i żen ie d o s ieb ie ś r o d o w i s k po l on i j n? cii 
z r ó ż n y c h k r a j ó w . 

j a k w i e m y , o r g a n i z a c j e p o l o n i j n e w po -
szczegó lnych p a ń s t w a c h , k o n g r e s y , zw i ą zk i 
z w i ą z k ó w , czy zrzeszen ia m a j ą z r e g u ł y 
c l i a r ak te r t e r y t o r i a l n i e o g r a n i c z o n y i tak 
są z a a b s o r b o w a n e w ł a s n y m i s p r a w a m i , że 
n a szerszą , n i e j a k o m i ę d z y n a r o d o w ą dz ia -
ł a l no ść n ie m a j ą j u ż czasu i ś r o d k j w . T e 
zaś, k tó re t ak i e p r o o y p o d e j m o w a ł y , bazo -
wany n a b ł ę d n y c n k o n c e p c j a c h o d c i n a n i a 
się od K r a j u i d l a t e g o i ch a k c j e kończy ły 
się z a w s z e n i e p o w o d z e n i e m . 

Bogaty jest za to w „A lmanachu" 
całokształt aktualnych informacj i o 
Polsce. D z i a ł a c z o w i na w y c h o d ź s t w i e , 
n a u c z y c i e l o w i s zkó łk i po l sk i e j , R o d a -
k o w i , k t ó r e m u s p r a w y O j c z y z n y są 
z a w s z e b l isk ie , j an i P o l a K o w i z ob -
c y m o b y w a t e l s t w e m czy cudzoz i emco -
w i po l sk i e go pochodzen ia , k t ó r y za -
c h o w a ł w sercu i sk rę uczucia dla 
K r a j u s w y c h p r z o d k o w , „A lmanach 
1969" oddać może dużą usługę jako 
podręczna i zwięzła encyklopedia pod-
s tawowe j wiedzy o Polsce współczes-
nej. 

O t w i e r a ją tekst po l sk i ego h y m n u 
n a r o d o w e g o „Jeszcze Polska nie zgi-
nęła" , z w a n y „ M a z u r k i e m D ą b r o w -
sk i ego " , p o p r z e d z o n y kró tką histor ią , 
po c z y m idz i e „Polska dnia dzisiejsze-
go — Geogra f ia ojczyzny", „Przemysł 
1 rolnictwo", „Skarby ziemi polskiej" , 
„ N o w e okręgi przemys łowe" . N o w a 
baza przetwórcza w przemyśle" , „Han-
del zagraniczny", „Polska na morzu" 
itd. itd., a poza t y m m a t e r i a ł y histo-
ryczne , ku l tura lne , s y l w e t k i w y b i t n y c h 
P o l a k ó w , poe z j a No rw ida , Gałczyń-
skiego i Tuw ima , w r e s z c i e cenne m a -
te r i a ł y i n f o r m a c y j n e , m . in. z zakresu 
turys tyk i , k o m u n i k a c j i , po l on i jnych 
b iur pod ró ży , w s k a z ó w k i dla automo-
b i l i s tów, adresy k o n s u l a t ó w P R L itp. 

W K A L E N D A R I U M u w z g l ę d n i o n o r ó w n i e ż 
w y d a r z e n i a h i s t o ryczne o g ó l n o n a r o d o w e , 
j a k i z w i ą z a n e z w a ż n i e j s z y m i da t ami i 
w y b i t n y m i o s o b a m i z w y c h o d ź s t w a . S z k o -
da , że te os ta tn ie n ie z a w s z e d o k ł a d n i e 
u w y p u k l o n o . N i e s t e ty , n ie b r a k w K a l e n -
d a r i u m h i s t o r y c z n y m n i e d o p a t r z e ń . O to 
k i l k a : I l e n r y k A r c t o w s k i z m a r ł w W a -
szyngton ie , a n i e w W a r s z a w i e ; S t e f a n 
S z c z e p a n i a k by ł n ie t y l k o w i c e p r e z e s e m 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h p rzed . w o j -
ną , a l e i p i e r w s z y m p r e z e s e m t ego Z w i ą z k u 
po I I w o j n i e ; od s ł on i ęc i e p o m n i k a M i c k i e -
w i c z a w P a r y ż u n a s t ą p i ł o w 1929, a nie 
w 1921 r.; Z y g m u n t W r ó b l e w s k i , w y b i t n y 
f i z y k sk rop l i ł p o r a z p i e r w s z y p o w i e t r z e 
n ie s a m , lecz w e s p ó ł z i n n y m w y b i t n y m 
u c z o n y m K a r o l e m O l s z e w s k i m i z a w s z e te 
d w a n a z w i s k a p r z y w y m i e n i a n i u tego 
w i e l k i e g o os i ągn ięc i a f i g u r u j ą łącznie . T e 
d r o b n e u c h y b i e n i a n i e są j e d n a k w stanie 
u m n i e j s z y ć w a g i inn./ch c e n n y c h pozyc j i . 

• ) A l m a n a c h Poloni i " 1968. T o w a r z y s t w o 
Ł ą c z n o ś c i 7. P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą „ P o l o n i a . 
Nak ł a r l W y d a w n i c t w a In te rp res s , W a r s z a -
w a 1968. S t ron 224 B a r w n a o k ł a d k a , 12 k o -
l o r o w y c h w k ł a d e k . M a p a d la a u t o m o b i -
l i s tów . 



POLSKA 
CHOINKA 
W TULUZIE 

do Gtas Koledzy—amatorzy! Wszystkich zebranych ujęła 
n i e zwyk l e miła, przyjacie lska 
affcmosfera, która panowała pod-
czas uroczystości i gościnność 
organizatorów, k tórzy nie za-
pomniel i również o ob f i t ym zao-
patrzeniu bufetu-

Impreza Stowarzyszenia odbiła 
się głośnym echem w lokalnej 
prasie w Tuluzie. 

Apeluje 
D o redakcji naszej nadszedł ostatnio 

ciekawy list napisany przez byłego 
„amatora", tj. członka jednego z Pol-
skich Toumrzystw Teatralnych we 
Francji. Oto jego treść: 

„ N i g d y n ie b y ł e m żadnym w i e l k i m 
działaczem, a le przez długie lata na-
leża łem do j ednego z em i g racy jnych 
amatorskich kó łek teatralnych. Teat r 
lub i łem i lubię po dz ień dz is ie jszy . 
K i e d y c zy ta ł em w „ T y g o d n i k u " a r t y -

ku ły o zbieraniu pamiątek Emigrac j i , 
zaczęły m i się p r zypominać różne w y -
darzenia z dawnych lat, i d la tego za -
bra ł em się do pisania tego listu. Ja 
niestety n ie m a m już u siebie w domu 
żadnych pamiątek, a le za to mam du-
żo wspomn i eń w s w o j e j g ł ow i e i w 
swo im sercu. N i e w i e m , co W y na 
to powiec ie , a le ja myś l ę sobie tak: 
pewnie , że e m i g r a c y j n e pamiątk i — to 
znaczy sztandary, zdjęc ia , akta •— na-
leża łoby umieścić w jak imś muzeum 

w Polsce , a le co się t yczy wspomnień , 
to t rzeba j e umieszczać w „ T y g o d n i -
ku" . Chcę przez to powiedz i eć , że w y -
da j e m i się, iż dobrze by było , g d y b y 
działacze i inni świat l i emigranc i sp i -
s ywa l i s w o j e wspomnien ia i w y s y ł a l i 
j e do „ T ygodn ika " , k tóry móg łby m o -
że drukować c i ekawsze kawa łk i t ych 
l is tów. Tak myślę , bo j es tem za zap i -
sywan i em tego, co się pamięta. To , co 
zapisane, n ie ginie, a z gł&wą to n i g -
dy nie w i adomo : zawsze m o ż e cz ło -
w i e k o w i coś wyw i e t r z e ć . Pamięć , jak 
to się mów i , jest zawodna. 

A za d rukowan iem wspomn i eń w 
„ T y g o d n i k u " jes tem dlatego, ż e 
wspomnien ia w y d r u k o w a n e w „ T y g o d -
n iku" mogą pomóc uczonym b a d a j ą -
c y m historię Emigrac j i , podczas g d y 
wspomnien ia chowane w domu w n i -
c zym nikomu nie pomogą i na nic s ię 
n ie przydadzą , bo nikt o nich nie bę -
dz ie wiedz ia ł . 

M o j e wspomnien ia dotyczą r zecz 
jasna przede wszys tk im działalności 
Zw ią zku Polskich T o w a r z y s t w T e a -
tra lnych w e Franc j i . W p r a w d z i e „ T y -
g o d n i k " d rukowa ł już r o z m o w y z dz ia -
łaczami t ea t ra lnymi — m. in. z p. Ja-
nem Dobr ze l ewsk im z Auche l i p. 

Dalszy ciąg na str. 4 

Z G O N POLSKIEGO W O D Z A INDIAN 
W pierwszych dniach listopada zmarł w 

miejscowości Cross Village, Mich. Stanisław 
Smolak w wieku lat 81 rodem z Krzemionki 
pow. Ropczyce w woj. rzeszowskim. Był on 
białym „Wodzem Indian", zwanym przez nich 
„Biała Chmura". Zmarły w pierwszym okre-
sie po przybyciu do Stanów Zjednoczonych tu-
łał się po różnych miastach, pracując w fa-
brykach, ale nie podobała mu się atmosfera 
moralna nowego środowiska. Próbował wów-

czas pracy na farmie. W tym właśnie czasie 
dowiedział się, że w północnych częściach 
U S A w lasach żyją Indianie. Trafił wtedy do 
indiańskiego środowiska, które nie było zorga-
nizowane i Stanisław Smolak zajął się utwo-
rzeniem rezerwatu indiańskiego. Indianie na-
brali do niego zaufania, ponieważ wyróżniał się 
pracowitością i dobrym stosunkiem do Indian, 
którzy wybrali go swym wodzem i rządcą swo-
jej osady. Smolaka pochowano w Cross 
Village. 

CO ROKU Polonia 
obchodzi gwiazd-
kę, co roku odby-

wają się imprezy przy-
pominające łączność ze 
starym Krajem będąc 
równocześnie okazją do 
pogłębienia tradycyjnej 
przyjaźni polsko-fran-
cuskiej. Taka wielka 
impreza odbyła się w 
Aulnay-sous-Bois, gdzie 
w czasie uroczystości 
przekazano miejscowej 
bibliotece książki — dar 
Konsulatu Generalnego 
PRL. w Paryżu. Na 
zdjęciu obok aktorzy 
wrocławskiego teatru 
lalek w czasie występu. 
Obszerny fotoreportaż 
zamieszczamy na stro-
nach 12 i 13 

Prezes Stowarzyszenia, p. inż. 
Wiesław Kaczmarkiewicz powitał 
serdecznie przybyłego na uro-
czystość konsula P R L w Lyon ie 
p. Mieczysława Majewskiego i 
wszystkich Rodaków, którzy 
wz ię l i udział w t r adycy jnym 
świątecznym wieczorze. Wśród 
zabranych było dużo młodzieży. 
N iektórzy chłopcy i dziewczęta 
poubierani byl i w krakowskie i 
łowickie stroje ludowe. 

P. konsul Majewski złożył ży -
czenia noworoczne całe j Poloni i 
tuluzańskiej i wyraz i ł j e j wdzięcz-
ność za w ie rne podtrzymywanie 
pięknych tradycj i narodowych i 
łączności z Polską. W dowód 
uznania zasług Stowarzyszenia 
Kulturalnego wręczy ł p. konsul 
Majewski p. prezesowi W . Kacz-
markiewiczowi srebrne medale 
pamiątkowe, wyb i t e iz okaz j i T y -
siąclecia Państwa Polskiego oraz 
dyp lom Towarzystwa „Po lon ia " 
'W Warszawie. 

Prezes Association Culturelle Polonaise p. inż. W. Kaczmarkiewicz (po lewej) i p. konsul M. Majewski w otoczeniu 
młodzieży polonijnej podczas uroczystości w Tuluzie, która pozostawiła niezatarte wspomnienia zwłaszcza u młodych 

ZBIERAMY PAMIĄTKI EMIGRACJI 

PR Z Y T R A D Y C Y J N E J 
choince, wśród biało-
czerwonych f lag zebra-
ło się bardzo liczne 
grono Poloni i tuluzań-

skiej na dorocznej uroczystości 
gwiazdkowe j . Organizatorem te j 
mi łe j imprezy było Association 
Culturel le Polonaise de Toulouse. 



Z B I E R A M Y P A M I Ą T K I E M I G R A C J I 

Apeluję do Was koledzy-amatorzy! 
Dokończenie ze str. 3 

Ju l i anem J u r c z y k i e m z Houda in , a l e 
c i zas łużen i a m a t o r z y m ó w i l i g ł ó w n i e 
o swo i ch w ł a s n y c h doświadczen iach . 
Ja na tomias t chc i a ł bym p r z y p o m n i e ć 
t u t a j w y d a r z e n i e , k t ó r e s t anow i ł o j ak 
g d y b y uw i eńc z en i e ca łokszta ł tu p r z e d -
w o j e n n e j dz ia ła lnośc i Z w i ą z k u P o l -
sk ich T o w a r z y s t w Tea t r a lnych , m i a -
n o w i c i e obchód p ię tnasto lec ia Z w i ą z k u . 

P i ę tnas to l e c i e s w e g o is tn ienia obcho-
dz i ł e m i g r a c y j n y amato rsk i ruch t ea -
t r a l n y 28 m a j a 1939 r., a w i ę c t r z y -
dz ieśc i lat t emu. B y ł e m na t y m w i e l -
k i m ś w i ę c i e i p a m i ę t a m w s z y s t k o do -
k ładn i e . O d b y ł o s ię ono w W a z i e r s 
( N o r d ) , w sali kopa ln i ane j . P r z y b y ł o 
na n i e ponad tys iąc osób ; zaszczyc i l i 
j e s w o j ą obecnością m. in. ó w c z e s n y 
p o d p r e f e k t z Doua i i d y r e k t o r kopa ln i 
w An i che . P o p r z e m ó w i e n i a c h o d e g r a -
na została p i ę c i oak t owa sz tuka pt. 
„ P i ę k n a nasza Po l ska ca ła " . R e ż y s e r o -
w a ł ją H e n r y k R o z m a r y n o w s k i . S ta -
n o w i ł a ona jak g d y b y w ę d r ó w k ę po 
t r a d y c y j n y m roku po l sk im. N a w s t ę -
p i e k i e r o w a n e p r z e z J. Mus ia ła ko ł o 
z Os t r i cour t pokaza ł o nam polską 
w i o s n ę : ak t o r z y w s t ro jach k r a k o w -
skich obnos i l i po scen ie t r a d y c y j n e g o 
„ k o g u t k a " (ma ły kogu t z r ob i ony z p a -
k u ł i p r z y s t r o j o n y w p ióra ) , a ak to rk i 
( też w s t ro jach k rakowsk i ch ) , chodz i ł y 
z „ g a i k i e m " . Nas t ępn i e ko ł o z Escau-
da in p r z y p o m n i a ł o w i d z o m , j ak w y -
g l ąda ł a w d a w n e j P o l s c e noc ś w i ę t o -
jańska . C o się t y c z y k o s t i u m ó w , to 
t e n d rug i akt b y ł ł ow i ck i . W t r z e c im 
zaś akc i e s t r o j e b y ł y ku rp i owsk i e , a 
p o k a z a n e w n i m zos ta ły po l sk i e do -
ż ynk i . R e ż y s e r o w a n y p r z e z F. F a b i -
szaka akt c z w a r t y b y ł e w o k a c j ą w e -
sela ś ląsk iego , a akt p i ą t y i ostatni 
p o ś w i ę c o n y b y ł f o l k l o r o w i po lsk ich 
gór . O i l e d o b r z e pam i ę t am , zakończe -
n i e sz tuki osnute b y ł o na k a n w i e 
u t w o r u p o e t y E m i l a Z e g a d ł o w i c z a pt. 
„ P o w s i n o g i b e s k i d z k i e " . 

T o o b r a z u j ą c e c z t e ry p o r y roku na 
w s i po l sk i e j p r z e d s t a w i e n i e b y ł o b a r -
d z o g o rąco ok l a sk iwane . B y ł o t o n a -
p r a w d ę z n a k o m i t e w i d o w i s k o t ea t ra l -
ne. Ja w k a ż d y m bądź r a z i e r ó w n i e 
p i ę k n e g o p r z eds t aw i en i a j ak „ P i ę k n a 
nasza Po l ska c a ł a " n i e w i d z i a ł e m 
n i gdy , ani p r z ed w o j n ą , an i po w o j -
n ie . A ż e b y ł o ono n i e j a k o „ ł a b ę d z i m 
ś p i e w e m " naszego Z w i ą z k u — w pa rę 
m i e s i ę c y p o t e j uroczys tośc i w W a -
z i e rs w y b u c h ł a w o j n a , a p o w o j n i e , 
j ak w i a d o m o , nasz ruch amato rsk i n i e 

zdo ła ł już p o w r ó c i ć do d a w n e j ś w i e t -
ności i w n e t ca łk i em z m a r n i a ł — w i ę c 
myś l ę , ż e na l e ży m u się osobne 
w s p o m n i e n i e . 

S k o r o ju ż p r z y p o m n i a ł e m obchód 
p ię tnasto lec ia Z w i ą z k u Po l sk i ch T o w a -
r z y s t w Tea t r a lnych , to nap iszę t akże 
0 broszurze , j aką w t e d y , w r . 1939 w y -
dano c e l em uczczen ia t e j roczn icy . 
B ros zu ra ta by ła z a t y t u ł o w a n a : „ H i s -
t o r i a Z w i ą z k u Po l sk i ch T o w a r z y s t w 
T e a t r a l n y c h w e F r a n c j i — M y ś l i o 
t ea t r z e e m i g r a c y j n y m " . P a m i ę t a m , ż e 
b y ł y w n i e j op isane w s z y s t k i e w a ż -
n i j e s z e c h w i l e życ ia naszego Z w i ą z k u , 
1 że b y ł y w n i e j zd j ęc ia . Ja n ies te ty 
n i e m a m ju ż t e j c e n n e j ks iążk i , bo 
podobn i e j ak w i e l e innych pamią t ek 
p r z epad ła m i ona w czas ie w o j n y , a le 
m o ż e m a j ą j ą inn i d a w n i ama to r z y ? 
M y ś l ę , że co j ak co, a l e taka ks iążka 
p o w i n n a s ię zna leźć w p l a n o w a n y m 
„ M u z e u m E m i g r a c j i " — kon ieczn ie . 

Jak ju ż o t y m w s p o m n i a ł e m , ja nie 
s p r a w o w a ł e m w Z w i ą z k u ż a d n e j w a ż -
n e j f u n k c j i . B y ł e m z w y k ł y m a m a t o r e m 
i d l a t ego n i e p o d p i s u j ę t e go l istu 
i m i e n i e m i n a z w i s k i e m — m ó g ł b y so -
b i e j e s z c ze k toś pomyś l e ć , ż e chce się 
puszyć . A j a w c a l e n i e chcę s ię pu -
szyć. P o prostu myś l ę , ż e dz i s ia j , po 
latach, w a r t o w s p o m n i e ć to, c ośmy na 
n i w i e t e a t r a lne j zdz ia ła l i , ż e w a r t o 
postarać s ię o to, aby n a z w a naszego 
Z w i ą z k u f i g u r o w a ł a k i e d y ś w ks iążce 
pt . „Hh i s t o r i a P o l s k i " . 

Z w r a c a m się do W a s z ape l em , k o -
l e d z y - a m a t o r z y , abyśc i e i W y sp i s y -
w a l i s w o j e w s p o m n i e n i a . Cześć tea-
t r o w i ! 

S T A R T A M A T O R 

Listu do redakcji 
Nagroda Wielkiego Konkursu 

sprawiła mi radość 
Jestem szczęśliwa i dumna z 

wygranej w ostatnim WIELKIM 
KONKURSIE, ponieważ „Mixer" 
ułatwia mi przygotoxvanie wielu 
potraw. Używam go od pierwszej 
chtvili otrzymania i to zawsze 
z myślą o „Tygodniku". Poza 
tym należę do tych sentymental-
nych ludzi, którzy bardzo cenią 
pamiątki, przez co wygrana ma 
dla mnie podwójne znaczenie. 

W najbliższych dniach uregu-
luję prenumeratę na rok 1969. 
Nakłaniam wszystkich Czytelni-
ków, ażeby bez zwłoki uczynili 
to samo. Mam nadzieję, że wszys-
cy tak jak ja nie potrafią wyobra-
zić sobie tygodnia bez „Tygodni-
ka". 

Kończąc, przesyłam najserdecz-
niejsze życzenia świąteczne i no-
woroczne wszystkim Czytelnikom 
i Współpracownikom „Tygodnika 
Polskiego". 
N I N A 

V A N E Y N D H O V E N - K O M A R 
Boom, Belgia. 

DZIAŁALNOŚCI 
WARMII I 

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
MAZUR W LONDYNIE 

W L o n d y n i e odby ł się w ieczó r zo rgan i -
z o w a n y przez T o w a r z y s t w o P r zy j a c i ó ł 
W a r m i i i M a z u r w W . Brytan i i , na k tó -
r y m dr Janusz Jasiński, abso lwent K a t o -
l ickiego Un iwer sy te tu w Lub l in i e i p r a -
cownik Oś rodka B a d a ń N a u k o w y c h w O l -
sztynie, wyg ł o s i ł odczyt pt. „ W a l k a z g e r -
man izac j ą W a r m i i i M a z u r " . 

Z eb r an i e o tworzy ł p rzewodn iczący T o w a -
rzystwa i organizator spotkania p. A r c h u -
towski . T e m a t e m odczytu by ł historyczny 
p rzeg ląd kszta ł towania się świadomośc i po -
l i tycznej i n a r o d o w e j mieszkańców W a r m i i 
i Mazur , w a l k a z ge rman izac j ą tych ziem 
i u t r z y m a n i e m ich polskości na przestrzeni 
X I X i początku X X w i eku . Odczyt by ł 
b a r d z o w n i k l i w i e op r acowany , pre legent 
przytoczy ł w i e l e ma ło znanych f a k t ó w h i -
storycznych, przedstawi ł też życiorys, dzia-

* twórczość l i teracką zasłużonego 

i Mazur , wybitsnego uczo-
urodzenia , W o j c i e c h a K ę -

ła lność i 
działacza o u t rzymanie polskości na zie-

miach W a r m i i 
nego, M a z u r a Î 
trzyńskiego. 

Jak w y n i k a ł o z w y p o w i e d z i p . A r c h u t o w -
sk iego i s amego pre legenta T o w a r z y s t w o 
P r zy j a c i ó ł W a r m i i i Mazu r umoż l iw i ło dr 
J. Jas ińskiemu k i l ku tygodn i owy pobyt w 
A n g l i i w celu p rzeprowadzen ia b a d a ń m a -
te r i a łów b ib l iotecznych w L o n d y n i e w i ą -
żących się tematycznie z j e g o pracą nad 
zagadn ien iami W a r m i i i Mazu r . 

P o odczycie odby ło się spotkanie t owa -
rzyskie — „ A n d r z e j k i M a z u r s k i e " z l ampką 
w ina . 

W a r t o dodać, że każdego r oku l a tem T o -
w a r z y s t w o P r zy j a c i ó ł W a r m i i i M a z u r w 
W . Brytan i i w y s y ł a g r u p y młodzieży 
z W . Brytani i , a b y bezpośrednio poznała 
Z iemię Mazu r ską i j e j historię. 

P. S. Pragnę również podzięko-
wać wszystkim zawodnikom Po l -
skiej Ekipy Ol impi jsk ie j za prze-
słanie mi karty iz Meksyku oraz 
życzę im „deszczu medal i " w Mo-
nacihiium. 

PO IGOHIE 
PROF. STflHIStflWfl PIGOftm 

Z m a r ł ostatnio j eden z na jwyb i tn i e j s zych 
n a u k o w c ó w i t w ó r c ó w ku l tu ry n a r o d o w e j , 
p ro f . S tan i s ł aw P igoń . 83-lètni syn ziemi 
rzeszowskie j , w y c h o w a w c a w i e l u poko leń 
f i l o l ogów i h i s to ryków l i teratury po lsk ie j 
mia ł w swo im do robku ponad 100 dużych 
a r t y k u ł ó w naukowych , r o z p r a w i cennych 
pub l ikac j i twórczych. O d wczesne j m ło -
dości, tj. od 1908 r. p u b l i k o w a ł w i e l e aż 
po ostatnie dnie swego życia, c iąg le stu-
d iu j ąc z młodz ieńczym zapa łem zagadn ie -
nia ku l tu ry po lsk ie j . Rektor Un iwersy te tu 
Wi leńsk iego , p ro feso r U n i w e r s y t e t ó w : P o -
znańskiego, W i l eńsk i ego i na jd łuże j Jag ie l -
lońskiego, przez 60 lat n i ezmordowan ie 
p r z e k a z y w a ł s w ą bogatą w i edzę studentom 
i l i cznym rzeszom czyte ln ików. 

L iczne studia o Mick iewiczu , Fredrze , o 
po l sk im romantyzmie stały się mocnymi 
z rębami po lsk ie j historii l i teratury. P o n a d -
to interesowa ł się ż y w o ku l turą l udową . 
W przeddzień w y b u c h u w o j n y ogłosił szki -
ce „ N a d rogach i m a n o w c a c h ku l tu ry l u -
d o w e j " w r a c a j ą c do tych zagadnień także 
w twórczośc i p o w o j e n n e j . 

G d y n a d Po l ską zawis ła g roźba I I w o j n y 
ś w i a t o w e j p ro f . P i g o ń znalazł się wś ród 
garstk i n a u k o w c ó w , którzy przedłoży l i p r e -
zydentow i Mośc ick iemu p r o g r a m „ n a p r a w y 
Rzeczypospo l i te j " . G d y ciężkie bu ty S S -
m a n ó w zadudni ły w gmachu Un iwer sy te tu 
Jagie l lońskiego, P i g o ń w r a z z innymi p ro -
f e so rami zes łany został d o obozu w Sach -
senhausen. S w y m ko legom, którzy przeżyl i , 
i tym, którzy zostali tam zamęczeni, z ło -
ży ł ho łd książką „ W s p o m i n k i z obozu w 
Sachsenhausen ' '. 

P o zwo ln ien iu stamtąd stanął w g ron ie 
pedagogów , którzy konsp i racy jn ie p r o w a -
dzil i podczas ca łe j okupac j i t a jne naucza -
nie w zakres ie un iwersyteck im. W z n o w i ł 
dzia ła lność pedagog iczną w w o l n e j Polsce. 
Zaczą ł pisać. D o j e go ostatnich prac — 
j ak ie się ukaza ły , na leży m. in. napisane 
bezpośrednio p o w o j n i e wspomnien ie V,Z 
K o m b o r n i w św ia t " , „M i ł e życia d rob iaz -
g i " o raz książka pt. „ Z p rzędz iwa p a m i ę -
c i " . F r a g m e n t y te j ostatniej książki w r a z 
ze s ł o w e m ws tępnym, u k a z u j ą c y m dorobek 
pro f . P igonia , d rukowa l i śmy w numerze 
50 (582) ub . r. w pub l ikac j i pt. „ A u d i e n c j a 
na Z a m k u W a r s z a w s k i m dnia 30 marca 
1939". D l a n i e j ednego pe łna by ł a r e w e l a -
cy jne j p r a w d y historycznej . 

P r o f . P i g o ń cieszył się og romną sympat ią 
z a r ó w n o w ś r ó d studentów, j a k i szerokich 
rzesz czytelniczych. Z g o n jego jest n iepo -
w e t o w a n ą stratą ku l tu ry po lsk ie j . 

WBREW MŚCICIELOM 

WB R E W nierealnym mrzonkom ro-
daków z kół -nieprzejednanych 
K r a j o w i i prób bojkotu P R L 
współpraca francusko-polska i 
kontakty Emigracja polaka — 

K r a j , rozw i ja ją się zgodnie z założeniami. 
Baczny obserwator dostrzegł bez większego 
wysi łku, że ostatnie tygodnie ub. roku p r z y -
niosły w wie lu dziedzinach wyraźne o ży -
wienie . Odrabia się zaległości powstałe w 
gorących tygodniach lata i p ierwszego Okre-
su jesieni. Dwustronne narady, konferencje, 
sympozja, real izacja robocza wie lu wcześ-
nie j przygotowanych umów, wys tawy ogólne 
i specjalistyczne, wymiana fachowych dele-
gacj i itp. itp. świadczą wymown ie , że f ran-
cusko-polskie umowy międzypaństwowe są 
w pełini realizowane i że realizacja ta leży 
w dobrze po j ę tym interesie obu państw i o -
ł>u narodów. N ie może zresztą być inaczej, 
jeżeli świat ma kroozyć ku lepszemu, a nie 
cofać się i inie sprzyjać żywiołom, które 
chciałyby go poróżnić i wciągnąć w nie-
szczęście. 

Zwolennicy chaosu i bojkotu, to z naszej 
emigracy jne j strony niemal ci sami ludzie, 
k tórzy po drugie j wo jn i e zapowiadali trze-
cią zawieruchę, byl i przeciwni powrotowi 
Polski nad Odrę i Nysę Łużycką, wyrzeka-
li się Szczecina, przeciwdziałali powrotowi 
do K r a j u tych emigrantów, którzy powrócić 
powinni, a później innym współrodakom od-
radzali odwiedzania Polski, wysyłania dzieci 
na kolonie, kontaktowania się z organizacja-

mi k r a j o w y m i czy placówkami P R L za gra-
nicą, ba, próbowal i nawet karać organiza-
cy jn ie tych, którzy się do ich postanowień 
nie stosowali. Oni to ostatniej jesieni znowu 
na chwi lę odżyli , nabrali rumieńców, ma-
szerowali w protestacyjnych pochodach, nie-
śli transparenty, podpisywal i petyc je . Tu 
nie chodzi o to, że na takie czy inne w y -
darzenia mają oni odmienny czy własny 
punkt widzenia, ale o to, że to odmienne 
własne zdanie uiznali za powód do zniszcze-
nia wszystkiego co w zakresie poko jowe j 
współpracy między naszymi narodami do-
konano, po prostu — jaik się to mów i — do 
wylania dziecka z kąpielą. A p r zy t ym w i e -
lu z nich wprzęg ło się w akcję powtarzania 
plotek, fa łszów i najrozmaitszych zmyśleń 
produkowanych i prowokowanych po to, 
aby szkodzić Polsce i Polakom. 

P o ki lku tygodniach sztucznego o żyw ie -
nia fa la podniecenia jednak minęła, rozpły-
nęła się jak rozpływa się każda fala, a na 
j e j miejscu ukazała się na powierzchni na-
ga prawda, obnażająca faktyczne cele orga-
nizatorów antypolskich demonstracji i pe-
tyc j i . 

Nie jeden z łatwowiernych demonstrantów 
poczuł się teraz głupio. Zapewniano go prze-
ctiez, że to już koniec ze wszystkim. A tu 
tymczasem Francuzi nadal jeżdżą do Po l -
ski, a Polacy do Francj i i to różne ważne 
osobistości urzędowe, a poza tym uczeni, 
technicy, handlowcy, artyści, sportowcy, jak 
i ludzie prywatni ; samoloty , ,LOT-u" na-
dal lądują na L e Bourget, a maszyny „ A i r 

France" na Okęciu. Ambasador P R L w Pa -
ryżu i polscy konsulowie w e Francj i biorą 
udział w różnego rodzaju uroczystościach i 
spotkaniach, cementujących współpracę i 
francusko-polską przy jaźń. Podobnie ma się 
rzecz w Polsce. Pro fesorowie francuscy w y -
kładają w Warszawie i innych 'miastach, a 
uczeni polscy w Paryżu. W Katowicach o -
twar to Ośrodek Francuskiej Dokumentacj i 
Naukowo Technicznej — już drugi w ' P o l -
sce, a delegację „France-Po logne" pode jmo-
wano w polskim M S Z iitd. 

Każdego tygodnia w dziedzinie polsko-
francuskiej współpracy dz ie je się coś kon-
kretnego, a przy t ym wsizystko 00 się dz ie je 
nacechowane jest serdecznością i zrozumie-
n iem dalszego rozwi jania współpracy. Mło-
dzież poloni jna w 1969 znowu pojedzie na 
kolonie wakacy jne do Polski, a Gralla, 
„Transtours" i inne biura podróży nadal bę-
dą organizować w y j a z d y turystyczne, ro-
dzinne i wakacy jne do Polski, „Orb is " zaś 
polskie w y j a z d y do Francj i . 

Bogaty jest na rok 1969 program polsko-
francuskiej współpracy naukowo-kultural-
inej a o zacieśniającej się współpracy ekono-
micznej opowiedział w poprzednim numerze 
Czyte lnikom „Tygodnika Po lsk iego" radca 
handlowy Ambasady P R L w Paryżu, p. 
Dziubiński. 

Jesteśmy przekonani, że współpraca pol-
sko-francuska oparta na mocne j tradycj i 
będzie w nadchodzącym roku i to w e wszyst-
kich działach życia jeszcze bardziej bogata 
i bardzie j owocna w obopólnym dobrze zro-
zumianym interesie. Obowiązkiem Po laków 
mieszkających w e Francj i , jak i Francuzów 
polskiego pochodzenia, powinna być troska, 
o coraz fconkretniejsze związki obu naszych 
narodów. 



K O M I T E T 
P O W S T A Ł 

F R A N C E -
Pro f . F. Ryszka z P A N iporuszal zagadnienia 
bliskie sercu całej Poloni i : związki polsko -
francuskie w ciągu minionych 10 w i eków 

P O L O G N E 

Dyr . „Orb i su " w e Franc j i p. Rusinowski (po 
p rawe j ) m ó w i ł o atrakcjach turystycznych 
oczekujących każdego, kto odwiedza Po lskę 

Utrwa lan ie pokoju i zapewnianie szczęśli-
wego życia przysz łym pokoleniom — oto 
wspólny cel — powiedział ambasador Drurto 

P re zyd ium zebratnia , ,France-Pologne" . P r zemawia ambasador J. Druto. Od l e w e j siedzą: 
komsul M . Ma jewsk i , p łk Bouvier , sekr. gen. A . 'Krakowiak, mecenas Caruchet, dr Wa ldé 

Dalszy ciąg na str. 6/7 

Zarząd mie jsk i p r zy ją ł ambasadora PRL, w V i l la Massena. Zaproszono znane osobistości „ F r a n c e - P o l o g n e " n i e b y ł o na L a z u r o w y m W y -
brzeżu s t o w a r z y s z e n i e m n i e znanym. W i e l e osób z 
N i c e i i oko l i c , z a r ó w n o F r a n c u z ó w j ak i P o l a k ó w , 
na l e ży do n i ego od dawna . N i e by ł o tu j ednak 
dotychczas l oka lnego komi te tu , k t ó r y by m ó g ł 
r o z w i j a ć na mie j scu dz ia ła lność w s łużb ie ide i 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j . L u k ę tę uzupe łn iono 
ostatnio. Podc zas zebran ia , k t ó r e odby ł o się w 
Sa l l e Bréa w N i ce i pod p r z e w o d n i c t w e m sekreta 
rza g ene ra lnego „ F r a n c e - P o l o g n e " p. A leksego 
Krakowiaka , został ukons ty tuowany komi t e t sto-
wa r z y s z en i a depar tamentu A l p e s - M a r i t i m e s . W 
czasie t rwan ia tego zebran ia p r z y b y ł do Sa l l e Bréa 
ambasador P R L w P a r y ż u p. Jan Druto. 

P r z e w o d n i c z ą c y m n o w o za łożonego komi te tu z o -
stał b. zastępca mera N i c e i p. mecenas Wi l l i am 
Caruchet, w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m i : p. I gnace -Geor -
ges Wa ldé o raz pu łkown ik Dreze, sekretarką p. T e -
resa Unglinik, a skarbniczką p. Louisette Lombar -



W N I C E I 
POWSTAŁ K O M I T E T 
FRANCE-
POLOGNE 

Dalszy ciąg ze str. 5 

do. D o k o m i t e t u h o n o r o w e g o zap ros i ć p o s t a n o w i o -

n o m e r ó w n a j w a ż n i e j s z y c h m ia s t d e p a r t a m e n t u 

A l p e s - M a r i t i m e s . P i e r w s z y m z n ich, k t ó r y w y r a z i ł 

z g o d ę w e j ś c i a d o k o m i t e t u h o n o r o w e g o i w z i ą ł 

udz i a ł w z eb ran iu k o n s t y t u c y j n y m w S a l l e B r éa , 

b y ł p u ł k o w n i k P a u l Bouv ie r , zas tępca m e r a N i c e i . 

W z a g a j e n i u z eb ran ia s e k r e t a r z g e n e r a l n y p. 
A l eksy K r a k o w i a k p r z y p o m n i a ł o z a s a d n i c z y m ce -

lu, j a k i s t a w i a sob i e s t o w a r z y s z e n i e : p o z n a w a n i e 

P o l s k i w j a k n a j s z e r s z y m sens ie t e g o s ł o w a . K o -

m i t e t o p r a c u j e p l a n dz ia ła lnośc i , p o p r z e z k t ó r ą 

u r z e c z y w i s t n i a ć b ę d z i e t en ce l . P o n i e w a ż w sk ład 

k o m i t e t u w c h o d z i w i e l e osob is tośc i r e p r e z e n t u j ą -

cych r ó ż n e d z i e d z i n y ż yc i a N i c e i i d e p a r t a m e n t u , 

m o ż l i w o ś c i o t w i e r a j ą s i ę b a r d z o s ze rok i e . 

Ambasador p. J. 
Dru to w roizimo-
wie z konsulem 
genera lnym Bel-
gii w Nicei pułko-
wnikiem Destrée 

Fot. Wł. Sławny 

Gości polskich 
p r zy jmu j e Nicea 
w sposób specjal-
ny, bo przy jaźń 
łącząca naród pol-
ski z narodem 
francuskim jest 
zupełnie wy ją tko -
w a — stwierdzi ł 
płk Bouvier. P o 
l ewe j ambaslador 
P R L p. J. Druto 

Pro f . Franciszek Ryszka z I n s t y tu tu H i s t o r i i P o l -

sk i e j A k a d e m i i N a u k w y g ł o s i ł o d c z y t na t e m a t 

s t o s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h w c i ą gu m i n i o n y c h 

stulec i . S z c z e g ó l n ą u w a g ę z w r ó c i ł p r e l e g e n t na 

D z i e j e P o l s k i n i e z a w s z e b y ł y s z c z ę ś l iwe . D z i e l o -

na p r z e z z a b o r c ó w , z m a z y w a n a z m a p y E u r o p y , 

P o l s k a p o w s t a w a ł a j e d n a k z a w s z e z p o p i o ł ó w . U -

m i ł o w a n i e w o l n o ś c i , w s p ó l n e P o l a k o m i F r a n c u -

z om , b y ł o z a w s z e podn i e t ą do b o h a t e r s k i e j w a l k i 

za w ł a s n y k r a j . R z ą d y s ię z m i e n i a j ą , a l e p r z y -

j a źń p o l s k o - f r a n c u s k a n i e z m i e n i s ię n i g d y , b o 

j e s t t o p r z y j a ź ń n a r o d ó w . 

P . ambasador Druto p o d z i ę k o w a ł za tak w z r u -

s z a j ą c e i m i ł e p o w i t a n i e , z j a k i m spo tka ł s ię w 

N i c e i . N a w i ą z u j ą c do t e m a t u p r z y j a ź n i p o l s k o -

f r a n c u s k i e j • p. a m b a s a d o r p r z y p o m n i a ł , ż e o b y -

d w a k r a j e ł ą c zy w i e l e w s p ó l n y c h w y d a r z e ń h i s t o -

r y c z n y c h , w i ą ż e j e p a m i ę ć o ż o łn i e r zach p o l e g -

ł y c h za w s p ó l n ą s p r a w ę . O b e c n i e P o l s k a i F r a n -

c j a u t r z y m u j ą d o b r e , śc is łe s tosunki . P e r s p e k t y -

w y na p r z y s z ł o ś ć są r ó w n i e ż p o m y ś l n e . 

N a p r z y j ę c i u obecn i b y l i : d y r e k t o r gab ine tu p r e -

f e k t a p. Busne l ; p. D u m a s La i ro l l e r e p r e z e n t u j ą c y 

d e p u t o w a n e g o p. Fe rnand Icart ; p. Raoul Bosio — 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y C o n s e i l G é n é r a l , zas t ępca m e -

ra ; d r Jacques Toussaint — radca, g e n e r a l n y , z a -

s tępca m e r a ; p. Roger Lavirotte — p r o k u r a t o r R e -

p u b l i k i ; pu łkownik Destrée — konsu l g e n e r a l n y B e l -

g i i ; dr S p r i n z — konsu l g e n e r a l n y N R F ; d r S tokhuy-
sen — konsu l H o l a n d i i ; p. F l a n a g a n — w i c e k o n s u l 

W i e l k i e j B r y t a n i i ; p. K a i - N y e b o r g — konsu l D a n i i ; 

p. Pov i l ewi tz — konsu l F i n l a n d i i i N o r w e g i i ; p. 
Dieter Fr iedr ich — konsu l E t i op i i i w i e l e i n n y c h 

osob is tośc i z e ś r o d o w i s k a p o l i t y c z n e g o , a d m i n i -

s t r a c y j n e g o i w o j s k o w e g o N i c e i . 

P o d c z a s p r z y j ę c i a o rk i e s t r a k a m e r a l n a , u m i e s z -

c zona w j e d n y m z s a l o n ó w pa łacu, g r a ł a z n a n e 

u t w o r y f r a n c u s k i c h i po l sk i ch k o m p o z y t o r ó w . 

W p r z e m ó w i e n i u , k t ó r e w y g ł o s i ł do z eb ranych , 

p. ambasado r Jan Druto podkreś l i ł , ż e z a k ł a d a n i e 

n o w e g o k o m i t e t u s t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e — P o l o g -

n e " j e s t w y r a z e m p r z y j a ź n i , k t ó r a ł ą c z y o b y d w a 

n a r o d y . P r z y j a ź ń ta p r z e t r w a ł a w i e l e p r ó b h i s t o -

r y c z n y c h i j e s t w c i ą ż ż y w a . S t o sunk i p o l s k o - f r a n -

cusk i e n a w i ą z a n e z os ta ł y w poc zą tkach X I w i e k u 

i od tąd t r w a se rdeczna , s zc ze ra p r z y j a ź ń w i ą ż ą c a 

t e d w a - k r a j e . 

P o ode j ś c iu p. a m b a s a d o r a Dru to , k t ó r y u d a ł s ię 
na s p o t k a n i e z p r e f e k t e m d e p a r t a m e n t u A l p e s -
M a r i t i m e s p. R. G . Thomas , z e b r a n i w y s ł u c h a l i 
d w ó c h i n t e r e s u j ą c y c h p r e l e k c j i . 

P r z e d s t a w i c i e l P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y „ O r b i s " 

w P a r y ż u p. Henryk Rus inowski , k t ó r y od n i e -

d a w n a p i a s t u j e to s t a n o w i s k o i p o raz p i e r w s z y 

p u b l i c z n i e z ab i e r a ł g łos w e F r a n c j i , m ó w i ł o a t r a k -

c y j n o ś c i P o l s k i , k r a j u , w k t ó r y m t u r y s t a z n a j d u j e 

n i e t k n i ę t e p i ę k n o n a t u r y , p l a ż e nad B a ł t y k i e m 

i T a t r y , j e z i o r a i s t a c j e k l i m a t y c z n e , b o g a c t w o 

dz i e ł s z tuk i i n i e o g r a n i c z o n e m o ż l i w o ś c i u p r a w i a -

nia s p o r t ó w w o d n y c h , r y b o ł ó w s t w a i w ę d k a r s t w a , 

t a t e r n i c t w a , k o n n e j j a z d y . 

b r a t e r s t w o b r o n i o b y d w u n a r o d ó w o r a z na l i c z -

n e t w ó r c z e k o n t a k t y k u l t u r a l n e i a r t y s t y c z n e p o -

m i ę d z y obu k r a j a m i . Obecn i e , s t w i e r d z i ł p r e l e g e n t , 

d la P o l a k ó w dos t ępna j es t w b a r d z o s z e r o k i m w y -

b o r z e l i t e r a tu ra f r a n c u s k a , d z i ęk i i s t n i e j ą c y m 

p r z e k ł a d o m . U k a z u j ą s ię one s ta l e W w i e l k i c h n a -

k ł adach i są c z y t a n e p o w s z e c h n i e . 

N a z a k o ń c z e n i e t e g o u r o c z y s t e g o dn ia z a r z ą d 

m i e j s k i N i c e i w y d a ł p r z y j ę c i e w sa lonach V i l l a 

Massena . W z i ę ł y w n i m b a r d z o l i c zny udz i a ł zna -

ne osob is tośc i N i c e i . P . a m b a s a d o r a Jana Druto 
o ra z konsu l a P R L w L y o n i e p. M ieczys ł awa M a -
j ewsk iego p o w i t a ł zas tępca m e r a N i c e i p u ł k o w n i k 

Pau l Bouvier . 
— C z a s a m i p r z y j m u j e m y gośc i , k t ó r y c h w i t a s i ę • 

w sposób s p e c j a l n y , bo p r z y j a ź ń , k t ó r a nas z n i m i 

ł ą c zy , j e s t w y j ą t k o w a — s t w i e r d z i ł pu łkown ik 
Bouv ier . D o tak i ch gośc i na l e żą z a w s z e P o l a c y . 

Reprezentant dowódcy okręgu wojskowego, 
płk Pion i dyr. gen. Inscription Mar i t ime p. 
Leperse podcizas spotkania z amb. Druto 



W Y B I 
C Y 

N I 
E I 

P. Jan FRĄCKOWIAK : 
W pob l i żu N i ce i , w Vence , m ieszka d a w n y górniik z R o c h e - l a - M o l i è r e , dep. 

L o i r e , p. Jan F r ą c k o w i a k . P o p r z e p r a c o w a n i u 24 lat w kopa ln i n a b a w i ł się 
p. F r ą c k o w i a k p y l i c y i — pr zechodząc na e m e r y t u r ę — przen iós ł s ię z e 
w z g l ę d ó w z d r o w o t n y c h w r a z z całą rodz iną na t ô t e d 'A zu r . G d y d o w i e d z i a ł 
się o two r z en iu komi t e tu „ F r a n c e — P o l o g n e " w N ice i , p r z y j e cha ł , aby w s t ą -
p ić do n iego . 

— M ó j kon tak t z Po l ską będz i e t e raz śc iś le jszy — c ieszy s ię p. F r ą c k o w i a k . 
Ż y c i e p. F r ą c k o w i a k a z w i ą z a n e by ł o ze Stćiłymi w ę d r ó w k a m i . U r o d z i ł s ię 

w L e Creusot , p o t e m rodz i c e przenieś l i się do A i e s . P o t r ag i c zne j śmie rc i 
o j ca w kopa ln i w u j e k z Sa in t -E t i enne w z i ą ł go pod op iekę . W czasie w o j n y 
b y ł p. F r ą c k o w i a k żo łn i e r z em I I K o r p u s u P o l s k i e j A r m i i , odby ł k a m p a n i ę 
w łoską , by ł w A n g l i i . Obecn i e p r o w a d z i ż y c i e m n i e j w ę d r o w n e . N a j d ł u ż s z e 
j e g o pod ró że s tanowią w y j a z d y w o d w i e d z i n y do Po l sk i . 

P. Ignace-Georges W A L D E — lekarz dentysta, prezes ANACK, 
v-ce prezes UFAĆ: 
— K o m i t e t nasz m o ż e p r z y c z yn i ć się 

ba rdzo w y d a t n i e do zbl iżenia" f ramcus-
ko -po l sk i ego . Z a l e ż y m i na t y m b a r -
dzo p r z ede w s z y s t k i m j ako P o l a k o w i 
z pochodzen ia , a także ze w z g l ę d ó w 
ideo l og i c znych — m ó w i dr W a l d é . 

Jako a k t y w n y dz ia łacz Ruchu O p o -

ru, cz łonek Conse i l Na t i ona l , k t ó r y 

p r z e z 16. lat p r a c o w a ł p r z y w e r y f i k a -

c j i d a w n y c h c z ł o n k ó w F F I i w y d a w a -

niu kart , obecn ie p r z e w o d n i c z ą c y A s -

sociat ion N a t i o n a l e des A n c i e n s C o m -

battants de la Rés i s tance d e p a r t a m e n -

tu A l p e s - M a r i t i m e s i w i c e p r z e w o d n i -

czący U n i o n F rança i se des Anc i ens 

Combat tan ts z w r a c a u w a g ę na m o ż l i -

wośc i naw ią zan ia k o n t a k t ó w f r ancus -

k i e g o i po l sk i ego ś rodow iska k o m b a -

tanck i ego . 

P. Aniela Maria GRÓDECKA, księżna FOU AD: 
W N i c e i n i e ł a t w o o po l sk i e ks iążki . P o za b ib l i o t eką p r o w a d z o n ą przez 

p. T e r e s ę U n g l m i k n i e m a innych ź róde ł pożyczan ia po lsk ich ks iążek. N a ' t e n ' 
t emat m ó w i w i e l e osób z N i ce i . Porusza tę s p r a w ę r ó w n i e ż p. A n i e l a M a r i a 
G ródecka , ks iężna Fouad , k tóra jest r ó w n i e ż cz łonkinią „ F r a n c e - P o l o g n e " 
i c z ł onk in ią - za ł o życ i e lką n o w e g o komi t e tu depa r tamen ta lnego tego s t o w a r z y -
szenia w A l p e s - M a r i t i m e s . 

M o ż e pows tan i e komi t e tu sp raw i , ż e po l sk i e ks iążk i przestaną b y ć w N i c e i 
r zadkośc ią . 

K s i ę ż n a G r o d e c k a - F o u a d m ó w i z g o r ą c y m sen tymentem o j ę z y k u po l sk im 
K o c h a s w ą m o w ę o j c zys tą , z a c h w y c a siię nią i ubo l ewa j ednocześn ie że d z i -
s i e j s zy po toczny j ę z y k po lsk i tak ba rdzo odb i ega od d a w n y c h w z o r ó w , z w ł a s z -
cza j ę z y k prasy . 

— C h c i a ł a b y m pr zeczy tać t rochę wspó ł c zesnych u t w o r ó w l i t e rack ich , aby 
• p r z ekonać się, j ak i jest ich j ę z y k . P r z y k r o mi , g d y s p o t y k a m się w gaze tach 
z tak r a ż ą c y m b r a k i e m p i e t y z m u dla naszego j ę z yka . N a s z e j k r ó l e w s k i e j 
p o l sk i e j mowy . . . 

CO M Ó W I Ą 
M I E S Z K A Ń 

P. Wiliam CARUCHET — doktor 
praw, adwokat, b. zastępca mera 
Nicei: 

Pułkownik Paul BOUVIER — 
zastępca mera Nicei: 

— Z a k ł a d a j ą c komi t e t d e p a r t a m e n -
t a lny „ F r a n c e — P o l o g n e " w N i ce i p r a g -
n i e m y p r z y c z yn i ć się do zac ieśniania 
p r z y j a ź n i p o m i ę d z y F r a n c j ą i Po l ską . 
W p lanach naszych jest z a w a r c i e j u -
me l ag e ' u p o m i ę d z y izbą a d w o k a c k ą 
N i c e i i K r a k o w a . K r a k ó w już w y r a z i ł 
swą zgodę , obecn ie s t a r amy się o z g o -
d ę ba r r eau d e N i c e . G d y uda nam się 
u r z e c zyw i s tn i ć ten p r o j ek t , p o j e d z i e -
m y z d e l e gac j ą do K r a k o w a w o k r e -
s ie W i e l k a n o c y i z ap r o s imy d e l e g a c j ę 
a d w o k a t ó w k r a k o w s k i c h do nas. 

P r z e w o d n i c z ą c y komi t e tu , mecenas 
Caruchet , chc ia łby za in t e r esować p ra -
cą s t owar zys zen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " 
ś r o d o w i s k o p r a w n i c z e N i c e i . W m i e ś -
c ie t y m o d b y w a j ą s ię r e gu l a rn i e m i ę -
d z y n a r o d o w e k o l o k w i a m i ę d z y n a r o d o -
w e g o p r a w a pracy . Uczes tn iczą w nich 
r ó żne k r a j e , a l e n i g d y j eszcze nde b r a -
ła w nich udz ia łu Po l ska . D r Caruche t 
chc ia łby , a żeby w ś r ó d d e l e g a t ó w za -
g ran i c znych p r z y j e ż d ż a j ą c y c h na k o -
l o k w i u m , p r o f e s o r ó w p r a w a , a d w o k a -
t ó w , dz ia łaczy s yndyka lnych zna leź l i 
się r ó w n i e ż P o l a c y . 

— M y ś l e l i ś m y r ó w n i e ż o jume lage 'u 
j ak i e goś dużego mias ta L a z u r o w e g o 
W y b r z e ż a , np. N i ce i , Cannes czy M e n -
t o n y z j e d n y m z mias t po lsk ich. W 
z w i ą z k u z t y m r ó w n i e ż p r o j e k t u j e m y 
w y j a z d do Po l sk i . 

— Z n a m Po l skę . B y ł e m w Po l s ce 
j a k o cz łonek m i s j i f r a n c u s k i e j w r. 
1923. W r a z z o f i c e r a m i po l sk im i j e ź -
dz i l i śmy na t e reny p r z y g r a n i c z n e w 
z w i ą z k u z us ta lan iem g ran i c t e r y t o -
r ium p a ń s t w o w e g o . Szczegó ln i e t rudne 
zadania m i e l i ś m y do spe łn ien ia na 
Śląsku. 

O d t e j p o r y p u ł k o w n i k B o u v i e r m ó -
w i o Po l s ce z s e rdec znym s e n t y m e n -
t em. P o z n a ł w W a r s z a w i e i w innych 
miastach w i e l u po lsk ich o f i c e r ó w , w i e -
lu ludz i r ó żnych z a w o d ó w , k t ó r z y 
pozyska l i j e g o sympat i ę . Z p e ł n y m g a -
lanter i i u znan i em m ó w i r ó w n i e ż o 
Po lkach . 

— M i a ł e m pod m y m i r o z k a z a m i p o l -
skich żo łn i e r zy i ba rdzo często podz i -
w i a ł e m ich wa l ec zność , o f i a rność i 
b r a w u r ę . 

P u ł k o w n i k P a u l B o u v i e r ws z ed ł w 
skład komi t e tu h o n o r o w e g o s t o w a r z y -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " w N i ce i , ż y -
cząc t e j o r gan i z a c j i p o m y ś l n e g o r o z -
w o j u i p r z y r z e k a j ą c j e j p o m o c ze s t ro-
ny w ł a d z m i e j s k i c h N i c e i . 

P. Joël ESTEVE — p r o f e s o r h i s t o r i i i g e o g r a f i i : 
— Po l ską in t e resu j ę 

się n ie t y l k o j a k o h i -
s to ryk i g e o g r a f ; m a m 
dla t ego k r a j u s e rdecz -
ną sympat i ę . D o t y c h -
c zasowe m o j e po l sk i e 
kon tak t y n ie b y ł y l i c z -
ne, p o m i n ą w s z y r o d z i -
nę po l sk i e go pochodze -
nia z Marsy l i i , z k t ó -
rą j e s t em z a p r z y j a ź n i o -
ny. I s tn ien ie k o m i t e t u 
p o z w o l i nam j ednak na 
rozsze r zen i e tych k o n -
t a k t ó w . 

P . Es t è ve jest p r o f e -
so rem l i c eum k o r e s p o n -
d e n c y j n e g o . M ieśc i s i ę 
ono w V a n v e s pod P a -
r y ż e m , a le p o n i e w a ż 
prace u c z n i ó w są n a d -
sy łane do p o p r a w y 
pocztą , p r o f e s o r o w i e t e -
go l i c eum m i e s z k a j ą w 
różnych mias tach F r a n -
cj i , u t r z y m u j ą c z d y r e k -
c ją kontak t r ó w n i e ż 
t y l ko d rogą k o r e s p o n -
denc j i . 

— M a m n a d z i e j ę — 
m ó w i p ro f . Es t è ve — 
że kom i t e t „ F r a n c e —• 
P o l o g n e " w N i c e i o r g a -
n i z o w a ć będz i e z e b r a -
nia, odczy t y , w y s t a w y , 
p r o j e k c j e f i l m ó w i i n -
ne i m p r e z y , k t ó r e p o -
z w o l ą nam l e p i e j p o -
znać Po l skę . 



OD DAGDHA ŻVJE Z TVM MIASTEM 
© B L I S K I C H S T O S U N K A C H 

N É 
n o m b r e u x 
un 

-— W Pary żu jes tem p i e r w -
szy raz w życiu. Cz łowieka w 
m o i m w i eku uderza przede 
wszys tk im w y m i a r tego m ia -
sta — w e wszystk ich trzech 
ujęciach geomet rycznych : 
długości, szerokości, g ł ębo-
kości. T e trzy w ie lkośc i są 
kierunkami , k tóre op ie ra ją 
się o kulę błękitu, jaka roz -
pościera się nad Fa ry ż em, to 
jest o niebo... Całość z jaw isk , 
k tó re j na imię Paryż , w y o b r a -
żam sobie jako kulę — to 
znaczy jako na jdoskonalszy 
kształt przestrzenny, kształt 
ograniczony, ale jednocześnie 
także i nieskończony. 

R o z m ó w c ą naszym jest w y -
b i tny poeta i j eden z na j c i e -
kawszych współczesnych pro -
za ików polskich — Ste fan 
F lukowsk i . 

S T E F A N F L Ł J K O W S K I urodzi ł 
się w r. 1902 w War s zaw i e , w % 
ś rodowisku robotniczym. W la-
tach 1921—1926 studiował na Un i -
wersytec ie W a r s z a w s k i m i zdo-
był tytuł magistra p r a w . Jako l i -
terat deb iutowa ł w r. 1927 na ła -
mach czasopisma „ K w a d r y g a " . 
B r a ł udział w kampani i wrześ -
n i o w e j 1939 r., po czym do r. 1945 
p r z e b y w a ł w obozie jenieckim w 
W o l d e n b e r g u . N a jego dotychcza-
sowy do robek składa się m. in. 
szereg t omików poezj i ( jest on 
m. in. autorem n iezwyk le suge -
s tywnych wierszy poświęconych 
w y b i t n y m twó rcom nauki i ku l -
tury polskie j , m. in. M i k o ł a j o w i 
Kope rn ikow i , ma la r zow i Stanis ła -

w o w i N o a k o w s k i e m u i zmar łe -
mu ki lka lat temu rzeźb iarzowi 
X a w e r e m u Dun ikowsk iemu ) , zbiór 
opow iadań pt. „ P a d a deszcz" , 
powieść „ U r l o p bosmanmata Jana 
K ł ę b u c h a " , za tytu łowana „ P ł o -
mień r ó ż y " poetycka opowieść o 
S ł o w a c k i m oraz ki lka sztuk teat-
ra lnych. Na j cenn ie j s zą pozyc ją 
są n i ewątp l iw ie w tym do robku 
zamieszczone w tomie „ P a d a 
deszcz" „L is ty do M a t k i " — 
krótka powieść , która zdaniem, 
w ie lu polskich i zagranicznych 
k r y t y k ó w stanowi jedno ze szczy-
t owych osiągnięć prozy po lsk ie j 
p ie rwsze j p o ł o w y naszego stule-
cia. F l ukowsk i jest równ ież t łu -
maczem. Jeśli idzie o l i teraturę 
f r ancuską , to przełożył on m. iń. 
powieść Ana to l a F rance ' a pt. 
„ B u n t an i o ł ów " , szereg u t w o r ó w 
piszącego p o f rancusku znakomi -
tego s zwa j ca r sk i ego proza ika 
Char l e s -Fe rd inand Ramuz , szereg 
w ierszy E l ua rda i P réve r ta , itd. 

— P r z y j e c h a ł e m do P a r y -
ża na t r z y t y godn i owy pobyt 
na zaproszenie f rancuskiego 
Min is t e rs twa Sp raw Zag ra -
nicznych — ciągnie da le j S te -
fan F lukowsk i . — W y d a j e m i 
się, że P a r y ż p r z e żywa w te j 
chwi l i bardzo interesujący 
moment s w o j e j histori i — bo 
w p e w n y m sensie skończył 
się P a r y ż barona Haussman-
na, bo rodz i się n o w y Pa r y ż , 
oparty na innych zasadach. 
T o duża sa tys fakc ja — spo-
g lądać na o l b r z y m y wspó ł -
czesności brodzące w gęs tw ie 
zabudowań, których przesz-
łość sięga czasem setek lat... 
M i m o iż jes tem tu po raz 
P ie rwszy , to jednak mogę po-
wiedz ieć , że ż y j ę z t y m mia -
stem w bliskich stosunkach. 
Znam j e z l i teratury — nie-
j eden polski pisarz op i sywa ł 
Pa ry ż , no i oczywiśc i e op isy-
wa l i r ówn ie ż to n i e zwyk ł e 
miasto wszyscy p r a w i e w i e l -
cy p isarze f rancuscy — pisa-
rze, k tórych w Polsce zna się 
dobrze, bo przec ież cała w za-
sadz ie l i teratura f rancuska 
przełożona jest na język po l -
ski... A poza t ym historia 
sprawi ła , że dla Po laka P a -
ryż jest jak gdyby d rug im 
m i e j s c em rodz innym, m i a -
stem ściśle zw ią zanym z o j -
czyzną . Przec ież ul ice P a r y -

Stefan FLUKOWSKI 

ŚCIANA WARSZAWSKA 
Pamięc i Rodz iców zabitych 
26 wrześn ia 1939 r. w w a r s z a w i e 

Jestem ścianą, którą stawiał majster Kowalczyk, 
murował murarz Anioła, 
podręczną była Aniela Czubrzyńska, 
Cegłę nosił Antoni Witkowski, 
robotami kierował — budowniczy Wąsik. 

Jestem ścianą szczytową przy ulicy Wolskiej, 
ścianą wzniesioną w wielkim mieście polskim, 
wewnętrzną ścianą domu, o której powierzchnię 
wspierały się z ufnością główki dzieci we śnie, 
na której stary zegar krople czasu gubił 
i słychać było szmery drobnych łapek wróblich... 

Jestem szczytową ścianą, którą myją deszcze, 
liżą błyskawice sine, 
gdzie w otworach ptasie gniazda 
i wszechobecna sadza, 
ścianą, 
na której głucho jęczą flety starych rynien. 

Jestem ścianą 
do której przyległy płatki rdzawe — 
krew przelana we wrześniu 
w obronie Warszawy! 

Jestem ścianą 
pod którą trzydziestu Polaków 
własnym życiem 
i okrzykiem „Niech żyje Polska!!!" 
stanęło w poprzek faszyzmowi, 
gdy dziesięciu esesmanów 
— mechanizm niezawodny — 
wykonało rozkaz: 

„Feuer!" 

Jestem ścianą 
do której przylgły płatki rdzawe 
— krew z strumieni pędzących 
po brukach Warszawy. 

ża przemierza l i nasi Rodacy 
już w średniowieczu, p rze -
mierza ł j e na jw i ęks zy poeta 
s łowiańskiego renesansu, Jan 
Kochanowsk i — w ogóle, du-
żo by tu można w y m i e n i ć sy -
tuac j i i ludzi , a le za t r zy -
m a j m y się na W i e l k i e j E m i -
grac j i , na epoce ro zc i ąga jące j 
się od r. 1831 aż po koniec 
dz iewię tnastego stulecia. 
W ó w c z a s część Po l sk i w oso-
bach na jw i ększych t w ó r c ó w 
kul tury , sztuki i nauki p ę -
dziła życ i e na bruku parys -
k im tworząc na jwspan ia l s zy 
okres po lsk iego humanizmu. 
Tu, w Paryżu , powsta ły dz ie -
ła Chopina, Mick iew icza , S ł o -
wack iego , N o r w i d a , L e l e w e l a , 
artysty malarza M i cha ł ow -
skiego... I ja w zw iązku z 
t ym właśn ie okresem prag -
nąłem pr zy j e cha ł do Paryża , 
bo kończę w t e j chwi l i po -
wieść o S ł owack im i te j epo -
ce... Nad powieśc ią tą pracu-
ję od ośmiu już lat. Jest to 
rzecz b iogra f i czna i j edno -
cześnie historyczna. Ukazu j ę 
w n ie j S łowack i ego jako p i -
sarza po l i tycznego. Jednym 
z bohaterów t e j m o j e j ks iąż-
ki jest naród f rancuski — 
naród, k tó ry w dz i ew i ę tna -
stym w i eku z entuzjastyczną 
wpros t serdecznością odnosi ł 
się do powstańców polskich... 

P o d koniec naszej r o z m o w y 
podnos imy sprawę polsko-
f rancusk ie j wspó łpracy ku l -
turalne j . 

— Śmia ło można p o w i e -
dzieć, że współpraca ta jest 
w te j chwi l i naprawdę inten-
sywna i wszechstronna — 
m ó w i Ste fan F lukowsk i . 
— N i e d a w n o temu otwarta 
została w Wars zaw i e f rancus-
ka czyte lnia, p r z y j e żd ża j ą do 
Po lsk i f rancusk ie teatry , do -
ciera do K r a j u coraz w i ę c e j 
f rancuskich ks iążek i czaso-
pism, w y d a w c y paryscy b io -
rą udział w warszawsk i ch 
M i ęd zyna rodowych Targach 
Ks iążk i , coraz w i ę c e j ludzi 
uczy się u nas w K r a j u f r a n -

cuskiego, my , p isarze i ar tyś-
ci polscy, o d w i e d z a m y F r a n -
cję... Jedna t y lko sprawa 
s zwanku j e w t y m o w o c n y m 
po lsko- f rancusk im dia logu — 
sprawa t łumaczeń p isarzy 
polskich na j ę zyk f rancuski . 
C iąg le jeszcze jest tych prze -
k ł adów zbyt ma ło — a pr ze -
cież warunku ją one do p e w -
nego stopnia zdobyc ie przez 
społeczeństwo f rancusk ie r ze -
t e lne j w i e d z y o kul turze po l -
skiej . M i e j m y jednak nadz i e -
ję, że sytuacja w t e j dz i edz i -
nie u legn ie poprawie. . . 

W r a z ze S t e f anem F l u k o w -
skim p r zyby ł do P a r y ż a — 
także na zaproszenie f rancus-
k i ego Min is te rs twa S p r a w 
Zagranicznych — znakomity 

E N 1902 à Var sov i e Ste fan ^ o w s k i a pu M * d . 

recueil S r ^ M S T S p S ^ t deux r o m a n . -

ques le tiennent pour l u n des écr iva in» ;̂  traduit en 
: jkï 1 o ^ a^ s l î s i e u r s " é c r i v a i n s n ç a ^ f s , S ^ e n , Anato le France, 

l e , ' a • " T ? , 1 ' e f f e t été ̂ v o û t é s p a r ï a Capitale f rançaise ; les 
polonais ont en ef fe t ete envo P seulement si l -
bou levards et l e s " J f , vu i e ne B a £ a c o u d . A n a t o l e 
l onrés . ' ^ „ ^ " " ^ f t h ^ r i e ^ de héros de roman polonais... 

i P o u r ° t ô UTPO Ion ais . P a rfs e st c o m m e un second pays natal, com-
™ n n nrc longe me n t de la Po logne , un des hauts l ieux de l 'histoire 

! Z I S, natr ie Cette ensorceleuse cité attirait dé jà nos c c m p a t n o -
?,?- î u moven - âge elle a séduit Jan Kochanowsk i , l 'un de nos 

; Z r i t r - le plus g rand poète de la renaissance slave, 
£t1USbifn d 'aufre? 'écrivains e t®ar tŁ tes polonais... Et c'est à Par is 
Su-oAt été créés au d ix -neuv i ème siècle ces monuments que sont 
?e3 oeuvres de nos g rands romantiques . En ce qui me concerne. 
l ? e s t j u g e m e n t ce t t l epoque - l à — l 'époque romantique — qui 
m®iÂtéresse le plus. Depuis huit ans, je travai l le â un roman con-
sacré au g rand poète Juliusz S łowack i et à son époque, et c'est 
d ' abord et surtout pour me documenter que je suis venu en 
F Inv i té " lui aussi pa r le ministère des A f f a i r e s étrangères, Anton i 

i Un iechowsk i est ar r ivé à Par i s en même temps que Ste lan 
F lukowsk i Uniechowski? C'est le plus cé lèbre des il lustrateurs 
polonais À u total, Un iechowsk i a illustré que lque cent c inquante 
ouvrages , dont „ L a P o u p é e " de Bo l e s ł aw Prus , un petit che f -
d ' oeuvre en prose de Juliusz S łowack i intitulé „ P r é l i m i n a n a pere -
g rynac j i do Z iemi Św ię te j J. O. Księcia Radz iwi ł ł a S ierotk i " , des 
traductions polonaises d 'oeuvres de Pouchkine , et, pour ce qui 

I est de la l ittérature française, „ M a n o n Lescaut " , . .Candide" et 
les . Contes phi losophiques" de Vo l ta i re , les „Scènes de la vie de 
b o h è m e " de M u r g e r et i ' „ U b u - r o i " d ' A l f r e d Jarry . | 

C o m m e Ste fan Flukowski ' , Antoni Un i echowsk i est à Par i s pour 
i la première fois de sa vie. Lu i non plus n'est nul lement dépaysé. 
: „C 'est que j 'a i eu à il lustrer des l ivres dont l 'action se passe 

à Par is , j ' a i souvent dû me représenter en esprit cette vi l le que 
je ne connaissais pas —- expl ique-t - i l . Et: — J'ai en f in pu con-
f ronter ma vision avec la réalité de Paris , et fo rce m'est de 
constater que mon imaginat ion ne m'a pas f ou rvoyé , ce dont je 
suis év idemment ravi . . . " — a joute - t - i l tout aussitôt. M. U n i e c h o w -
ski a été très impressionné par les collections du Musée Nat iona l 
d ' A r t Moderne . „Les artistes polonais regardent tou jours Par is 
comme un phare, ils tiennent la capitale f rançaise pour la Macque 

i du monde ar t i s t ique" — dit-il . 

polski i lustrator — Anton i U -
niechowski . 

— M o j a kar iera i lustrator-
ska zaczęła się tak n a p r a w -
dę dop iero w roku 1945, to 
znaczy w Po lsce L u d o w e j — 
t łumaczy p. Uniechowsk i . — 
Przed w o j n ą moż l iwośc i w y -
dawn icze by ł y w Po lsce o -
graniczone, w i ę c z koniecz-
ności para łem się ma la r s twem 
u ż y t k o w y m . Zaraz po w o j n i e 
zacząłem pub l ikować s w o j e 
rysunki w popu la rnym kra -
kowsk im tygodniku „ P r z e -
k r ó j " ; wspó łp racowa ł em z 
t y m p ismem okrąg ł e dziesięć 
lat. Ks i ą żk i także zaczą łem 
i lus t rować już w p ierwszych 
powo j ennych dniach. Jak do -
tąd, z i lus t rowałem jakieś 150 

pozyc j i . I lus t rowa łem m. in. 
„ L a l k ę " , u twór prozą Jul iu-
sza S łowack iego za ty tu łowa-
ny „P re l im inar i a pe r eg ryna -
c j i do Z i emi Ś w i ę t e j J. O. 
Księc ia Radz iw i ł ł a S ie ro tk i " , 
przekłady u t w o r ó w w i e lk i e go 
rosy jsk iego poety A l eksandra 
Puszkina... Na m ó j i lustrator-
ski dorobek składają się o -
czyw iśc i e także i rzeczy in -
sp i rowane przez bardzo w 
Polsce kochanych k l asyków 
francuskich. I lus t rowa łem 
„ K a n d y d a " i „ Pow ias tk i f i l o -
zo f i c zne " Wol tera , „Manon 
Lescaut " A . F . Prévosta , „Sce -
ny z życia Cygane r i i " H. M u r -
gera, „Ubu k r ó l a " A l f r e d a 
Jarry 'ego.. . Poza t y m p r o j ek -
t owa ł em równ ie ż sporo św ią -
tecznych kartek... 

P odobn i e jak Ste fan F l u -
kowski , An ton i Un iechowsk i 
jest w Pa ry żu po raz p i e r w -
czy w życiu. 

— Zna łem już jednak P a -
ryż — m ó w i — znałem go 
ze s w o j e j wyobraźn i . I l u -
st rowa łem przec ież szereg 
książek, k tórych akc ja dz i e j e 
się w P a r y ż u — między in -
n y m i znaną powieść Jerzego 
Broszk iewicza o Chopinie, 
„Ksz ta ł t mi łośc i " . Mus ia łem 
w ie l okro tn i e budować to m i a -
sto w s w o j e j wyobraźn i . N o 
i oto mog ł em wreszc i e skon-
f r on t ować ten s w ó j w y o b r a -
ż e n i o w y P a r y ż z P a r y ż e m 
r zeczyw is t ym. Okaza ło się, że 
mo j a wyobraźn ia nie p o m y -
liła się — że P a r y ż jest w łaś -
nie taki, j ak go sobie w y o -
brażałem, to znaczy, że do -

v m i n u j e w jego k ra j ob ra z i e 
styl epoki lat trzydz iestych i 
czterdz iestych ubieg łego stu-
lecia — te kamien ice z b i eg -
nącymi ba lkonami i mansar -
dami . Jestem t y m niesłycha-
nie uszczęśl iwiony.. . O c z y w i ś -
cie, nie poprzes ta j ę na spa-
cerach, zw i edzam także m u -
zea i w y s t a w y . Duże w r a ż e -
n ie w y w a r ł o na mnie Musée 
d 'A r t Moderne.. . Gustu ję w 
obrazach n iektórych wspó ł -
czesnych francuskich ma la r zy 
abstrakcyjnych. . . Sam żad-
nej abstrakcj i ani inne j „no -
woczesnośc i " nie uprawiam, 
a le jestem chłonnym tych 
rzeczy odbiorcą. Jestem zda-
nia, że sztuka nowoczesna 
łączy się ha rmon i jn i e i z a r -
chitekturą nowoczesną, i z za-
by tkami przeszłości... Czy w 
Po lsce śledzi się życ ie a r t y -
styczne w e Franc j i ? Oc z y -
wiśc ie ! P a r y ż jest po dziś 
dz ień dla polskich p l a s t yków 
w z o r e m , jest on bezsprzecznie 
c zymś na kształt ar tys tyczne j 
Mekk i , i to dla w y z n a w c ó w 
wszystk ich w ogóle k i e run-
ków... 



DZIWY PUSZCZY 
0 P U S Z C Z Y moż-

na nieskończe-
nie. O Puszczy 
Białowieskiej w 
Polsce jeszcze 

więce j i częściej, jako że 
urzeka tam nie ty lko na-
tura, ale i ludzkie stara-
nia, nie zawsze zrozumia-
le i nie zawsze sukcesami 
zakończone, ale nieraz 
wręcz rewelacy jne. Na 
przykład kontynuowane 
od lat przeszło 20 'badania 
nad fauną tego jednego z 
największych w Europie 
środkowej kompleksów 
leśnych zachowanych w 
ich p ierwotne j postaci. 

Zaczął te badania prof . 
Karpiński, w ie lk i znawca 
i miłośnik Puszczy i 
Parku Białowieskiego. 
Kontynuował je przez 15 
kole jnych lat zmarły nie-
dawno biolog i ekolog 
prof. Stefan Dehnel. Po -
została po nich grupka 
młodszych wiekiem, ale 
dziś już doświadczonych 
naukowców, którzy nie 
ty lko nie zrezygnowal i z 
naśladownictwa mistrzów, 
ale dizaeło ich umiejętnie 
podję l i i nieraz do szczę-
śl iwego i owocnego dla 
nauki końca doprowadzi-
li. 

Zawziął się na przykład 
prof. Dehnel na żubry. 
Twierdzi ł , izgodnie ze zna-
nymi już zasadami natu-
ry, że jeśli skrzyżować 
odpowiednio dwa pokrew-
ne gatunki, to można 
otrzymać dowolne w ce-
chach charakteru potom-
stwo. Idąc dale j za tą te -
orią, prof. Dehnel posta-
nowi ł krzyżować żufbry z 
bydłem domowym w oby-
dwu 'kierunkach (żubr-
saimiec, krowa-samica i 
odwrotnie) i tak te k r zy -
żówki wiązać, by o t rzy-
mywać potomstwo raz 
bardzie j od rodziców mię -
siste, innym razem bar-
dzie j rnleczine, innym jesz-
cze razem — odporniejsze 
na klimat, głód itp. 

Skrzyżowanie żubra-
sarnca z krową domową 
nie było iniczym oryg i -
nalnym. Sama natura, i to 
od dawien dawna, dawała 
takie pospolite krzyżów-
ki, jaklich egzemplarze 
można spotkać często w 
podpiuszozańskich obo-
rach. Bo oto białowieża-
nie kirów ma noc ani na 
zimę do obór inie zapędza-
li, a żubry dopiero w 
1923 ir. zostały za-mknięte 
w ściśle od zewnętrznych 
w p ł y w ó w odseparowanym 
zwierzyńcu. 

Z e skrzyżowan iem byka 
domowego z żubrzą n i ew ia -
stą k ł opo tów by ło nieco w i ę -
cej . Owszem. P r ó b o w a ł ta-
k i e j k r z y żówk i w X I X w i eku 
imć Wolsk i , szlachcic za-
mieszkały na Białorusi , p ró -
bowa l i ko l e jn i dyrek torzy 
b ia łow iesk i e j leśniny, w o -
/wych czasach jeszcze jako 
carskie ł ow isko wys t ępu jące j . 
A l e próby te n igdy n ie da -
w a ł y pożądanych rezul ta tów. 

żubry , rodzące się w dość 
szybk im t emp ie w Puszczy 
B ia łowiesk ie j . 

T e j z imy nastąpi kole j -
na przeprowadzka. Stada 
z Puszczy Boreckiej w 
Bieszczady. P r zygo towu je 
się już potężne, wymosz-
czone sianem i słomą 
klatki, do których przy 
pomocy dźw igów w łoży 
się żubry uśpione pocis-
kami z karabinu Paimera 
i potem pełnym gazem 
zawiezie samochodami w 
Bieszczady. Czy będzie 
tam lep ie j królom pusz-
czy, ozy się tam zadomo-
wią — zobaczymy. Biesz-
czadzkie stado liczy dziś 
28 sztuk. Za rok będzie 
ich już 51, a za lat kilka 
— gdy dobrze pójdzie — 
żubry w tym zakątku Po l -
ski będą tak popularne, 
jak dotychczas by ły tam 
tylko jelenie. O w e słynne 
karpackie jelenie, na któ-
re pnzed wo jną chcieli po-
lować wszyscy co znako-
mitsi myśl iwi świata, a 
na które teraz coraz licz-
nie j i z coraz więksizym 
zadowoleniem polują m y -
śliwi iz Francj i , Austrii , 
Włoch i Szwecj i . 

Andrzej OSIECKI 

Dopiero k i lka lat temu m ł o -
dym uczonym z Zakładu Ba -
dania Ssaków w B ia ł ow i e ży 
udało stię po raz p i e rwszy ta-
ką k r z y ż ó w k ę uzyskać. U t r z y -
mal i po tomka przy życ iu i u -
zyskal i dalsze egzemplarze z 
tego mar iażu. Zgodn i e z usta-
loną zasadą, m ł o d y m żubro-
k r o w o m i byko - żubrzycom 
nada j e się imiona, z t ym, że 
w p i e rws zym przypadku 
(o jc iec-żubr , ma tka -k rowa ) 
zaczyna ją się one od dwóch 
l i ter F A — np. Fama , Facet 
i in., a odwro tne j k r z y ż ó w c e 
( tata-byk, matka-żubr ) od F I 
— np. F i l ip , F i lon i in. 

Właśnie Fi l ip ma szczę-
ście być p ierwszym w 
świecie byko-żubrem. L i -
czy dziś już ok. 6 lat, cie-
szy się znakomitym zdro-
wiem, n iewybrednym a-
petytem, jest bardzo od-
porny na mrozy i słoty, 
grzeczny, łagodny, po-
słuszny. Ó w Fil ip tak się 
przejął funkcją prototypu, 
że podchodzi do ogrodze-
nia na zawołanie i nie 
proszony demonstruje na-
przód swój żubrzy kark 
(po mamie), potem bycze 
kopyta, sta je przodem, 
botkiem, tyłem... bez roz-
kazu, pewien, że właśnie 
tak trzeba, by jego cechy 
mieszańca mogli dokład-
nie obejrzeć kolejini goś-
cie białowieskiej p laców-
ki naukowej . 

N ie inaczej reaguje na 
widok gości „Facet " , syn 
żubra i krowy, ty le że 
bardzie j niż żubry wyroś -
nięty, zgrabniejszy i sil-
niejszy, a zarazem spokoj-
ny, dostojny i subtelny. 
Twierdz i się nawet, że 
„Face t " jest bardziej od 
swego ojca mięsisty i że 
mięso jego jest smacz-
niejsze od naj lepsze j w o -
łowiny. A l e skąd to wia-
domo? Przecież nikt nie 
jadł mięsa żubrzego mie-
szańca. No właśnie. 

N i e w i e m , czy w chwi l i , 
gdy piszę te s łowa, „ F a c e t " 
jeszcze ży j e . Decyz j ą nauko-
w e g o areopagu rządzącego w 
B ia ł ow ie ży mia ł być zastrze-
lony, poćw ia r towany , go to -
wany , smażony i p ieczony. 
Z n a w c y kuchni i tematu nau-
k o w e g o pt. „Mieszank i zw i e -
rząt d o m o w y c h z d z i k i m i " 
mie l i orzec, i le jest wa r t ku-
l inarnie. „ F a c e t " by ł na js tar -
szy ze stada mieszańców l i -
czącego już k i lkanaśc ie sztuk; 
na jd łuże j go badano, opu-
k iwano , osłuchiwano, macano 
i stukano. 

M a m y w i ę c zapowiedź t ra -
gedi i podobne j do te j , jaką 
t r zy lata t emu p r z e ż ywano w 
Po l sce w r a z ze wszys tk im i 
cz łonkami R a d y Ochrony 
P r z y r o d y — t raged ię z łośl i -
w e g o żubra-samotnika „ P o -
mruka " , k tóry został za -
strze lony p r zez w łosk i ego 
arystokratę d 'Aquarone , a 
w ł a ś c iw i e przez j ego urodz i -
w ą małżonkę. P o l o w a n i e od-
by ło się w Puszczy Boreck ie j , 
księżna w p a k o w a ł a „ P o m r u -
k o w i " 5 kul w t zw . komorę , 
z r e zygnowa ła z pieczeni , a za-
brała skórę i łeb, k tó re zdo-
bią j e j pałac na L a z u r o w y m 
Wybrze żu . Co p r a w d a żubrze 
zw łok i nie przyn ios ły ks iążę-
ce j parze szczęścia. M łoda i 
dość ak t ywna w in tymnych 
kontaktach księżna, zastrze-
l i ła w czasie sprzeczki m a ł -
żeńskie j r ówn ie ż swego m a ł -
żonka, po c zym p o w ę d r o w a ł a 
do krymina łu , gdz ie oczekuje 
na w y r o k sądowy . A żubrza 
g ł owa wis i nadal na ścianie 
ks iążęce j bibl ioteki , zamknię -
t e j przez po l i c j ę na cz tery 
spusty. 

I tak się toczą żubrze spra-
w y . T o p rowadz i się badania 
naukowe, to znów namawia 
ministra leśnictwa, by po zwo -
l i ł na odstrzał n ie t y l ko j ed -
nego żubra, to znów szuka 
się w całe j Po lsce mie jsca , 
dobrze za les ionego i mało 
uczęszczanego, dokąd można 
by łoby przenieść nad l i c zbowe 

T YGODNIO W A GA WĘDA 
Sejm — dobry gospodarz, 
Celowe inwestycje 
Wzrost dochodów ludności 

Dochód w wysokości 
353.587.448 tysięcy złotych, 
czyli ponad 353 i pół miliar-
da — to niezła sumka. Tyle 
właśnie pod koniec grudnia 
Sejm Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej z apr eliminował 
jako dochód budżetu państwa 
na rok 1969. Inna rzecz, że 
w parze z dochodami idą i 
wydatki, które budżet Pań-
stwa ma ponieść w tym ro-
ku — wynoszą one wedle u-
stawy budżetowej 348.746.336 
tys. złotych, tj. 348 i mniej 
więcej trzy ćwierci miliarda 
(o te parę milionów nie bę-
dziemy się chandryczyć, pra-
wda?). 

Co z tego wynika? Po 
pierwsze, że budżet jest zrów-
noważony, po drugie, że prze-
widziana suma dochodów 
przekracza przewidzianą sumę 
wydatków o pięć miliardów. 
Dobry gospodarz zawsze coś 
tam sobie odłoży na nieprze-
widziane wydatki — tak i 
Sejm. Nie jest to wprawdzie 
„zaskórniakjaki np. ja so-
bie odkładam w tajemnicy 
przed żoną, też „na wszelki 
wypadek" (mam nadzieję, że 
żona nie przeczyta tej gawę-
dy), ponieważ rzecz dokonała 
się jawnie i publicznie w Sej-
mie, ogłoszona była przy po-
mocy ,,środków masowego 
przekazu" (dawniej nazywa-
nych gazetami, radiem i tele-
wizją), niemniej jednąk zapa-
sik jest. 

A wobec tego, że doświad-
czenia lat ubiegłych wskazują, 
że dochody i wydatki budże-
towe planowane są realnie, 
istnieją wszelkie podstawy do 
przypuszczenia, że tak będzie 
i tym razem. 

Sejm uchwalił więc budżet 
państwa, budżety terenowe 
oraz zharmonizowany z tymi 
budżetami Narodowy Plan 
Gospodarczy na rok 1969 i 
podstawowe założenia planu 
na rok 1970, jako że w syste-
mie ekonomicznym PRL, rze-
czy te muszą iść z sobą w 
parze. 

Oczywiście — zanim zapad ły 
u c h w a ł y s e jmowe , toczyła się d łu -
ga i wszechstronna dyskus ja nie 
ty lko nad całością budżetu i p l a -
nu, lecz — bez przesady — néftl 
każdą poszczególną pozyc ją , i to 

na różnych szczeblach resorto-
wych , a w k o ń c o w e j fazie — w 
s e j m o w y c h tematycznych komis -
jach. Równ ież debata budże towa 
na p l enum s e j m o w y m nie pomi -
nęła chyba żadnego z istotnych 
zagadni'eń p lanu i budżetu, żad -
ne j gałęzi gospodark i n a r o d o w e j 
czy też poszczególnych e l ementów 
budżetowych , zw iązanych z za -
gadnien iami takimi, j ak kultura , 
oświata, zdrowie itd. 

Z cech charakterystycznych 
p l anu na rok sześćdziesiąty dzie-
w i ą t y i p o d s t a w o w y c h założeń 
na siedemdziesiąty podkreśl ić 
chyba należy przede wszystk iem 
szczególną uwagę , j aką p r zyk ł a -
da się do s p r a w inwestycy jnych . 
Środk i p rzewidz iane na inwes ty -
c j e przeznaczane są przede 
wszystk iem na te b ranże i g a ł ę -
zie, które zapewnią szybki i n a j -
ba rdz ie j e f e k t y w n y r ozwó j gospo-
dark i na rodowe j , ze szczególnym 
uwzg lędn ien iem branż i ga łęz i 
spec ja l i zu jących się w r o z w i j a -
niu p rodukc j i ekspor towe j oraz 
przeznaczonych na r o zwó j p r o -
dukc j i a r t yku ł ów r y n k o w y c h w 
tych dziedzinach, gdzie w y s t ę p u -
j ą jeszcze n iedobory w stosunku 
do potrzeb ludności. 

Duży nacisk po łożono na han -
del zagraniczny, a zwłaszcza na 
rozszerzenie eksportu opłaca lnych 
t o w a r ó w przemys łowych , następ-
nie na dalszy wzrost stopy ży -
c i owe j drogą zwiększenia docho-
d ó w ludności, na dalszy r o zwó j i 
in tensy f ikac ję p rodukc j i ro lne j 
(powiększone nak ł ady i nwes tycy j -
ne dla wsi , w i ę c e j mate r i a łów 
budow lanych , w i ęce j maszyn i 
narzędzi rolniczych) . Genera ln ie 
biorąc, w gospodarce zamierza 
się osiągnąć dalszy wzrost p ro -
dukc j i przez wzrost wyda jnośc i 
pracy , p rzy ograniczeniu wzrostu 
zatrudnienia do n iezbędnych roz-
mia rów . 

Plan na rok 1968 został wy-
konany z nadwyżką. Są dzie-
dziny, w których uzyskano 
wielkie sukcesy — to oddziel-
ny temat (tylko przykładowo: 
Polska po raz pierwszy stała 
się największym producentem 
statków rybackich na świecie); 
wszystko wskazuje na to, że 
najbliższe lata powinny za-
pewnić dalszy rozwój Kraju, 
zwiększyć jego potencjał go-
spodarczy i podwyższyć sto-
pę życiową ludności. 

MARIAN 



czasie okupacji poznańscy 
profesorowie uruchomili Un i -
wersytet Ziem Zachodnich. 
Do sławy uczelni przyczynili 
się archeolog, odkrywca B i -
skupina Józef Kostrzewski, 
filolog Mikoła j Rudnicki, słyn-
ny historyk gospodarczy Jan 
Rutkowski, znakomity badacz 
średniowiecza Kazimierz T y -
mieniecki, znany na całym 
świecie socjolog Florian Zna -
niecki i wielu innych. W y m i e -
nieni profesorowie byli w łaś -
nie tymi, którzy początek 
swe j kariery naukowej zwią -
zali z powstaniem przed 50 
laty D A M w Poznaniu. 

# P ł y w a j ą c y 
hotel 
uj Szczec in ie 

Wys łużona baza rybacka 
nosząca nazwę „ Pu ł a sk i " bę-
dz ie przerob iona na hotel o 
500 mie jscach. Ekonomiści ob -
l iczy l i , że koszt przeróbk i 
statku będz ie znacznie m n i e j -
szy niż budowa nowego , n ie -
zbędnego dla Szczecina hote-
lu. N o w y hotel „ s tac jono-
w a ć " będz i e na Odr ze p r zy 
Wałach Chrobrego . N a Statku 
czynna będz ie restauracja, ka -
wiarn ia , kino, a także basen 
p ływack i . 

E ^ Z E łm\ 

Z D A N I ' E M 

• W czas ie Ś w i ą t B o ż e g o N a -
r o d z e n i a z m a r ł w W a r s z a w i e ks. 
b i s k u p Z . C h o r o m a ń s k i , 76-letni 
s u f r a g a n w a r s z a w s k i i w i e l o l e t n i 
s e k r e t a r z e p i s k o p a t u po l sk i ego . 

• Ś w i d n i c k a F a b r y k a U r z ą d z e ń 
P r z e m y s ł o w y c h o t r z y m a ł a z a m ó -
w i e n i e n a dos ta rczen ie c u k r o w n i 
w H r u s o w a n a c h ( C z e c h o s ł o w a c j a ) 
i w M o s u l u ( I r a k ) , a w i ę c n a 39 
i 40 c u k r o w n i ę n a ekspo r t . 

• P o l o n i a w B e r l i n i e Z a c h . z e -
b r a ł a 7.262 m a r e k zach. j a k o o f i a -
rę n a b u d o w ę p o m n i k a — C e n -
t r u m Z d r o w i a D z i e c k a . 

• T e a t r im. J. S ł o w a c k i e g o w 
K r a k o w i e r o z p o c z ą ł sz tuką „ R z e c z 
l i s t o p a d o w a " E rnes ta B r y l l a s w o -
j e u roczys tośc i 75-lecia. 

• P o d K i e l c a m i w m i e j s c o w o ś -
ci C i e k o t y k o ń c z y się b u d o w ę 
z a p o r y n a r zece L u b r z a n c e , co 
u m o ż l i w i s t w o r z e n i e p r a w d z i w e -
g o s z tucznego j e z i o r a . 

• S ł u ż b a l e śna w T a t r a c h 
s t w i e r d z i ł a , że p o p o l s k i e j s t ron ie 
j e s t co n a j m n i e j 5, a b y ć m o ż e 
8 n i e d ź w i e d z i . 

• W G d a ń s k u b o c z n i e w o -
d o w a n o d o k p ł y w a j ą c y , k t ó r y b ę -
dz ie m ó g ł p r z y j m o w a ć d o r e -
m o n t u statk i h a n d l o w e d o 14 tys . 
T D W , a t a n k o w c e d o 19 tys . T D W . 

# W l i pcu p r z y s z ł e g o r o k u m a 
się o d b y ć ś w i a t o w y f e s t i w a l z e -
s p o ł ó w p o l o n i j n y c h w R z e s z o w i e , 
a j uż z a p o w i e d z i a ł y s w ó j udz ia ł 
z e spo ły z Z S R R , C z e c h o s ł o w a c j i , 
F r a n c j i , W ę g i e r , S z w e c j i , Be l g i i , 
H o l a n d i i , N R F a t akże K a n a d y . 

# D w a j i n ż y n i e r o w i e z G l i w i c 
o p r a c o w a l i n o w y typ k l a m r y do 
p a s ó w s a m o c h o d o w y c h bezp i e -
c z e ń s t w a . 

• W ok re s i e p r z e d ś w i ą t e c z n y m 
z a w a r t o w sto l icy 526 m a ł ż e ń s t w , 
a l e n ie w i a d o m o jeszcze i le o r z e -
czono r o z w o d ó w . 

• W M e k s y k u w r a m a c h t z w . 
O l i m p i a d y K u l t u r a l n e j o t w o r z o n o 
w y s t a w ę po l sk i ch t k a n i n a r t y -
s t ycznych s k ł a d a j ą c ą się z 40 
g o b e l i n ó w w y k o n a n y c h przez 23 
a r t y s t ó w . 

• W e d ł u g i n f o r m a c j i p r z e d s i ę -
b i o r s t w a „ H o r t e x " ub . r . na l e ża ł 
d o n a j l e p s z y c h lat e k s p o r t u w a -
r z y w i o w o c ó w z Po l sk i , t akże 
w tych o w o c a c h — k t ó r e j a k 
t r u s k a w k i n ie o s i ą g n ę ł y r e k o r d o -
w y c h z b i o r ó w . 

• W K r a k o w i e p r z y s t ą p i o n o do 
z a ł o żen i a M u z e u m T u r y s t y k i G ó r -
sk i e j , k t ó r e g o o t w a r c i e nas tąp i 
p o z g r o m a d z e n i u e k s p o n a t ó w za 
t r zy l a ta . 

• R A F A M E T , spec j a l i s t a p r o -
d u k c j i n a j c i ę ż s z y c h o b r a b i a r e k w 
P o l s c e —• z a k o n t r a k t o w a ł dos ta -
w y do H i s zpan i i w a r t o ś c i 1,8 m i -
l i ona f r a n k ó w f r a n c u s k i c h . 

Tradycji musi się stać zadość, chociaż z dala od domu, na 
pełnym morzu. Nim wypłynęły polskie statki z Gdańska, Gdy-
ni czy Szczecina, główny ochmistrz otrzymał choinkę, którą 
czasem przechowywano w chłodni pokładowej, żeby igliwie 
nie opadało. W dzień wigilijny na mostku kapitańskim zapalo-
no nawet świeczki, i to nie żadne elektryczne, ale prawdziwe 

K l u b wysokogórsk i w e 
wspó łp racy z „ g rupo espeo lo-
g ico M e x i c a n o " oraz Zak ła -
dem Pa leozoo log i i P A N w 
W a r s z a w i e — organ i zu j e in -
teresującą w y p r a w ę n a u k o w -
ców-spe l eo l ogów , czy l i ludz i 
wkrac za j ących do jaskiń, 
t raktu jących to j ako sport. 
Po l scy „ j a s k i n i o w c y " zbada-
ją jaskinie w r e j on i e j e z io ra 

Szersza niż dotąd dz ia ł a lność Tea t ru Ż y d o w s k i e g o 
UJ W a r s z a w i e 

Podczas p r z e r w y w czasie 
prób sztuki Icchaka M a n g i e -
ra Pt. „ P ł om ienna mi łość 
k rawczyka Fast rygosa do 
k r ó l o w e j Es te rk i " — udzie l i ł 
w y w i a d u dyrektor Tea t ru 
Ż y d o w s k i e g o w W a r s z a w i e 
Juliusz Berge r . „Od rozpoczę-
cia sezonu teatralnego, a więc 
od 1 września wystąpiliśmy 
z dwoma premierami oraz 
wznowiliśmy trzy pozycje 
grane poprzednio. Obecnie w 
skład zespołu wchodzi 28 ak-
torów, a reżyserują Chewell, 
Buzgan, Jakub Rotbaum, 

Szymon Szurmiej i ja. Na 
bieżący sezon zaplanowaliśmy 
dość ambitny repertuar za-
równo w sensie ilościowym, 
jak też jakościowym". O k a -
zu j e się, że działalność będz ie 
znacznie szersza. „Przewidu-
jemy sześć premier, co ozna-
cza podwojenie w porówna-
niu z• poprzednimi latami. 22 
listopada ub. r. weszliśmy na 
scenę z premierą ambitnej 
pozycji pióra wybitnego poe-

ty żydowskiego H. Lejwika 
pt. Gole m, opartej na śred-
niowiecznej legendzie o ra-
binie Marhale i stworzonym 
przezeń sztucznym człowieku 
obdarzonym ogromną siłą. 
Sztuka ma charakter alego-
ryczny i nauńązuje do tra-
gedii narodu żydowskiego w 
okresie hitleryzmu. Planuje-
my także adaptację powieści 
Liona Feuchtwangera pt. 
„Żydówka z T ol e d o". 

M i r a m a r w p o ł u d n i o w y m 
Meksyku , w pobl iżu granicy 
z Gwatema lą . Zna jdu j ą się 
tam og romne l ab i r yn ty jas-
k iń f o r m a c j i t zw . „krasu t ro -
p ika lnego " . W y p r a w a będz ie 
p róbowa ła dotrzeć do jaskiń 
S i e r ra M ą d r e Or ienta l lub 
S ier ra M ą d r e de l Sur, gdz ie 
zna jdu ją się na jg ł ębsze w A -
m e r y c e jaskinie. Obok c e l ów 
spor towych, zadaniem w y -
p r a w y będz ie badanie r o z w o -
ju z j aw i sk krasowych , f auny 
j ask in iowe j , b u d o w y geo lo -
g iczne j . 

M a ł ż e ń s k a p y s k ó w k a 

Bohater wyścigu spieszył 
się, by drugie 10 tys. mil po-
wrotnych odbyć znacznie 
szybciej niż samochodem Por-
sche 911 s. Oto zdjęcie So-
bieslavoa Zasady w chwili po-
witania go przez polskich 
celników. Nie było kłopotu, 
bo pierwszy polski as auto-
mobilizmu spieszył się nie 
tylko na wilię — lecz także 
równocześnie na imieniny 
żony — Ewy. To zaś zobowią-
zuje, także do prezentów 

Tego doprawdy jeszcze nie 
było. Czterdziestoletni p. A. 
Z. oskarżył swą małżonkę 
przed sądem powiatowym w 
R., za to — iż podrywa mu 
dobrą opinię w zakładzie pra-
cy, nazywając swoje ślubne 
szczęście alkoholikiem oraz 

0 Tańsze prze loty 
na w a k a c j e 
do Po lsk i 

W czasie obrad M i ę d z y n a -
r o d o w e g o Zrzeszenia T rans -
portu Pow i e t r znego , k tóre 
toczy ły się w Cannes, na 
wn iosek L O T - u pos tanowio -
no przed łużyć do końca marca 
1971 r. s tosowane obecnie 
zniżki g r u p o w e a także dla 
indyw idua lnych podróżnych 
jadących do Po l sk i samolota-
m i r egu larne j komunikac j i . 
Szczegó ln ie korzystne będą 
prze lo ty ze Skandynaw i i do 
Po lsk i . P r z e l o t w r a z z tu r y -
s tycznym poby tem k i lkudnio -
w y m w Po l sce będz ie koszto-
w a ł n i ew i e l e w i ę c e j niż nor -
ma lny k u r s o w y prze lo t na 
t e j trasie. O tw i e r a to n o w e 
moż l iwośc i dla zw iedzen ia 
Po lsk i przez turys tów m a j ą -
cych ma ło czasu na prze jazd . 

bardziej pospolicie: „dur-
niem". Wyrozumiały sędzia 
dopuścił do przeprowadzenia 
dowodu prawdy i okazało 
się — że nazwanie p. A. Z. 
„alkoholikiem" nie miało żad-
nych podstaw. Prywatny o-
skarżyciel dowiódł także tego, 
że nie jest durniem, i w ten 
sposób uzyskał na swą niecną 
połowicę wyrok skazują-
cy — za zniesławienie. Czy 
jednak sam fakt, iż wytoczył 
ten humorystyczny proces, nie 
jest poparciem na brzydkie 
zniesławienie go przez mał-
żonkę? Gdyby zaś wszyscy 
skłóceni małżonkowie szukali 
rozstrzygnięcia sporów w są-
dzie powiatowym... 

,W Polsce produkuje się wiele 
biżuterii artystycznej, która łączy 
ludowe, samorodne tradycje z 
nowoczesnymi kierunkami w plas-
tyce. Jednym z cenionych na 
rynkach zagranicznych rzemieśl-
ników jest p. Roman Urbaniak 
z Namysłowa w woj. opolskim, 
który do produkcji swoich wi-
siorków używa metali koloro-
wych, srebra i bursztynu. Odniósł 
on sukcesy m. in. we Florencji 

Najlepsze karpie złowiono w przedświątecznych połowach 
na jeziorze Byczek należącym do zespołu gospodarstw rybac-
kich w Giżycku, na Mazurach. Te egzemplarze liczące po 13 kg 
wcale nie są tak rzadkie, chociaż nie należą one wcale do 
największych przysmaków kulinarnych. Według znawców 
karp powinien mieć 1,5 a najwyżej 2 kg. Gotuje się go w wo-
dzie z jarzynkami, polewa roztopionym masłem, a popija bia-
łym winem. Warto także sporządzić karpia w galarecie 

Po raz p i e rwszy na ws i 
W g romadz i e D ą b r o w a w pow. mog i l eńsk im w y b u d o w a n o 

p i e rwszy w w o j . bydgosk im p r a w d z i w y w i e j s k i „pałac ślu-
b ó w " . W n ę t r z e t ego j akby n ie by ło u r z ędowego pomieszcze -
nia zapro j ek towa l i artyści p lastycy. Obok poczekalni zna j du j e 
się tam także... hm, hm... ma ły bar, gdz ie k a w a l e r o w i e mogą 
sobie w ostatnie j chwi l i ł yknąć kie l icha, dla kurażu. M a g n e -
to fon będz ie od twarza ł z taśmy marsz wese lny , oczyw iśc i e 
Mende lsohna. 

Mieszkańcy g r omady Dąb rowa sami „pałac ś lubów" zbudo-
wa l i , podnosząc w p ł a t y na fundusz g romadzk i z 3 do 5 p ro -
cent. Uzyska l i w ten sposób 1,5 m in złotych. Z w i e ź l i poza t ym 
mater ia ł na plac b u d o w y i w y k o n a l i wszys tk i e prace n ie w y -
maga j ą c e f a c h o w e g o przygo towan ia . 

0 50 lat Un iwersyte tu Poznańsk i ego 
W Poznaniu rozpoczęły się 

jubileuszowe uroczystości 
związane z 50-leciem tutej-
szego Uniwersytetu im. A d a -

0 Co raz o d w a ż n i e j 
w y d o b y w a się 
w ę g i e l 
s p o d mias t 

Bez doda tkowych kosz tów 
inwes tyc j i , p r zy opracowaniu 
odpow i edn i e j metody , można 
w y d o b y w a ć w ę g i e l także spod 
t e r enów o z w a r t e j zabudowie . 
Do tyczy to p r zede ws z y s tk im 
Ka t ow i c . Me todę opracowa ł 
G ł ó w n y Instytut Górn i c twa . 
Na j c i ekawszą ekonomiczn ie 
korzyśc ią jest to, ż e kopa ln ię 
„ G o t t w a l d " trzeba by by ł o 
zamknąć, g d y b y n ie zastoso-
w a n i e n o w e j metody . 

R ó w n i e w a ż n e i cenne jest 
opracowan ie planu w y d o b y c i a 
dużych pok ładów w ę g l a kok -
su jącego zna jdu jącego się pod 
śródmieśc iem Wałbrzycha . 

ma Mickiewicza. Jak wiado -
mo, władze niemieckie w 
czasie zaborów nie dopuściły 
do powołania uniwersytetu 
w Poznaniu, a to głównie z 
tej przyczyny, by utrudnić 
polskiej młodzieży kształce-
nie i tworzenie kadry polskich 
naukowców. Skoro tylko zie-
mia wielkopolska została u -
wolniona od pruskich zabor-
ców, już 7 ma ja 1919 r. od-
było się pierwsze posiedzenie 
senatu tej uczelni. Szybko 
rozrosła się ona zdobywając 
sporą rangę i zapoczątkowu-
jąc powstanie w Pozna-
niu wielkiego ośrodka wyż -
szych uczelni. Szczególnie du-
że zasługi położyli naukowcy 
Poznańskiego Uniwersytetu, 
któremu po wojnie nadano 
imię A d a m a Mickiewicza, w 
zwalczaniu antypolskich, re-
akcyjnych i odwetowych ten-
dencji nauki niemieckiej. W 

^ Polscy groto łaz i j a d ą do M e k s y k u 



PR O C É D E R à 
une opéra t i on 
ch i ru rg i ca l e 

après a vo i r e n d o r m i 
l e pat ient pa r h y p -
nose est une chose 
de p lus en p lus cou-
rante . L a m é d e c i n e 
a accepté l ' hypnose 
c o m m e anesthés iant 
dès l e m o m e n t q u ' e l -
l e s 'est c onva incue 
d e son e f f i c a c i t é , 
de sa non noc i v i t é 
et du f a i t qu ' e l l e est 
m ê m e , c o m m e l 'a 
p r o u v é l e c é l èb r e 
p ro f e sseur P a v l o v , 
un t ranqu i l i sant t rès 
supér ieur à ce qu i 
est p rodu i t ch im i -
quement . L ' h y p n o s e 
est e m p l o y é e sur -
tout pour des opé ra -
t ions super f i c i e l l es , 
ne durant pas t rès 
l ong t emps . C 'est a in -
si q u e l e C e n t r e de 
C h i r u r g i e Es thé t i que 
d e l ' A c a d é m i e de 
m é d e c i n e de V a r s o -
v i e a p r o c é d é à une 
t e l l e opérat ion . O p é -
rat ion bana l e pour 
les in i t iés ma i s qu i 
a tout d e m ê m e a t -
t i r é e un bon n o m b r e 
de cu r i eux — m é d e -
cins, j ourna l i s t es 
spécia l isés, é tud iants 
en m é d e c i n e — qu i 
ont é t é impre s s i on -
nés pa r l ' aspect p lus 
ou mo ins m y s t é r i e u x 
de la m é t h o d e d ' ane -
sthêsie app l i quée . 
C 'est l e su je t de 
no t r e pho to r epo r tage . 

Profesor Manczarski rozmawia z dziennikarzami 

D B Y Ł A S I Ę 4 g rudn ia w W a r s z a w i e , 
w Ośrodku Ch i ru r g i i Es te tyczne j , k t ó - ' 
r e g o k i e r o w n i k i e m jest dr m e d . R y -
szard K o b o s . H i p n o t y z e r e m by ła p ro f . 
M a r i a S zu l cowa , d ługo le tn i k i e r o w n i k 
Zak ładu C h e m i i i B i o chem i i A k a d e m i i 

W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w W a r s z a w i e . Obecn i e 
p. S z u l c o w a pos tanow i ł a c a ł k o w i c i e oddać s ię da l -
s z y m s tud iom w d z i e d z i n i e h ipno log i i , tak w za -
k r es i e teor i i , j ak — i p r z e d e w s z y s t k i m — p r a k -
t yk i . Ś w i a d k a m i te j . po r a z p i e r w s z y p r z e p r o w a -
d z o n e j p o w o j n i e w W a r s z a w i e ope ra c j i b y ł o k i l -
kunastu ludz i : w i e l o o s o b o w a ek ipa t e l e w i z j i w a r -
s z a w s k i e j z r ed . W u n d e r l i c h e m na cze le , s k r o m -
na osoba n i ż e j podp i sanego w cha rak t e r z e t z w . 
n i e m e g o św iadka z no t esem w ręku, a p r z e d e 
w s z y s t k i m — pro f . dr S t e f a n Manczarsk i , w y b i t n y 
uczony , d y r ek t o r Zak ładu F i z y k i P o l s k i e j A k a d e -
m i i Nauk , b i o f i z y k i e l ek t ron ik , k t ó r y w l i s t opa-
dz ie ub.r. p r z e w o d n i c z y ł w s to l i cy o gó lnopo l sk i e j 
ses j i n a u k o w e j b i o c y b e r n e t y k ó w . 

P r z e d t y m n i m p r z y s t ąp i ę do s t enog ra f i c znego 
n i e m a l opisu s a m e j ope rac j i , chc i a łbym pr zeds ta -
w i ć dok ładn i e j d w ó c h g ł ó w n y c h b o h a t e r ó w t e go 
n i e codz i ennego w P o l s c e w y d a r z e n i a n a u k o w e g o . 
Są t o : p r o f . M a r i a S z u l c o w a i dr R y s z a r d K o b o s . 

W i e d z ą h ipno log i czną p ro f . M a r i a S z u l c o w a i n -
t e r e sowa ła się od dawna , j a k o chemik i b i o c h e -
m i k . B a r d z o dużo dał j e j pod t y m w z g l ę d e m p o -
b y t w Jen i e w r oku 1967 na z j e ź d z i e p sycho t e ra -

Już po strachu — dziękuję, profesorze! 

pac j en t k r z y k n i e z bó lu? P r z e c i e ż s ł y s zy w y r a ź -
nie , co do n i e go m ó w i h ipno tyze r , a w i ę c ś w i a d o -
mość j e g o dz ia ła . 

PRZEBIEG OPERACJI 
L e k a r z b i e r z e do r ęk i nóż ch i ru rg i c zny , o c z y -

w i ś c i e n i e e l ek t r y c zny . K o m p l e t n a cisza. L e k a r z 
i h ipno t y z e r p o r o z u m i e w a j ą się w z r o k i e m , są w 
maskach s t e ry lnych . P r o f . S z u l c o w a d a j e g ł o w ą 
znak, że można zaczynać . Nas t ępn i e m ó w i s p o k o j -
n ie c z ł o w i e k o w i l e żącemu na sto le o p e r a c y j n y m , 
że do lna p o ł o w a j e go c ia ła od pasa n i e i s tn ie j e , 
j est n ieczuła na ból , że sam pac j en t c z u j e s ię zna -
komic i e , św i e tn i e w y p o c z y w a itd. i tp. 

S z y b k i m ruchem l ekarz zanurza stal w ż y w e 
c ia ło ludzk ie . T r y s k a k r e w . C i ę c i e d ług i e i g ł ę b o -
k ie . B ł y s k a w i c z n i e pa t r zę na t w a r z pac jenta . A n i 
j e d e n musku ł n i e d rgną ł nawet . N i e d r g n ę ł y n a -
w e t p o w i e k i . P a c j e n t oddycha g ł ęboko , s p o k o j n i e 
i śpi, j ak na wczasach na stogu siana, n a w e t u -
śmiecha się p r z e z sen. A t y m c z a s e m w g ł ęboką 
ranę w w i e r c a s ię s ta lowa łyżka . Coś t a m w y g r z e -
b u j e k r w a w e g o . 

M i j a j ą m inu ty . Rana mocno k r w a w i . C z e r w i e ń 
k r w i j es t b r zydka . T o n ie c z e r w i e ń róży . O d w r a -
cam twa r z . D e n e r w u j e mn ie , że pac j en t m o ż e s ię 
nag l e obudz ić . 

Dokończenie na str. 14 

OPERACJA POD HIPNOZĄ 
w i e k a n i e j es t m u obce. J e g o spec ja lność to ch i -
ru rg i a es te tyczna. Z e ta ga łąź w i e d z y m e d y c z -
ne j jest abso lu tn ie n i e zbędna , d o w o d z i choc iażby 
f ak t , że Oś rodek Ch i ru r g i i Es t e t y c zne j w W a r -
s z a w i e (nb. spó łdz i e ln ia l ekarska ) , k t ó r y s t w o -
r zy ł , k t ó r y m k i e r u j e i w k t ó r y m codz i enn i e o p e -
r u j e d r K o b o s , j u ż obecn ie p r z y j m u j e zap isy na 
o p e r a c j e na rok... 1971! T o m ó w i samo za s iebie . 

A t e raz w r a c a m do m e r i t u m s p r a w y , t j . do o p e -
rac j i . A w i ę c : r o zpoznan i e l eka r sk i e — guz na 
t y l n e j części l e w e g o uda, k t ó r y m u s i b y ć usu-
n ię ty d rogą o p e r a c y j n ą . B e z zn ieczu len ia taka o p e -
r a c j a b y ł a b y d la pac j en ta tor turą , m o g ł a b y s ię 
skończyć n a w e t j e g o śmierc ią . Z a s t o s o w a n i e zn i e -
czu len ia f a r m a k o l o g i c z n e g o j es t n i e m o ż l i w e ze 
w z g l ę d u na uczu l en i e pac j en ta na p r epa ra t y zn i e -
c zu la j ące . N i e do zn ies ien ia b y ł b y t akże d la pac -
j en ta szok p o narkoz i e . H i p n o z a na tomias t — j ak 
w i a d o m o — n i e w y w o ł u j e t e g o z j a w i s k a . A h a , j e -
szcze j e d n o — pac j en t m a la t 37, jest p r a w n i k i e m . 

P r z e d r o zpoc z ę c i em o p e r a c j i dr K o b o s i n f o r m u -
j e obecnych , że o p e r a c j a p r z eb i e gać b ę d z i e w na -
s t ępu jących e tapach: usyp ian i e pac j en ta p r z e z h i p -
no tyze ra , c i ęc i e i sama ope rac j a , w y d a n i e p r z e z 
h i pno t y z e ra p a c j e n t o w i zakazu k r w a w i e n i a i 
w r e s z c i e —- w y d a n i e p a c j e n t o w i p r z e z h i p n o t y -
zera ro zkazu n a t y c h m i a s t o w e g o obudzen ia się. 

Z a p a l a j ą s ię b e z c i e n i o w e l a m p y . Sa la r o z św i e t l a 
się, j ak w p r om i en i a ch słońca. P a c j e n t l e ż y na 
w z n a k na sto le o p e r a c y j n y m . L e k a c e w y d a j e p o -
l ecen i e uśpienia pac j en ta . N a r o zkaz h ipno ty ze ra 
pac j en t z a m y k a oczy i s t opn iowo , pod w p ł y w e m 
o d p o w i e d n i c h s ł ó w p ro f . S z u l c o w e j , zapada w co -
raz g ł ębszy sen, choc iaż doskona l e s ł yszy j e j głos, 
a l e t y l k o j e j . H i p n o z a b o w i e m jest w y ł ą c z e n i e m 
p e w n y c h o ś r o d k ó w m ó z g o w y c h i rdzen ia p r z e d ł u -
żonego z w r a ż e ń z e w n ę t r z n y c h na ko r zyść t ych 
części m ó z g u , k t ó r e o t r z y m u j ą w y ł ą c z n i e i n f o r -
m a c j e h ipno tyze ra . P o k i l ku minutach h ipno ty ze r 
r o z k a z u j e p a c j e n t o w i , k t ó r y o c z y w i ś c i e śpi, o d w r ó -
c ić s ię na p r a w y bok. P a c j e n t na tychmias t w y k o -
n u j e po l ecen ia w czas i e g ł ębok i e go snu. M i e j s c e 
ope ra c j i z o s ta j e ods łonię te . W i d a ć z a r ó ż o w i o n e 
ciało. P o d skórą m ł o d e g o c z ł ow i eka p u l s u j e k r e w . 
B r z ę k na r z ędz i ch i rurg i c znych . L e k a r z pros i 
ws zys tk i ch o z a chowan i e abso lu tne j c iszy , o n i e -
z a d a w a n i e ż adnych pytań. S z e m r z ą t y l k o k a m e r y 
t e l e w i z y j n e . C z u j e s ię z d e n e r w o w a n i e obecnych. 
A co będz i e , j e ż e l i s ię n ie uda? C o będz i e , j e ż e l i 

p e u t ó w : l eka r zy , p s y c h o l o g ó w , s o c j o l o g ó w , p e d a -
g o g ó w . T a m r ó w n i e ż pog ł ęb i ł a swą w i e d z ę na 
s p e c j a l n y m kurs i e h i pno l o g i c znym. N a w i a s e m m ó -
w i ą c w Jen i e z n a j d u j e s ię j e d n o z n a j w i ę k s z y c h 
na św i e c i e c e n t r ó w badań h ipno log i c znych . 

P r o f . M a r i a S z u l c o w a w y j a ś n i a , ż e h ipnoza o -
c z y w i ś c i e m a r a c j ę by tu pod w a r u n k i e m , ż e 
s łuży dobru c z ł ow i eka . P r z y p o m o c y h ipnozy m o -
żna l e c zyć a l koho l i ków , n a r k o m a n ó w , psychopa -
t ó w , a l e t ak ż e ludz i c i e rp iących na a le rg i ę , as tmę, 
choroby p r z e w o d u p o k a r m o w e g o , w s z e l k i e bó le , a 
t ak ż e osoby psych i c zn i e p r z emęczone . 

DLACZEGO HIPNOZA? 
P r o f . M a r i ę S zu l c ową „ o d k r y ł " dr R y s z a r d K o -

bos — c z ł o w i e k n i e spo ż y t e j energ i i , w i e l k i e j w i e -
dzy , ch i rurg i ar tys ta z a ra z em, zwo l enn ik p r z e n o -
szenia d o P o l s k i n a j n o w s z y c h i n a j s k u t e c z n i e j -
szych, w y p r ó b o w a n y c h n a w e t na j s ta rs zych m e t o d 
l eczn iczych . N i c co n o w e i po ży t e c zne d la c z ł o -

, ,Zgadzam się na hipnozę..." 

Pac jent w chwilę po przebudzeniu przez prof . Szulcową 

EL 



D Z I E Ń P O L S K I I G W I A Z D K A W A U L N A Y S/DOIS 

Który z fotoreporterów nie lubi stanąć z kamerą obok dziecięcej widowni, by uchwycić żywe reakcje dzieci? Chyba dzieje się coś smutnego... 

Wiele imprez złożyło się ina ten Dzień Po l -
ski w Aulnay. Odbył się on staraniem Mie jsco-
wego Ośrodka Ku l tury oraz miejscowego ko-
mitetu Stowarzyszenia „France-Po logne" i cie-
szył się diużym powodzeniem. Do Au lnay przy -
był tego dnia iz Paryża konsul generalny P R L 
p. Stanisław Pichla wiraż z attaché konsular-
n y m p. Henrykiem Gołasiewiczem oraz sekre-
tarz generalny Stowarzyszenia „France-Po-
l ogne " p. Alex Krakowiak. Na imprezę w i e -
czorną przyby ł zaś p. konsul Marian Wolny. 
W e wszystkich uroczystościach uczestniczyli 
przedstawiciele merostwa — -zastępcy mera 
pani Messier i p. Planque oraz sekretarz me -
rostwa p. Mauger. 

Już w godzinach przedpołudniowych zapro-
szeni goście zebrali się w Mie jsk ie j Bibliotece, 
gdzie konsul generalny p. Stanisław Pichla 
przekazał Bibliotece dla j e j czyte ln ików pol-
skich lub polskiego pochodzenie ponad sto 
wartościowych d interesujących książek pol-
skich. W imieniu Polonii iz Aulnay za ten pięk-
ny dar podziękowała p. konsulowi generalne-
mu p. Wesołowska — sekretarz mie jscowego 
komitetu , ,France-Pologne" oraz bibliotekarz 
miejski, by ły więz ień obozu koncentracyjnego 
p. Ricet. Z kolei głos zabrała pani Messier, 
która Stwierdziła, że sprawy polskie występują 
w Aulinay nie po raz pierwszy, gdyż tutejsza 
ludność ż ywo interesuje się Polską, którą 
z Francją łączą w i ekowe Więzy przyjaźni . Od-
tąd poprzez polskie wydawnic twa i periodyki 

w języku francuskim o Polsce mieszkańcy 
Aulnay będą mogl i jeszcze bardziej poznać Je j 
problemy i perspektywy. I to nas bardzo 
cieszy". 

Konsul generalny P R L p. Stanisław Pichla 
życzył z całego serca, aby przekazane Biblio-
tece Mie jsk ie j w Aulnay książki t ra f i ły do jak 
(najszerszej rzeszy czytelników i b y przyczyni ły 
się one do zacieśnienia przy jaźni francusko-
polskie j, do lepszego poznania Polski. 

Ko l e jną uroczystością Dnia Polskiego była 
gwiazdka dla dzieci. Sala miejska „11 Novem-
b r e " wypełni ła się w ięc dziećmi i młodzieżą — 
od najmłodszych do kilkunastolatków. Wszyst-
k ie iz dużym zainteresowaniem obejrzały za-
bawne f i l m y rysunkowe pt. „Czapka-niewid-
ka" , „Uciekinierka" oraiz f i lm krótkometrażo-
w y „ L e bel le Po logne" i 2 0-min u to w y odcinek 
f i lmu „Cztere j pancerni i pies". T r adycy jnym 
zwycza j em każde dziecko otrzymało torebkę 
cukierków. Mimo niezrozumienia nieraz słów, 
gdyż bardzo wie le przyby ło dizdeoi francuskich, 
mali w idzowie podziwial i teatr marionetek 
„Chochl ik" z Wrocławia. Na zakończenie t e j 
mi łe j uroczystości gw iazdkowe j wszystkie dzie-
ci igorąco klaskały i skandowały: „Dz iękujemy, 
dz iękujemy, dziękujemy.. . " 

W godzinach wieczornych w tej samej sali 
zebrali się dorośli. Obejrze l i oni również kilka 
f i lmów krotkometra żowych oraz przedstawie-
nie teatiru marionetek. 

..a za chwilę zdumienie z rozwoju akcji. To wszys 



stko tak nieoczekiwane. Przyjrzyjcie się chłopcom na drugim planie. Są zaaferowani 

Dziękując konsulowi generalnemu PRL za ofiarowane 
książki wzniesiono toast za przyjaźń polsko-francuską 

W Aulnay urządzono w pomieszczeniu biblioteki wysta-
wę polskiego plakatu oraz fotogramów Warszawy 

Wesoły pamper na koniku jedzie, hop, hop! 

A tu trzech majstrów dźwiga ciężką deskę, oj! 

Rach, ciach! To orkiestra śmiesznych lalek 

To dopiero początek przedstawienia wrocławskich marionetek. Jeszcze się impreza na 
dobre nie zdążyła rozkręcić. Zaraz zobaczycie, moi mili! To będzie zabawa co się zowie! 

Oto przekazane Bibliotece Miejskiej w Aulnay-sous-Bois książki, dar polskiego konsulatu. 
Bibliotekarz p. Ricet, sekretarz miejscowego komitetu „France-Pologne" pani Wesołowska 
oraz zastępca mera w Aulnay-sous-Bois p. Planque przeglądają miłe i cenne prezenty 



ORCHESTRE RE CHAMRRE RE LA PHILHARMONIE NATIONALE RE VARSOVIE 
LES CONCERTS A: METZ, LYON, DIJON, MONTPELLIER, TARRES, CHERBOURG, NANTES et à PARIS 

OD 28 S T Y C Z N I A BK. do 8 lutego w ośmiu miastach 
Francj i występować będzie Orkiestra Kameralna Fi lhar-
monii Narodowe j z Warszawy pod dyrekcją Karola 
Teutscha. 19-osobowy zespół z dwo j g i em solistów: K r y -
styną Szostek-Radkową (mezzosopran) i Stefanem K a -

masą (al tówka) zaprezentuje publiczności francuskiej bogaty pro-
gram złożony z utworów kompozytorów muzyki klasycznej i współ-
czesnej, ze szczególnym uwzględnieniem muzyk i polskiej. 

Orkiestra Kamera lna Fi lharmonii Narodowe j w Warszawie w y -
stąpi w następujących miastach: 

28 stycznia — w Metzu 
29 stycznia — w Lyon ie 
30 stycznia — w Di jon 
31 stycznia — w Montpel l ier 
3 lutego — w Tarbes 
5 lutego — w Cherbourgu 
6 lutego — w Nantes 
8 lutego — w Paryżu 

19-OSOBOWY ZESPÓŁ KAMERALNY 
i DWÓJKA SOLISTÓW z WARSZAWY 
L'ORCHESTRE DE CHAMBRE 
DE LA PHILHARMONIE NATIONALE DE VARSOVIE 

F o n d é pa r l ' i l lus t re v i o l on i s t e K a -
ro l Teutsch , l 'O r ches t r e de C h a m b r e 
d e la P h i l h a r m o n i e d e V a r s o v i e est 
f o r m é de se i ze mus ic i ens , tous so l i -
stes et concert is tes d e l 'Orches t r e p h i l -
ha rmon ique . Ce t ensemb l e j oue sans 
che f , et c 'est K a r o l Teutsch qu i l e 
d i r i g e depu is l e p r e m i e r pup i t re . 

L e p r e m i e r concer t d o n n é en 1963 
pa r l 'O rches t r e de C h a m b r e dans la 
g r ande sa l l e de la P h i l h a r m o n i e de 
V a r s o v i e a é t é cons idé r é par les c r i t i -
ques c o m m e un é v é n e m e n t ar t i s t ique 
de p r e m i è r e impor t ence . Que lques 
m o i s p lus tard , l ' ensemb l e en reg i s t r e 
des m o r c e a u x de m u s i q u e ba r oque 
— po lona i se et i ta l i enne. En 1965, i l 
c o m m e n c e ses tournées à l ' é t range r et 

0 PRACY MÓZGU 
książka polskiego uczonego 

Wydarzen iem naukowym na skalę 
światową stała się książka wybitnego 
polskiego uczonego prof . dr J. Konor -
skiego o pracy mózgu ( " Integrative 
activity of the brain" ) , wydana w j ę -
zyku angielskim przez University Ch i -
cago Press. Obecnie p rzygotowywana 
jest druga edycja monograf i i o f u n d a -
mentalnym znaczeniu d la badań nad 
mózgiem. W najb l iższym czasie ukaże 
się także pierwsze wydan ie książki w 
języku polskim nakładem P W N — pod 
tytułem: „Integracyjna działalność 
mózgu" . P ro f . J. Konorski , uczeń w i e l -
kiego P a w i o w a , jeden z na jwyb i tn ie j -
szych współczesnych neurof iz jo logów 
— prezentuje w tym dziele własną te-
orię działania mózgu, która stanowi w 
znacznym stopniu rozwinięcie jego po -
przedniej pracy na ten temat, wydane j 
w 1948 r. przez Cambr idge University 
Press. 

ses p r e m i è r e s appar i t i ons en A u t r i c h e 
et dans la R e p u b l i q u e f é d é r a l e l ' A l l e -
m a g n e sont couronnées d 'un succès 
éc la tant . En 1966, i l est i n v i t é à f a i r e 
des en reg i s t r ements à B e r l i n - O u e s t 
et i m m é d i a t e m e n t après, donne une 
sér i e de concer ts dans la R é p u b l i q u e 
d é m o c r a t i q u e a l l e m a n d e et pa r t i c i pe 
au F e s t i v a l in te rnat iona l de M u s i q u e 
de P o t s d a m . I n v i t é pa r l a R e p u b l i q u e 
f é d e r a l e d ' A l l e m a g n e à présente r une 
sér i e de qua to r z e concer ts en 1966, 
l ' o r ches t r e e f f e c tue , pa r a i l l eurs , d i -
v e r s en reg i s t r ements pour la r a d i o -
d i f f u s i o n de H a m b o u r g , d e B r è m e , de 
Mun ich , d e K a r l s r u h e , de B o n n et de 
Co l o gne . 

En f é v r i e r 1967, l ' ensemb l e en t r e -
p rend une t ou rnée en I ta l i e . Ensui te 
l 'O rches t r e se p rodu i t dans p lus ieurs 
pays d 'Europe ; i l donne des concer ts 
en F rance , où i l pa r t i c ipe a u x „ M a i 
de V e r s a i l l e " à Pa r i s , en T c h é c o s l o v a -
quie , en A u t r i c h e et à Suisse. 

A u début de 1968, i l d onne des con-
certs au Canada , et a u x Eta ts -Unis , 
et en août 1968 au M e x i q u e , p e n -
dant la X I X O l y m p i a d e ( F es t i va l I n -
t e rnat i ona l des A r t s ) . 

Ork i es t ra K a m e r a l n a F i l h a r m o n i i 
N a r o d o w e j , k tó ra ostatn io w y s t ą p i ł a 
w M e k s y k u , da ła r ó w n i e ż s ze reg k o n -
c e r t ó w w Costa R i ce , P a n a m i e i K o -
lumb i i . 

P o p o w r o c i e z tournées zag ran i c znych 
do K r a j u nagra ła 8 p ł y t l o n g p l a y o -
w y c h . W a r t o zaznaczyć , ż e w t y m sa-
m y m składz ie , w j a k i m w y s t ę p o w a ł a 
w M e k s y k u , p r e z e n t o w a ć b ę d z i e c ie -
k a w y r epe r tuar m u z y c z n y w e F r a n -
c j i . O rk i e s t r z e t o w a r z y s z y z a w s z e 
d w o j e so l i s tów. Są to : K r y s t y n a S z o -
s t e k - R a d k o w a (mez zosopran ) i S t e f an 
K a m a s a (a l t ówka ) . 

Jak p r z y j m o w a n e b y ł y w y s t ę p y O r -
k i e s t r y K a m e r a l n e j F i l h a r m o n i i N a -
r o d o w e j podczas t ournée w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h w i o sną 1968 r., ś w i a d -

czą f r a g m e n t y r e c enz j i , k t ó r e z am i e s z -
c z a m y p o n i ż e j : 

„ Ł o r s de sa p remière présentation à W a -
shington, l 'Orchestre de C h a m b r e de V a r -
sovie s'est mont ré d igne des Mei l leures 
f o rmat ions contemporaines. . . Sa tonalité 
r e m a r q u a b l e pour l a pureté et la f r a î cbe r 
de ses sonorités; tonal ité qui s ' ampl i f i e 
jusqu ' à atteindre une texture chaude et 
pénétrante pou r les oeuvres contemporaines , 
ou b ien se fa i t sere ine et contenue pour 
les pièces de mus ique b a r o q u e " . ( P a u l 
Hume , „Wash ing ton Pos t " ) . 

„ L ' e xce l l ence de l 'Orchestre de C h a m b r e 
de Va r sov i e entendu hier soir au Con -
stitution Hal l , est incontestable. Tonal i té 
par fa i te , j eu détendu et mé l od i eux dans 
les oeuvres anciennes aussi b ien que m o -
d e r n e s " ( I r v ing Lowens , „ T h e Even ing 
S t a r " ) . 

„ K a r o l Teutsch et son g roupe ont atteint 
un degré de sensibilité, qu i les r end dignes 
des mei l leurs quartettes à cordes. L ' e n s e m -
ble m ' a pa ru ex t r êmement subtil . ( Thomas 
Wi l l i s , „Ch i cago T r i b u n e " ) . 

DYRYGENT 
KAROL TEUTSCH 

Założyc ie l i dy rekto r ar tystyczny Ork i e -
stry K a m e r a l n e j F i lha rmoni i N a r o d o w e j 
Ka ro l Teutsch urodz i ł się w K r a k o w i e w 
1921 r. Jego p i e r w s z y m nauczyc ie lem i p r o -
f e so rem by ł ojciec, s ł ynny skrzypek, p r o -
fesor K o n s e r w a t o r i u m w K r a k o w i e . S tu -
dia artystyczne K a r o l a Teutscha p r z e rwa ł 
w y b u c h I I w o j n y św i a towe j . P o w o j n i e 
w z n o w i ł naukę w szkole muzyczne j w 
K r a k o w i e , pod k i e runk iem pro f . Eugeni i 
Umińsk i e j i Zenona Fel ińskiego. Przez 
cztery lata jest p i e r w s z y m skrzypk iem w 
Orkiestrze F i lharmoni i K r a k o w s k i e j . So l i -
sta Ork ies t ry K a m e r a l n e j , uczestniczył w 
w i e l u imprezach muzycznych i f es t iwa lach 
r a d i o w y c h poświeconych muzyce b a r o k o w e j 
po lsk ie j i w łosk i e j . O d 1959 r. K a r o l T e u -
tsch p r a c u j e w W a r s z a w i e w Orkiestrze 
K a m e r a l n e j F i lharmoni i N a r o d o w e j . K i e -
r u j ą c tą orkiestrą odnosi w i e l e sukcesów 
artystycznych w Europ ie i Stanach Z j e d -
noczonych. 

KRYSTYNA 
SZOSTEK-RADKOWA 

W y b i t n a polska śp iewaczka, K ry s tyna 
Szos t ek -Radkowa jest p i e rwszym mezzoso-
p r a n e m Teat ru W i e l k i e go i O p e r y w W a r -
szawie. U rodzona w Ka tow i cach w 1933 r., 
studia muzyczne rozpoczęła w bardzo m ł o -
d y m wieku , pod k i e runk iem swego o jca , 
znanego śp iewaka ope rowego . S tud iowa ł a 
następnie w W y ż s z e j Szkole Muzyczne j w 
Katowicach . B ę d ą c studentką została zaan -
g a ż o w a n a j a k o solistka do O p e r y Sląsk-iej 
w Bytomiu . W 1958 otrzymała I I I nag rodę 
i złoty meda l na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kurs ie M u z y k i Wspó łczesne j w Rzymie , 
gdzie śp iewa ła „Suitę K u r p i o w s k ą " W i t o l -
da Sza lonka z towarzyszen iem w ło sk i e j 
orkiestry R A I , pod dy r ekc j ą Francisa T r e -
visa. Uczestniczyła również w Fes t iwa lu 
M u z y c z n y m „ W a r s z a w s k a Jesień" , interpre -
tu jąc , ,Oed ipus -Rex " Strawińskiego , „ R e -
q u i e m " Mac i e j ewsk i e go oraz inne u t w o r y 
z towarzyszen iem W i e l k i e j Ork iest ry S y m -
fon iczne j Po l sk iego Rad ia pod dy rekc j ą 
Jana Krenza . W i960 r. zdoby ła I I nag rodę 
na konkurs ie śp i ewaczym w Verce l l i w e 
Włoszech . Odnosi ła następnie w ie lk ie suk -
cesy w Operze Wiedeńsk ie j , w H a m b u r g u , 
Dusse ldor f ie , Ber l in ie i w Lubece . W y s t ę -
p o w a ł a również z t r y u m f a l n y m i tournées 
O p e r y W a r s z a w s k i e j w Belgi i , Bu łgar i i , N i e -
mieckie j Repub l i ce Demokra tyczne j , w P a -
ryżu, Rotterdamie i Z w i ą z k u Radzieckim. 
W 1967 r. uczestniczyła j ako solistka w 
„Sep tembre musica l de M o n t r e u x " w 
Szwa jca r i i . 

W j e j b o g a t y m repertuarze ar tystycznym 
z n a j d u j ą się u t w o r y takich kompozy to rów 
j a k Bach, Haende l , Mozart , Szymanowsk i , 
Mah le r , Bizet, Verd i , Puccini , Mon iuszko 
oraz w i e l u innych przedstawicie l i muzyk i 
k lasyczne j i wspó łczesne j . 

STEFAN KAMASA 
M ł o d y solista — Ste fan Kamasa , u rodzony 

w 1930 r. w Bie lsku Pod lask im, s tud iowa ł 
w W y ż s z e j Szkole Muzyczne j w Poznan iu , 
a następnie w W y ż s z e j Szkole Muzyczne j 
w W a r s z a w i e pod k i e runk iem Tadeusza 
Wrońsk i ego . K o n t y n u o w a ł studia w P a r y -
żu u pro f . P iette Pasquier . W 1950 r. za -
czął wys t ępy na recitalach w Polsce, a 
następnie b ra ł udzia ł w w i e lu m iędzyna ro -
d o w y c h fes t iwa lach muzycznych w Pa ryżu , 
Genew ie , Ber l in ie , Bonn, Mlinich, H a m -
burgu , Dreźn ie i Wa r s z aw i e . Jako skrzy -
pek w i r tuoz S te f an K a m a s a w y s t ę p u j e r ó w -
nież w s ł a w n y m w świecie „Quintette de 
Va r sov i e " , z k t ó r y m to zespołem uczestni -
czy w w i e lu f e s t iwa lach muzycznych ora-z 
w j ego tournées artystycznych po Eu rop i e 
i Stanach Z j ednoczonych . W i e l u polskich 
k o m p o z y t o r ó w spec ja ln ie dla niego k o m -
ponu j e u t w o r y na a l tówkę . Od 1958 r. Ste -
f an Kamasa j ako pedagog k i e ru j e w y d z i a -
ł em a l t o w y m w Wyższe j Szkole Muzyczne j 
w Wa r s zaw i e . 

OPERACJA POD HIPNOZĄ 
Dokończenie ze str. 11 

HIPNOZA KRWOTOKU 
L e k a r z pros i h ipno t y z e ra o w y d a n i e o p e r o w a -

nemu zakazu k r w a w i e n i a . T o s ię n a p r a w d ę tak 
n a z y w a f a c h o w o . H i p n o t y z e r w y d a j e tak i zakaz . 
M ó w i : „Ja tak chcę i pan tak chce ! " . I o d z i w o — 
rana na tychmias t p r z e s t a j e k r w a w i ć . C o b y ł o p o -
t em — to już chyba n i eważne . O p e r a c j a udała s ię 
znakomic i e . 

A l e b y ł o j e s zcze j e d n o n i e z w y k ł e p r z e życ i e . O b u -
dzen i e pac j en ta . W i d z i a ł e m n i e r a z budzen i e s ię l u -
dz i po zn ieczu len iu ś r odkami f a r m a k o l o g i c z n y m i : 
by l i zaszokowan i , r ob i l i w r a ż e n i e c i ę żko cho rych 
lub n i ep r z y t omnych , n ie m o g l i o t w o r z y ć oczu, do -
s tawa l i mdłośc i , b y l i b l adz i j ak p e r gam in , pot 
k r op l i s t y p o k r y w a ł częs to ich k r e d o w e czoła. 

T u w s z y s t k o b y ł o inacze j . T o w y g l ą d a ł o n a w e t 
na zart . P r o f . S z u l c o w a p o w i e d z i a ł a p a c j e n t o w i : 
„ C z u j e s ię pan znakomic i e . C z u j e się pan tak , j ak 
na wczasach w Zakopanem. N i g d y s ię n i e czuł 
pan tak d o b r z e j ak teraz . K i e d y po l i c zę do t rzech, 
o t w o r z y pan o c z y i uśmiechn ie s ię do wszystkich. ' 
N i e b ę d z i e pan czuł ż adnego bó lu p r z e z p ó ł g o -
dz iny . U w a g a ! L i c z ę d o t r z ech : raz , d w a , t r z y ! 

P a c j e n t o t w i e r a na tychmias t oczy , uśmiecha się 
tak se rdeczn ie i radośnie , j a k b y spotka ło go coś 
ba rd zo p r z y j e m n e g o . U s i ł u j e n a w e t o d w r ó c i ć się 
od razu na d rug i bok. N i e w i e , w k t ó r y m m i e j s cu 
jest rana p o o p e r a c y j n a , z ak l e j ona z n a k o m i t y m 
p las t r em s t e r y l n y m „ s t e r i - s t r i p " . P r o f . S zu l c owa 
m ó w i p a c j e n t o w i , ż e j es t on d z i e l n y m c z ł o w i e -
k i em. 

W godz inę pó źn i e j w i d z i a ł e m pac j en ta z p a p i e -
rosem w ustach. N a drug i dz i eń po ope rac j i d o -
w i e d z i a ł e m się od l eka r z y , ż e rana już się p r a -
w i e zago i ła . P o d o b n o po ope rac j ach pod h ipnozą 
r any g o j ą się o w i e l e s z ybc i e j n iż po operac jach 
pod narkozą . 

Jerzy JACYNA 



LE SECRET DE NADANE WALEWSKA 

FRATERNITE R'ARMES 

MADAME WALEWSKA 
est depuis que lque 
temps dé jà l 'héro ïne de 

la presse polonaise. Dans no -
t r e rubr ique „En bre f de P o -
l o g n e " nous relatons b r i è v e -
men t le dépit des histor iens 
polonais de l ' époque napoléo-
nienne qu i croyaient t r ouve r 
dans l e cercuei l les restes de 
la f e m m e fa ta l e de l ' Empe -
reur. Nous vous présentons 
ci-dessous l e f i l m des é v é n e -
ments. Dans la nuit du 16 au 
17 décembre dernier , une 
équ ipe de chercheurs compo-
sée de savants, de spécial istes 

de l ' institut de c r imino log i e 
( indispensables pour l ' ident i -
f i cat ion de la dépoui l l e ) et 
d 'historiens a entrepr is l ' ou-
ve r tu re du cercuei l qu i de -
va i t contenir la p r e u v e que 
c'était b ien à M a d a m e W a - ». 
l ewska que l 'on avai t a f f a i r e . î 

A p r è s avo i r ouver t l e ce r -
cuei l en bois r ichement dé -
coré, les membres de la 
commiss ion entrepr i t d 'ou-
v r i r la b i è r e en méta l qu i se 
t rouva i t à l ' intér ieur. A p r è s 
plusieurs heures, on m i t à 
jour le squelette b ien con-
servé d 'une f e m m e décédée 

U N N O U V E A U T R A C T E U R 

entre 65 et 70 ans, hab i l l ée 
d 'une robe couleur or, en-
j o l i v é e de dentel les. L e crâne 
reposait sur un coussin de 
copeaux. 

L e docteur Zdz i s ł aw K a p i -
ca, anthropo logue de l ' A c a -
dém i e de Médec ine d e Łódź , 
procéda à l ' e xamen du sque-
let te et déclara ensuite que 
ce squelette ne pouva i t ap -
partenir à M a d a m e W a l e w -
ska car l e crâne d i f f é r a i t sen-
s ib lement de celui que l 'on 
ava i t reprodui t à l ' a ide des 
nombreux portra i ts de la W a -
lewska, d 'autre par t l ' âge de 
la dé fun te ne correspondai t 
nul lement à celui de la f a -
meuse .^épouse polonaise de 
l 'Empereur " , en f in la dent i -
t ion de l ' inconnue d i f f é r a i t de 
ce l le p résumée de la be l l e 
Po lonaise . Rappe lons que M a -
dame W a l e w s k a mourut à 
l ' âge d ' env i ron 31 ans. On 
suppose que le squelet te r e -
posant dans l e cercuei l est 
celui de la soeur cadette de 
M a d a m e Wa l ewska — A n t o -
nina qui trépassa en 1864, à 
l ' âge de 70 ans. 

Où se t r ouve la dépoui l l e 
de M a d a m e Wa l ewska? L e 
mys t è r e reste complet . Nous 
in f o rmerons nos lecteurs de 
la suite des recherches. 

Racquinghem, des A .C .P .G. de 
Racqu inghem met des S.O.R. 
d 'A i r e . On remarqua i t parmi 
la nombreuse assistan.ce v e -
nue témoigner sa reconnais-
sance aux v ic t imes des deux 
guerres : M M . l e Consul de 
Po l ogne à L i l l e ; Pau l B l on -
del, ma i r e d 'A i r e , consei l ler 
généra l ; Lou is V icar t , m a i r e 
de Wit tes et son consei l m u -
nic ipal ; V ic tor Deprey et 
Jean Carnel , présidents des 
A . C. et A .C .P .G. de Wi t t es ; 
Deheuninck, ma i r e de R a c -
qu inghem; Cattez, ad jo in t au 
ma i r e d ' A i r e ; K e r l é v é o , c o m -
mandant de r é se r v e du ser -
v i ce de santé; l e capi ta ine 
Henneau, commandant d 'a r -
mes ; l ' ad judant Schrycke , 
commandant la b r i gade de 
gendarmer i e d ' A i r e ; Gal land, 
percepteur ; Pau l De lbende , 
prés ident du Comice A g r i c o -
l e d ' A i r e ; Bécuwe , secrétaire 
du Souven i r França is ; Stér in, 
v i ce -prés ident des S.O.R. 
d 'A i r e ; Réant , de la prépara -
t ion mi l i ta i re ; les A b b é s Du -
puis et Mame t z ; Pet te , ga rde -
champêtre . 

Dans la cour de la ma i r i e 
pavo isée et sonorisée pour la 
circonstance, des méda i l l es de 
la Reconnaissance Po lona ise 
fu ren t remises par M . l e 
Consul à M M . Lou is V icar t , 
ma i r e de Wittes , Danie l C r o -
giez, Jean Ł a p k i e w i c z et à 
M m e Czapula. 

M . l e Consul après avo i r 
r e m é m o r é la v i s i t e du géné-
ra l d ' a rmée Ber l ing , traduis i t 
toute sa grat i tude du peuple 
polonais à not re commune 
qui perpétue magn i f i quemen t 
l e souvenir de ses Mor t s c om-
muns, tant polonais que f r a n -
çais. 

M . Lou is V i car t e xp r ima à 
M. le Consul les r emerc i e -
ments de toute la commune 
pour la dist inction qu ' i l r e -
ceva i t en son nom. I l sou-
haita que l ' ami t i é f r anco -po -
lonaise puisse ê t r e l e gage de 
la pa ix future . I l r emerc ia 
éga lement toutes les person-
nalités présentes, l e consei l 
munic ipal , les présidents et 
les A . C. et A.C.P.G. , les ser-
vices de gendarmer ie , les 
pompiers , l e capi ta ine H e n -
neau et les soldats pour 
leur préc ieux concours et 
leur ob l igeante part ic ipa-
tion, en f in toute la popula-
tion de Wi t t es pour le sou-
tien qu 'e l l e apporte tou-
jours en toutes occasions." 

L'agriculture polonaise n'est mécanisée qu'à 20 pour cent 
en ce qui concerne la traction des machines agricoles de tout 
genre. D'ici six ans, c'est-à-dire en 1975, la mécanisation dans 
ce domaine atteindra cinquante pour cent. Pour cela il faut 
procéder à l'extension de l'industrie des tracteurs. Parallèle-
ment à la production des tracteurs du type „Ursus", bien con-
nu entre autres en France, on vient d'entreprendre la pro-
duction d'un nouveau tracteur (notre photo) au moteur d'une 
puissance de 97 CV. Monta sur chenilles, il sera capable de 
travailler dans les conditions les moins bonnes et pendant 
toute l'année. En plein hiver le conducteur du tracteur sera 
protégé du froid grâce à une cabine en plexiglass réchauffée. 
Ce tracteur qui portera le nom de „Gorzów", en l'honneur de 
la ville où est située la fabrique, sera produit en masse d'ici 
quelques mois. 

C'est avec un certain r e -
tard que nous publ ions l ' i n -
f o rmat i on suivante qui nous 
est parvenue grâce à l ' ama-
bi l i té d 'un de nos lecteurs qui 
nous a e n v o y é l e t ex t e paru 
dans „ L ' E c h o de la L y s " que 
nous reproduisons: ,JLa céré -
mon i e du 11 novembre — M . 
Lou is V icar t , m a i r e de W i t -
tes, et M . le Consul de P o -
logne à L i l l e , ont prés idé 
lundi la cérémonie du sou-
ven i r qui unit dans un m ê m e 
hommage les Po lona is tués à 
la l ibérat ion de Wi t t es et les 
enfants de la commune t o m -
bés au champ d'honneur. 

EN BREF DE POLOGNE • EN BREF DE POLOGNE 
• L'identification des 

restes présumés de M a d a -
me Wa lewska a Kiernozia 
a rencontré des dif f icul -
tés auxquelles personne ne 
s'attendait. Après l 'ouver-
ture du cercueil, la com-
mission spéciale de l 'Aca -
démie Polonaise des Scien-
ces constata que la dépouil-
le qui s'y trouvait était 
probablement celle de la 
soeur de Madame W a l e w -
ska, la générale Rychłow-
ska; par contre dans la 
crypte on retrouva des 
cendres qui d'après la dé-
claration du curé de Kier -
nozia (il s'appuie sur les 
registres d'état-civil de 
1818) étaient certainement 
celles de Madame W a l e w -
ska. L 'énigme est toujours 
complète. 

L'assemblée générale 
de l 'Académie Polonaise 
des Sciences a tenu ses 
travaux annuels au cours 
desquels on a procédé à 
l'élection du Présidium de 
l 'Académie. Le professeur 
Janusz Groszkowski a été 
réélu Président de la P A N ; 
les vice-présidents de l ' A -
cadémie sont Henryk Ja-
błoński, Witold Nowacki, 
Marian Mięsowicz et W ł o -
dzimierz Trzebiatowski. 
Parmi les 24 nouveaux 
membres du Présidium, la 
plupart sont des représen-
tants des sciences exactes 
et techniques. 

A On apprend le décès 
de Maria Kasprowiczowa, 

veuve du poète Jan K a s -
prowicz. Elle était âgée de 
88 ans. Après la mort de 
son époux, en 1926, Mar ia 
Kasprowiczowa organisa 
un musée en l'honneur du 
grand poète. El le-même 
entreprit d'écrire ses mé-
moires qui comportent six 
volumes. 

• Le grand rallye Lon -
dres — Sydney s'est ter-
miné par la victoire des 
automobilistes australiens. 
L 'équipe polonaise Zasada 
— Wachowski a terminé la 
course en occupant la qua -
trième place. On apprend 
que l 'équipe polonaise est 

considérée comme le meil -
leur team sur les routes 
australiennes. 

A Le professeur Stani-
s ław Pigoń, un des histo-
riens de la littérature po-
lonaise les plus éminents 
est mort à l 'âge de 83 ans. 
Auteur de nombreux ou-
vrages de critique littérai-
re et de linguistique, le 
professeur Pigoń était 
membre de l 'Académie Po -
lonaise des Sciences et 
lauréat du Pr ix d'Etat de 
première classe. 

( Les in format ions de cette 
rub r i que sont d irectement 
puisées dans la presse po lo -
naise) 

A 11 heures, les délégat ions 
polonaises de Mar i es et d ' I s -
bergues, conduites par M m e 
Czapula et M . Łapk i ew i c z , 
fu ren t reçues par M . L . V i -
cart et une délégat ion du 
consei l munic ipal , par M . 
V ic tor Deprey , prés ident des 
A . C. de 1914—1918 et M . 
Jean Carnel , prés ident des 
A .C.P .G. de 1939—1945. 

A l ' issue de la cé rémon ie 
re l i g i euse cé lébrée pai M . 
l ' A b b é M a m e t z à la m é m o i r e 
des soldats „mor ts pour la 
l iber té et l ' indépendance" , l e 
cor tège se f o r m a et se recu i l -
l i t successivement devant les 
tombes des soldats anglais et 
les monuments aux Mor t s po -
lonais et f rançais . Des cou-
ronnes et garbes fu ren t dé -
posées par M M . Jean Carnel , 
Lou is V icar t , V i c to r Deprey , 
M . le Consul, M m e Czapula 
et les enfants des écoles, t an -
dis qu'un détachement en 
armes du contre mobi l i sateur 
de la p lace d ' A i r e rendait les 
honneurs. 

Dans le cor tège qu ' ouv -
raient les enfants des écoles 
conduits par M . et M m e Du-
mur, instituteurs, suivaient 
un détachement de pompiers 
commandés par le l ieutenant 
Cabaret , du centre de secours 
d 'A i r e , et les por te -drapeaux 
des A . C. de Wi t tes et de 

Nos lecteurs de l angue f rança ise s ' interessant à 
tout ce qui se passe en Po logne t rouvent ici les 
in format ions que nous essayons de rendre de plus 
en plus attrayantes. Ma is la su r f ace de notre heb -
domada i re ne nous permet pas tou jours de f a i r e 
f ace à tous les événements, d 'autre par t la p r o -
duction d 'un pér iod ique se fa i t souvent a u x dé -
pens de l 'actual ité la plus brûlante . C'est pourquo i 
nous rappe lons à tous nos Amis qu ' i ls peuvent en 
savoir beaucoup plus en écoutant les émissions de 
Rad io—Varsov i e destinées tout spécialement a u x 
éditeurs de France, Be lg ique et Suisse. Ces émis-
sions ont l ieu tous les Jours a u x hora i res suivants: 

à 12.00 h. sur 19,71 m, 25,42 m (15215. 11800 kc/s) 
à 16.00 h. sur 25,42 m, 31,41 m (11800, 9550 kc/S) 
à 19.00 h. sur 31,50 m, 41,99 m (9525, 1145 kc/s) 
A 19.30 h. sur. 25,09 m, 31,45 m , 42,11 m, 50,04 m (11955, 

9540, 7125, 5995, 1502 kc/S) 
à 21,00 h. sur 31,41 m, 41,18 m (9550, 7285 kc/s) 
à 22.30 h. sur 41,99 m, 48,90 m (7145, 6135 kc/s) 

Certaines émissions peuvent Intéresser tout p a r -
ticul ièrement nos lecteurs. C'est ainsi que tous 
les jours, à midi et 16.00 h.. Rad io—Var sov i e p r é -
sente l 'actual ité pol i t ique en Po l o gne et le point 

de vue polonais sur les g rands événements m o n -
diaux . L e mard i à 19.30 et 21.00 h. le Courr ie r des 
Aud i teurs répond a u x questions de ceux qui s ' in -
téréssent de près à la Po logne ; cette émission est 
repr ise mercred i à 19.00 h. et 22.30. 

Les jeunes peuvent se mettre a u courant des 

Îi roblèmes de leurs copains de Po l ogne en écoutant 
es mard i et jeudi , à 19.00 et 22.30 h., l 'émission 

intitulée Garçons et Fi l les de Po l ogne 
Rad io—Varsov i e émet éga lement d"'autres p r o -

g r ammes part icu l ièrement appréciés par ses au -
diteurs. Ainsi , le vendredi , à 19.00 h. et 21.00, vous 
pouvez écouter L e M o n d e du Trava i l , consacré a u x 
prob lèmes de la classe ouvr iè re en Po logne . L e 
samed i à 19.30 et 21.00 et le d imanche à 19.00 et 
22.30 h., vous pourrez tout savoir sur la semaine 
écoulée en écoutant L a Semaine en Po logne . En f in 
le d imanche à 19.30 h. et 21.00 ainsi que le lundi 
à 12.00 et 16.00 h. Rad io—Var sov i e vous présentera 
ses Messages d 'Amit ié . 

Ces émissions et la lecture de notre hebdomada i r e 
( auque l vous vous êtes certainement abonné ) vous 
permettront de vous f a i r e u n e opinion plus com-
plète su la v ie en Po logne , ses prob lèmes et leur 
solution, son activité et ses réalisations dans tous 
les domaines de la vie moderne . 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 
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Syn poznańsk iego stolarza. Sob ies ław Mrock i z za -
boru pruskiego, po szkole p o d s t a w o w e j uczył się w 
g imnaz jum. Ojc iec p ragną ł wykszta łc ić syna na l e -
karza luta adwokata . N a u k ą j ednak p r z e rwa ł d r a m a -
tyczny konf l ikt z p rusk im nauczycielem, k tóry zbił 
i zwymyś l a ł chłopca. Sob ies ław, poprzednio w ie l o -
krotn ie już bity, tym razem zbuntowa ł się i uciekł 
ze szkoły. 

K i lka lat następnych p r zep racowa ł w j e d n y m z 
polskich m a j ą t k ó w . Po tem wcie lono go p r z y m u s o w o 
do w o j s k a pruskiego, w okresie r ek ruck im zaprzy -
j aźn i ł się z W o j t k i e m Potrzebą , sk romnym, w raż l i -
w y m Ślązakiem, ba rdzo ostro p r ze ś l adowanym przez 
pruskich przełożonych. W o j t e k postanowi ł odebrać 
sobie życie, pozoru jąc ten krok umyś lnym spadnię -
c iem z konia podczas ćwiczeń na pol igonie. P o 
śmierc i W o j t k a prześ ladowanie P r u s a k ó w przenios ło 
się na j e go przy jac ie la , Mrock iego . Doszło do si lnego 
kon f l i k tu Sob ies ława z p rusk im of icerem, k tóry skoń-
czył się dezerc ją Mrock i ego z wo j ska . 

M ł o d y poznaniak na początku s w e j tułaczki odw i e -
dził rodz iców W o j t k a Potrzeby , k tórym, zgodnie z 
wo l ą syna, przekaza ł od niego list. P o t e m uciekł 
przez Be r l in do w o l n e g o miasta H a m b u r g a . 
T a m uda ło mu się dostać na stary żag lowiec 
, ,De l f in " . Statek ten mia ł n i e b a w e m odp łynąć do 
Ba l t imore w Mary l andz i e ( A m e r y k a ) . W zamian za 
obiecaną w czasie podróży pracę pomocniczą na po -
kładzie statku i resztę swoich oszczędności otrzymał 
bilet na podróż. P o trzech dniach rozwinięto żagle. 

Mrocki przekonał się bardzo prędko, że 
(nie jest s tworzony na marynarza. K i e d y 
„ D e l f i n " opuścił ko ry t o rzeki i wydos ta ł się 
ina Morize Północne kierując się w stronę 
s ławnego kanału L a Manche, Sobiesław do-
znał od razu Skutków tego, oo żeg larze na-
z y w a j ą „krótką f a l ą " . 

Na l e ż y wiedzieć, że .na Otwartym A t l an t y -
ku ba łwany są wysok ie , ale następują po 
sobie w znacznych odstępach. Jedna grizywa 
fa l i odległa jest od drug ie j o parę set me -
t rów . Statek, unoszący się ina takich ba łwa-
nach, podnosi się i opada miarowo, mnie j 
w i ę c e j oo minutę. Inacze j jednak ma ją się 
r zeczy na ciasnych morzach, a ziwłaszcza na 
nawiedzanym przez w i a t r y północne kanale 
L a Manche. 

T a m idzie krótka fala. Od jednego pienis-
tego grzbietu do drugiego jest za ledwie k i l -
kadziesiąt metrów, a często znacznie mnie j . 
Jeszcze w i ę c statek n ie doszedł do r ówno -
wag i , spadłszy iz grzbietu jednego, a już na-
stępny po rywa go ina swo j e spienione barki 
i podrzuca w górę. Toteż Okręt na kró tk ie j 
f a l i tańczy jakieś wściekłe, nie ustające ani 
na chwi lę fandango ozy szalonego mazura, 
idąc w c iągłych podskokach, tacza się jak 
p i jany , pochyla ina boki , s ta je dęba, j ednym 
s łowem, ipodlega zarówno poprzecznemu, jak 
podłużnemu kołysaniu bez żadnej p r ze rwy . 

Ktoś, kto przepłynął bez złyCh następstw 
A t lan tyk , może rozchorować się na zakoń-
czenie podróży w marnym kanale i tak też 
się z w y k l e dz ie je . 

Mrociki w parę godizin /zaledwie po opusz-
czeniu portu zrozumiał, co to jest owa podła 
'krótka fala. 

Naprzód doszedł do przekonania, że pod-
noszenie się dzioba okrętowego, na k t ó r ym 
się znajdował , jest bardzo n ieprzy j emne , a 
opadanie na dół jeszcze przykrze jsze i że 
na j l ep i e j mu będzie gdzieś w samym środku 
pokładu. 

Rzeczywiśc ie , kołysanie podłużne n ie da-
wa ło mu się tam w e znaki, tak jak na przo-
dzie, ale za to kołysanie poprzeczne by ło 
(najsilniejsze. 

N i e pomogło za jęc ie stanowiska w samym 
środku pudła. W pół godz iny po w y j e ź d z i e 
na morze Mrocki izbladł jak płótno, po tem 
izzieleniał i pożółkł . Wsze lka w o ń napawała 
go miewypowiediziainym wstrę tem, zwłaszcza 

zapach potraw dochodzących z kuchni. P r z e -
niósł się do ka juty , ale i tam by ło mu nie-
dolbrize; wróc i ł na świeże powie t r ze w y p i w -
szy wed ług wskazówek ko l e gów kiel ich ru-
mu dla odpędzenia zb l i ża jące j się choroby. 

A l e tein właśnie środek, pomocny m a r y -
narzom, dla n iego okazał się zgubny. Biedak 
nie mógł sobie n igdz ie znaleźć miejsca; 
ukry ł stię pomiędzy jakimiś pakami, żeby 
uniicnąć szyderczych śmiechów swoich ko le -
gów. A l e odór o l e ju i smoły dokuczał mu i 
tutaj. Sobiesław doiznawał wrażenia całkiem 
sobie obcego. Zdawa ło mu się, że wnę t r z -
ności p rze l ewa ją się w mim jak woda; czuł 
się jak na huśtawce zbyt wysoko rozbuja-
n e j ; kropl isty pot sp ływa ł mu z czoła. 
Wreszc ie nastąpiło to, oo sta je się z w y k ł y m 
udziałem osób rozpoczynających znajomość 
z morzem i okrętem: nieborak położył się 
bezwładnie na pokładzie i rozchorował się 
w ca łym znaczeniu t ego wyrazu . 

Ogarnęła go apatia do t ego stopnia, że nie 
zwracał na jmn ie j s ze j uwagi ina ma j tków , 
k tó rzy Stali nad nim i dowc ipkowal i n iemi-
łosiernie. 

— Szczur l ądowy skosztował piany mor -
skie j i n iezbyt mu ona smakuje ! •— rzekł 
jeden. 

— P o z w ó l sobie, kochaneczku! — zachę-
cał go drugi . — Ocean nie wystąpi od tego 
iz brzegów. Może ci podać miedniczkę? 

— A l b o rumu szklankę? 
— I on chciał nam pomagać ! — odezwał się 
miażdżący pogardą głos podsternika. — T a -
ki niedołęga! 

— Zobaczycie, że przez całą podróż nie 
wstanie z t e j ipaki! 
— Może mi odstąpisz swoją porc j ę dz is ie j -
szą? — przymi la ł się jakiś żarłok. 

— Och, on może w a m oddać wszystk ie 
porc j e z całego miesiąca. Za ł o ży łbym się, że 
nie w e ź m i e nic do ust aż do samego Bal t i -
more ! 

Tak ie i gorsze jeszcze żarciki i kpinki sy -
pa ły się na Sobiesława jak grad podczas bu-
rzy . On słyszał to wszystko, ale był zupeł-
n ie obo ję tny . G d y b y <mu teraz powiedziano, 
ż e okręt tonie, inie ruszy łby się na pewno 
z miejsca. 

Zmi łowa ł się nad n im wreszc ie porucznik. 
Kaza ł go zaprowadzić do k a j u t y i dał mu 
jakieś krople w kieliszku. 

A l e Sobiesław był talk osłabiony, że n ie 
miał nawet siły sięgnąć po lekarstwo. Do-
p iero o f i ce r sam w la ł mu je w usta. 

Mrocki doznał na raz ie uligi i w parę go-
dzin zasnął twardo, na w p ó ł ż y w y . 

Obudzi ł się jednak nieborak nad 'wieczo-
rem. Ko łysan ie stało się jeszcze g w a ł t o w -
nie jsze aniżeli przedtem. Dowiedz ia ł się, że 
„ D e l f i n " w p ł y w a w Cieśninę Kaletańską i 
że zna jdu je się kilkadziesiąt mi l moirskich 
za ledwie od b r z egów Ang l i i . Z e rwa ł się p rzy 
t y m gwa ł t owny w ia t r północno-wschodni, 
k tó ry podnosił f a l e jeszcze w y ż s z e aniżel i 
przedtem. O b j a w y choroby morskiej , stłu-
mione lekarstwem i snem, wybuchnę ł y po -
nownie ze zdwo joną gwałtownością. Mroc -
k iemu zdawało się, że już ducha wyz ion ie . 
Cierpiał n i ewymown i e , przek l ina jąc s w ó j 
zamiar udania się dio A m e r y k i i swoją po -
pędliwość. 

„ C z y ż inie l ep ie j by ło znosić prześ ladowa-
nia tego n iegodz iwego Biailsky'ego aniżeli 
tak strasznie męczyć się tu ta j na marnym, 
źle zbudowanym Okręcie, k tó ry na pewino 
nie dopłynie do A m e r y k i , t y lko zginie w 
p ie rwsze j lepszej bu r z y? ! " — rozmyślał 
gorzko Sobiesław leżąc na w p ó ł n i eprzy -
tomny w s w y m hamaku zawieszonym u 
niskiego sufitu, w dusznej kajucie marynar -
skiej . 

.Dano sygnał na wieczerzę ; ale Mrock i czuł 
n i ewypowiedz iany wstrę t do wsze lk iego 
jadła. 

„Jak tamci mogą jeść! — myślał z podzi-
wem. — Ba, p r zyzwycza j en i . I ja może się 
p r z y z w y c z a j ę " . 

Ta myśl , że może się przyzwycza ić i zno-
sić kiedyś kołysanie się statku, napełniła go 
dumą. 

„ O b y nastąpiło to jak na jprędze j , jeżel i 
w ogó le ma kiedyś nastąpić. Chociaż nie-
prawdopodobne, żeby ktoś był obo ję tny na 
harce, jakie w y p r a w i a « D e l f i n » na fa lach ! " 

Istotnie, kołysanie się barki by ło wpros t 
dziłkie. Podłoga stawała n iemal dęba, ze 
ściany robiła się powierzchnia prawie p o -
zioma. P o chwi l i b y ł o już całkiem odwro t -

nie. Statek tańczył , kładł się bokiem na fal i , 
podnosił łeb w górę, to iznów wierzga ł za-
dem jak iznarowiony koń. A 'każdy taki w y -
bryk odzywa ł się bolesnym echem w 'rozdią-
gn ię tym na hamaku Sobiesławie. 

G łowa omal mu nie pękła; miał przeko-
nanie, że nie p r z e ży j e nocy; gdyby n ie oba-
w a narażenia się na śmieszność wobec kła-
dących się spać ko l egów, jęczałby bez prze-
stanku. 

N i e potraf i ł jednak zapanować zupełnie 
nad sobą; w y r y w a ł y się co chwila z j ego 
piersi głębokie, bolesne westchnienia. 

— L a Mamćhe da je niedołędze dobrą 
l ekc ję ! — mówiono dookoła niego. — Co 
prawda na pokładzie l edwo na nogach moż-
na się utrzymać. Wicher taki, że t y lko górne 
żag le na masztach pozostały; jeżel i się to 
nie uciszy, to jiutro będzie sztorm. Kap i tan 
kazał wszystko poznosić z pomostu i dobrze 
ułożyć. 

Co chwila k tóryś z marynarzy z jaw ia ł się 
w kajucie cały mokry . Dowód to, że krót-
ka, ale wysoka fala, podnoszona przez 
wzmaga j ą cy się wicher, wskakiwała na po-
k ład „De l f i na " . Ta Okoliczność pocieszała 
trochę Mrockiego. 

„ N i e jest to znowu w i e l k i ws t yd chorować 
podczas takiego strasznego kołysania się 
statku i takiego wichru, p raw i e bur zy " — 
myślał . 

Jeden t y l ko z ma j tków , Bil l , okazał t ro-
chę współczucia Sobiesławowi. Z w i l ż y ł słod-
ką wodą chustkę i p r zy ł o ży ł ją na g ł owę 
nowic juszowi , po t em poszedł do kapitana po 
nową dozę lekarstwa, k tóre cokolwiek u l ży -
ło choremu, tak iż Około północy, k iedy w i -
chura na jw idoczn ie j zaczęła się uspokajać, 
biedak, zmieniony do iniepoznania, jakby po 
c iężkie j chorobie, zasnął iście kamiennym 
snem. 

Tymczasem „ D e l f i n " , korzysta jąc z silne-
go, pomyś lnego wiatru, pruł szybko w o d y 
kanału L a Manche. Fala stawała się coraz 
dłuższa. Ruchy statku by ł y m n i e j gwa ł t ow -
ne, miarowe, kołysanie poprzeczne także 
bardzo się zmnie jszyło . Sobiesław spał w i ę c 
g łębokim snem aż do południa następnego 
dnia. 

K i e d y się obudził, „ D e l f i n " p łynął już po 
At lantyku, szybko się oddalając od na jbar -
dz ie j ina zachód wysunię tych krańców 
Ang l i i . 

Pogoda poprawi ła się, w ia t r by ł silny, a le 
nie podnosił już z e szmaragdowe j toni po-
tężnych, wskakujących na pomost ba łwa-
nów. 

Mrock i wstał, umył się, uczesał, doprowa-
dził do porządku swo ją odzież i dla odet-
chnięcia św i e żym pow ie t r z em zdecydował 
się w y j ś ć ina górę iz dusznej ka ju ty , pe łne j 
p r zykrych w y z i e w ó w . 

Po j aw i en i e się na g ó r n y m pomoście Sobie-
sława powitano z ironiczną radością. M a r y -
narze salutowali go żartobl iwie ; porucznik 
dyżuru jący tego dnia zapytał go, jak się 
czuje. Mrock i czuł się ibardzo marnie ; w g ło-
w i e kręci ło mu się jeszcze, ale już n ie cho-
rował w ścisłym znaczeniu t ego wyrazu . 
Usiadł sobie na z w o j u l in i patrzy ł na ocean. 
Oglądał go po raz p i e rwszy w życiu w ca-
ł y m jego majestacie. 

Fa le nie by ł y już ani taik wysok ie , ani taik 
krótk ie jak w kanale La Manche. Sizły one 
wolno, iz na j e żonym grzbietem, pryskając 
od czasu do czasu śniegiem piain; zbl iżały 
się z całą powagą do okrętu, brały go na po-
tężne swe bairlki, dźw iga ły w górę, ażeby za 
chwi lę uciec w dal nieskończoną i oddać g o 
ina grzb ie ty innych fa l . 

By ł to ruch umiarkowany i Mrociki wca -
le nie móg ł narzekać. 

Bawi ł wzrOk t y m n i gdy inie kończącym 
się ko rowodem szmaragdowoniebieskich fa l , 
za łamujących się od czasu do czasu z łosko-
t e m i miota jących potoki rozbi te j na pył , 
pomieszanej z gryzącą pianą wody . Zdarzało 
się dość często, że jakiś w i ększy bałwan 
wskoczy ł na pochy lony statek. W t e d y po 
całym pokładzie roz l ewa ły się słone poto-
k i zatapiając wszystko. N i e dochodzi ły one 
ty lko do r u f y okrętu, gdzie zna jdował się 
Mrociki w bezp iecznym miejscu. 

Wia ła silna morka, ale niebo wypogadza-
ło się zwiastując pogodę. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Dokończenie na str. 20 

Mia ł jednak pan K a z i m i e r z na s w y m 
koncie doskonałe osiągnięcia za równo 
w K r a j u , jak i za granicą. Wśród aka-
d e m i k ó w by ł n i ewą tp l iw i e j e dnym z 
na j lepszych w Europie. Jego spec ja l -
ność to sprint p ł ywack i i oczyw iśc i e 
c rawl . Z a w o d y w Monaco by ł y ostat-
nią imprezą, w k tó re j brał udział. P o 
p r z y j e źd z i e do W a r s z a w y Bocheński 
jako o f i ce r r e z e r w y w y r u s z y ł na po-
szuk iwan ie s w e g o mac ie rzys tego puł-
ku — 20 pp z K r a k o w a , i odtąd ws z e l -
ki ślad po n im zaginął . Zg iną ł wed ług 
przypuszczeń w wa lkach na przedpo lu 
Śląska. 

m i w Ber l in ie . Doskonale p r z y g o t o w a -
ny, osiągał w i e l k i e rezul taty i by ł t y -
p o w a n y j ako jeden z kandyda tów do 
meda lu o l impi j sk iego . By ł o rzeczą 
w iadomą , że L oka j sk i c ierp i na bó le 
przyczepu ścięgna barkowego , że mia ł 
k i edyś naderwane to ścięgno. Wszys t -
ko jednak zostało wy l ec zone . I nagle, 
w na jn i e odpow i edn i e j s z ym momenc ie , 
kontuz ja odnowi ła się. 

L oka j sk i po jecha ł do Ber l ina . Bra ł 
udzia ł w zawodach o l impi jsk ich , a le 
oczyw iśc i e z nade rwanym ścięgnem, z 
b lokadą nowo -ka inową n i ew i e l e móg ł 
zdziałać. Z Pows tan ia Wars zawsk i ego 

E U G E N I U S Z L O K A J S K I 

Na zdjęciu zamieszczonym wyżej, pochodzącym z maja 1939 r.. widzimy fragment 
z biegu międzynarodowego w Warszawie, a w nim elitę długodystansowców polskich, 
którzy padli z rąk hitlerowskich najeźdźców. Prowadzi bieg Janusz Kusociński — 
chluba polskiego sportu, mistrz olimpijski z Los Angeles, rozstrzelany przez Niemców 
xv Palmirach. Tuż za nim Czesław Soldan, zawodnik Crocouii, najbardziej uzdol-
niony biegacz młodego pokolenia przedwojennego, który jako żołnierz padł od kuli 
niemieckiej w kampanii rjorześniowej. Na czwartej pozycji za Węgrem Csaplarem wi-
dzimy Józefa Nojego, pochodzącego ze wsi poznańskiej Pęckowa, którego wielki talent 
odkryty został w biegu na przełaj; Nojego zamordowali Niemcy w katowni oświęcim-
skiej. Na ostatniej pozycji całej grupy biegnie ,,Murzynek", Edward Nowacki z \Zako-
panego, mistrz narciarski i czołowy długodystansowiec. Zginął w kampanii wrześniowej 

BOHATEROWIE HA 
N a Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie w dniu 30 listopada 1968 r. uro-

czyście odsłonięto tablicę pamięci poległych w czasie ostatniej wojny ol impij -
czyków, która przypomina tych, którzy życie swe tak piękne, tak bogate 
w wielkie wydarzenia i osiągnięcia sportowe, poświęcili ojczyźnie w dniach 
nocy hitlerowskiej. 

ftft N A Z W I S K — sam kw ia t spor-
/ M tu w latach m i ę d z y w o j e n n y c h — 

wszyscy zg inę l i w w a l c e z h i t le -
r y z m e m w okres ie od wybuchu w o j -
ny ś w i a t o w e j do roku 1945, do j e j za-
kończenia. Oto nazwiska w porządku 
a l f abe tycznym: Józef Baran-Bi lewski 
— lekkoat leta, Kazimierz Bocheński — 
p ł ywak ( reemigrant z Be lg i i ) , Antoni 
Cejzik — lekkoat leta, Czesław Cyra -
n iak -Ka jnar — bokser, Bronisław 
Czech — narciarz, Henryk Dobrzański-
Hubal — jeździec, Józef Jaworski — 
lekkoatleta, Władys ław Karaś — strze-
lec, Roman Kantor — szermierz , K a -
zimierz Karpiński — p ł ywak , Zdzisław 
Kawecki — jeździec, Janusz Kusociń-
ski — lekkoat leta, Eugeniusz Loka j -
ski — lekkoat leta, Leszek Lubicz-Nycz 
— szermierz , Antoni Maszewski — l ek -
koatleta, Stanisław Motyka — narciarz, 
Józef Noj i — lekkoatleta, Tadeusz So-
kołowski — jeździec, Leon Sperling — 
piłkarz, Tomasz Stankiewicz — kolarz, 
Urszula Stępińska — g imnastyczka, 
Kazimierz Szosland — jeździec, I l ja 
Szrajdman — p ływak , Henryk Ślązak 
— zapaśnik, Stanisław Urban — w i o -
ślarz, Jan Wrzosek — strzelec, Janusz 
Zalewski — żeglarz , Tadeusz Ziółkow-
ski — żeglarz , Feliks Zuber — l ekko-
atleta. 

Wszystk ich ich znałem, n iektórych 
dobrze pamiętam, innych tak jakby 
jeszcze ży l i , tak j akby nic się nie 
zmieni ło , pamię tam świetnie. Wśród 
wymien i onych 29 zawodn ików-boha te -
rów, k tó rzy życ ie poświęc i l i w wa l c e 
o Po lskę , w i e lu r zeczywiśc i e by ło zna-
komitych, w i e l k i e j k lasy spor towców. 
Za t r z ymu j ę w z r o k na d rug im na-
zwisku... 

K A Z I M I E R Z B O C H E Ń S K I 

Ostatni raz w id z i a ł em go 4 wrześn ia 
1939 roku na Dworcu Wschodn im w 
Warszaw ie . Wys iada l i śmy razem po-
wraca jąc do K r a j u z mis t rzos tw aka-
demickich świata, ostatnich przed w o j -
ną mistrzostw, k tóre odby ły się w M o -
naco. N i e b y w a ł a podróż : Monaco, 
Franc ja , Włochy , Jugosławia, Ru -
munia, Po lska , Warszawa . Gdy by l iś -
my w Czern iowcach, tuż przy po lsk ie j 
granicy, z K r a j u w y j e ż d ż a l i na Za -
chód, przez Rumunię lub do Rumuni i 
p ierwsi w o j e n n i uciekinierzy.. . Fan ta -
styczna to była podróż, od momentu 
kiedy p r z e rwano mist rzostwa świata w 
Monaco, k i edy rozpoczął się w i e l k i w o -
jenny harmider w całe j Europie. K a -
z imierz Bocheński by ł j e dnym z tych, 
k tórzy na jbardz i e j namawia l i do po-
v*rotu do K r a j u . Pamię tam dobrze , 
gdy p r zekonywa ł jak iegoś pana w po l -
skie j ambasadz ie W Paryżu , że powró t 
do K r a j u jest n ie ty lko m o ż l i w y , a le 
konieczny, że jest to nasz patr io tycz-

ny obowiązek . K a z i m i e r z by ł cały czas 
w te j a r c y n e r w o w e j drodze, w t y m 
nies łychanym napięciu — w jak im 
zna jdowa ła się polska ekipa -—• źród-
łem radości i op tymizmu. Opowiada ł 
dowc ipy , pocieszał przerażonych i 
zmar tw ionych , by ł uczynny, ak tywny 
w każde j sytuac j i — gdy trzeba było 
znaleźć coś do z jedzenia , do picia. 

Dobrze pamiętam, jak w łaśn ie on w 
Paryżu , gdz ie dotar l i śmy 26 sierpnia 
wys ta ra ł się o mie jsca do lokalu Cas i -
no de Par is . N i e by ło to ła twe , pon ie -
w a ż by ł to j eden z ostatnich p rog ra -
m ó w z udz ia łem s łynne j Mist inguett . 
A l e Kaz i o , pos tawny p iękny chłopak, 
z kędz i e r zawą czupryną i s łodkim 
spo j rzen iem, zniknął za kul isami i 
wróc i ł z karteczką od pana dyrektora 
na znakomite mie j sca près de 
1'orchestre. 

Opow iada ł na jczęśc ie j w drodze o 
swoich planach wo j skowych , o tym, 
że j ako o f i ce r r e z e r w y natychmiast 
przystąp i do działań, by jak na j s zyb -
c ie j znaleźć się w swo im pułku. 

— Ale — m ó w i ł K a z i o — nie 
martwcie się, nie jest pewne, czy woj-
na na pewno będzie — chociaż, tutaj 
w pociągu, wszystko tak groźnie wy-
gląda. 

Cała ta Odyse j a g rupy polskich 
spor towców — akademików, p o w r a -
ca jących w ostatnie j chwi l i i już po 
ostatnim dzwonku do K r a j u , tef osob-
ny rozdz ia ł interesującego opow iada -
nia, w k t ó r y m jedną z g ł ównych ról 
o d g r y w a ł właśn ie znakomi ty p ł ywak , 
św ie tny ko lega — K a z i m i e r z Bocheń-
ski. 

Zna ł em go od bardzo dawna, od 
chwi l i , gdy po raz p i e rwszy o b j a w i ł 
się na polskich p ływaln iach. Z Ganda-
w y , gdz ie s tudiował , nadchodzić za-
czę ły n i e zwyk ł e w iadomośc i o j ego 
wyczynach p ływackich. K tó r egoś dnia 
z j a w i ł się na p ł ywa ln i A Z S w Parku 
Skarys zewsk im w Wars zaw i e , gdz ie 
ku zdumieniu starych zawodn ików , 
t renerów, i g r omady k ib iców prze -
płynął 100 m e t r ó w c r a w l e m w zdu-
m i e w a j ą c y m czasie. 

Jego kar iera nie miała sobie r ó w -
nych w Po lsce w t e j dyscypl in ie . By ł 
przez parę lat bezkonkurency jny , w y -
g r y w a ł wszys tk i e z awody w K r a j u , bi ł 
rekordy , zdobywa ł laury m i ędzynaro -
dowe . 

— Gdyby Kazio bardziej się przyło-
żył do pracy, gdyby Kazio naprawdę 
chciał — maw ia l i o n im trenerzy •— 
zdobyłby złoty medal olimpijski. 

A l e K a z i o r zeczywiśc i e za dużo mia ł 
radości życia w sobie, za dużo humoru, 
za dużo interesowało go sp raw nie-
spor towych. M ia ł za w i e l k i e powodze -
nie u kobiet , by ł dz ieck iem szczęścia... 
I dlatego, być może, t rening i i sport, 
podobnie zresztą jak nauka, nie z a w -
sze stały na p i e rws zym mie jscu. 

Doskonały biegacz Polski Józef Noji, który 
na długich dystansach po Kusocińskim o-
siągnął z Polaków najlepsze wyniki. Został 
on podobnie jak i nasz mistrz olimpijski, 
zamordowany przez Niemców. Zabłysnął 
swym talentem jako zupełnie nieznany 
zawodnik w Narodowym Biegu na przełaj 

pozostał po n im cenny zbiór dokumen-
ta lnych f o t o g ra f i i odnalez ionych w 
ostatnich latach. 

J Ó Z E F N O J I 
Józef No j i , k t ó r y zg inął w oboz ie 

koncent racy jnym, lekkoat leta, d ługo-
dystansowiec w i e l k i e j k lasy, pozosta-
w a ł ze z rozumia łych p o w o d ó w w c ie-
niu Janusza Kusoc ińskiego . B y ł y j e d -
nak chwi le , że ten zacięty chłop w i e l -
kopo lsk i z P ęckowa , po t ra f i ł nie t y lko 
s tawić opór Kusoc ińsk iemu, a le odno-
sić nad n a j w i ę k s z y m po lsk im d ługo-
dys tansowcem zwyc i ęs twa . N o j i ob j a -
w i ł się w 1933 roku w czasie b iegu 
na rodowego w Warszaw ie , gdy zupe ł -
n ie n iespodz iewanie b iegnąc śmiesz-
n y m „ s t y l e m " — zwyc i ę ży ł , w y p r z e -
dza jąc na j l epszych polskich d ługody -
s tansowców (bez Kusoc ińsk iego i P e t -
k iewicza ) . 

N o j i s t a r t o w a ł p ó ź n i e j w „ W a r s z a w i a n c e " , 
gdz i e z b i e r a n o n a j l e p s z ą w P o l s c e s t a j n i ę 
d ł u g o d y s t a n s o w c ó w z K u s o c i ń s k i m n a cze -
le . B y ł p r a c o w i t y , s z y b k o r o b i ł p o s t ę p y . 
P o k i l k u l a t a c b a w a n s o w a ł n a sta łe d o 
e k s t r a k l a s y i b y ł j u ż n i e b e z p i e c z n y m k o n -
k u r e n t e m K u s o c i ń s k i e g o , a l e p i e j b i e ga ł o d 
P e t k i e w i c z a . 

N o j i by ł c ichym, m a ł o m ó w n y m 
chłopcem, n i e p o z b a w i o n y m jednak p o -
czucia humoru. N i e zapomnę, jak k ą -
piąc się w morzu w czasie j edne j z 
w y p r a w zagranicznych za nic n ie 
chciał d łuże j p r z e b y w a ć w w o d z i e i 
w z y w a n y przez Bernarda Zasłonę, 
s łynnego sprintera, odpowiedz ia ł m u : 

— Nie mogę już dłużej tu wytrzy-
mać. Ta woda jest za słona. 

— Czy to jest złośliwość pod moim 
adresem -— zapyta ł Zasłona? 

— Nie, ja po prostu nie używam 
soli — pow iedz ia ł No j i . 

N a j s ł y n n i e j s z ą s p r a w ą , z resztą r ó w n i e ż 
a n e g d o t y c z n ą w k a r i e r z e N o j e g o b y ł start 
w b i e g u n a 10 k m n a i g r z y s k a c h be r l i ń sk i ch 
ł ączn ie z h i s to r i ą b e f s z t y k a . N o j i z j a d ł 
p o d o b n o ten b e f s z t y k z b y t p ó ź n o i w s k u -
tek t ego źle b i e ga ł . R o z w i n ę ł a się c a ł a 
o g r o m n a l i t e r a t u r a d o o k o ł a b e f s z t y k a N o -
j e g o , p r z y c z y n y p o r a ż k i o l i m p i j s k i e j . S ę k 
w t y m , że N o j i , j a k się w y d a j e , w o g ó l e 
t e go d n i a n ie j a d ł b e f s z t y k a , a w s z y s t k i e 
s zczegó ły h istor i i zos ta ły w y s s a n e z pa l c a . 

Wed ług f a c h o w c ó w talent N o j e g o 
dop iero zaczął się na dobre r o zw i j ać . 
N a j p r a w d o p o d o b n i e j na j l epsze os iąg-
nięcia uzysk iwa łby w czasach, w któ-
rych już szalała pożoga wo j enna . 

W ostatnich latach N o j i zmieni ł ba r -
w y k lubowe i w y s t ę p o w a ł w „ S y r e -
n ie " . Z zawodu by ł m o t o r o w y m w 
t r a m w a j u . Zg iną ł w katowni o św i ę c im-
skie j . 

A N T O N I M A S Z E W S K I 
I j eszcze j eden lekkoatleta, b iegacz 

na 800 me t rów , ale na j l ep i e j b i e ga j ący 
na 400 m przez płotki . An ton i M a s z e w -
ski zginął w kampani i w ł o sk i e j j ako 

W y b r a ł e m to nazwisko, bo w p r a w -
dz ie w świec ie spo r t owym, a zwłaszcza 
w l ekkoat le tycznym, Eugeniusz L o k a j -
ski m ia ł wysoką markę , by ł dobrą 
f i rmą , lecz w szerok ie j opini i publ i cz -
ne j n i e by ł tak znany jak w i e lu in-
nych bardz i e j a t rakcy jnych spor towych 
asów. Loka j sk i by ł s ł ynnym oszczep-
nik iem, przez w i e l e lat rekordzistą 
Po lsk i , rekord straci ł dop iero po w o j -
nie. Spośród s łynnych polskich spor-
t o w c ó w - o l i m p i j c z y k ó w Eugeniusz L o -
ka j sk i jest szczegó ln ie bl iski ws zy s t -
k im zna j ą cym się na sporcie wa rs za -
w iakom. Zg iną ł w Pows tan iu W a r -
szawskim, wa lcząc w Szarych Sze re -
gach A K . O j e go śmierc i n i ew i e l e 
w i adomo . By ła cicha, skromna, boha-

CO DZIEft 

Eugeniusz Lokajski rekordzista Polski 
w rzucie oszczepem. Lokajski zginął 
w czasie Powstania Warszawskiego 

terska, tak jak całe j ego życ ie ; f e n o -
mena ln i e zdo lnego oszczepnika, stu-
denta, a późn ie j abso lwenta Centra lne-
go Instytutu Wychowan ia F i zycznego 
(obecnie A W F ) , rekordz is ty Po lsk i , 
kandydata do meda lu o l imp i j sk i ego w 
Ber l in i e w 1936 roku. 

E u g e n i u s z L o k a j s k i — w i d z ę go , g d y w 
c i e m n y c h d r e s a c h z e m b l e m a t e m „ W a r s z a -
w i a n k i " w y c h o d z i n a bo i sko . W y s o k i , 
s zczup ły , z a w s z e z m i ł y m , s z e r o k i m u ś m i e -
c h e m . B y ł w s z e c h s t r o n n y m z a w o d n i k i e m , 
b e z c e n n y m d l a s w e g o k l u b u . B i e g a ł s p r in ty 
( i to w c a l e n ieź le ) , s k a k a ł w d a l , w z w y ż , 
a n a w e t o tyczce . G d y j e g o k l u b „ W a r s z a -
w i a n k a " z n a j d o w a ł się w t a r a p a t a c h — 
p o t r a f i ł r ó w n i e ż s t anąć n a s ta rc ie s z t a f e t y 
4 X 400 m. 

Z u p e ł n i e n ie m o g ę sob ie p r z y p o m n i e ć , 
k i e d y L o k a j s k i c a ł k o w i c i e p r z e s t a w i ł s ię 
n a oszczep. W k a ż d y m raz ie w p i e r w s z y c h 
l a t a ch u p r a w i a n i a spo r tu j e g o t r e n i n g i i 
s ta r ty w A g r y k o l i n ie k o j a r z ą m i się z 
o szczepem. R a c z e j w i d z ę g o n a s ta rc ie 200 
m e t r ó w i s z y k u j ą c e g o się do j a k i e g o ś s k o -
k u czy sz ta f e ty . 

A l e późnie j , w latach 1933—1934 
oszczep stał się j ego p ie rwszą c u d o w -
ną konkurenc ją . Pasowa l i do siebie 
( Loka j sk i i oszczep) zdumiewa jąco . 
Smukły , d ługonogi o szlachetnie osa-
dzone j m a ł e j g łowie , młodz ien iec z 
oszczepem, t r z y m a n y m krzepko nad 
ramien iem, w y g l ą d a ł z t rybun jak bo-
żek sportu. 

L oka j sk i by ł bardzo ko leżeńsk im 
chłopcem. K r ą ż y ł y o t ym n iemal l e -
gendy. By ł uczynny, n igdy nie odma-
w ia ł n ikomu ani rady, ani pomocy w 
żadne j sprawie , w k tó re j móg ł być 
użyteczny. W w a l c e jednak by ł bez -
pardonowy , zacięty, uparty , wa l c zący 
do ostatnie j szansy. Na jw i ęks zą t ra -
gedią j e go życia ( spor tową ) by ł rok 
1936 tuż przed ig rzyskami o l imp i j sk i -



Les chanteurs chez nous 

S T E P H A H R E G G I A H I 
TJn p r é n o m polonais , un 

n o m i ta l ien, une soeur an -
glaise... une en f ance p a r t a g é e 
en t re l ' A n g l e t e r r e , la Suisse 
et l ' I t a l i e , P a r i s et l e m i d i de 
la F rance . Ma i s aussi un j e u -
ne au teur - compos i t eur f r a n -
çais. 

S tephan R e g g i a n i est né l e 
14 n o v e m b r e 1945. Son p r e -
m i e r contact avec la chanson 
s'est p rodu i t en Suisse : S t e -
phan fa i sa i t a lors par t i e d'un 
g r o u p e amateur d e f o l k - s ong . 
I l a su i v i — un peu d i t - i l — 
les cours de c la r ine t t e du 
C o n s e r v a t o i r e de G e n è v e , 
puis f a i t les A r t s Décora t i f s . 

S tephan R e g g i a n i est un 
h o m m e t ranqu i l l e . I l n e sort 
pas l e soir , dé tes te danser , ne 
bo i t pas. I l est d i f f i c i l e m e n t 
séparab l e de sa 2 C V qu i a 
f a i t ses 200.000 kms, a gagné 
un concours d e bains de m e r , 
pa r t i c ipé au niégoce d 'ant i -
quités, s e r v i d 'autobus à t ou-
t e l e f a m i l l e a van t la c on -
struct ion de l e route qu i m è n e 
à la ma ison en P r o v e n c e , et 

SewaUw^ deó^Jeunes 

Des écrivains français 
d' origine polonaise 

Je suis curieuse. Rassure z -
v o u s : i l ne s 'agit nu l l emen t 
d 'une a l lus ion au f a m e u x 
f i l m suédois q u e j e n 'a i d ' a i l -
l eurs pas vu , mais de la 
cur ios i t é in lassable que j ' a i 
d e l ' appor t des Po l ona i s et 
des F rança i s d ' o r i g ine p o l o -
naise à la cu l ture f rança ise . 
J e suis cur ieuse, d i s - j e , aussi 
l ' au t re j our , c ' e s t - à -d i r e après 
l e cours que l e pro f de po l o -
nais a consacré à A p o l l i n a i r e , 
j e n 'a i pu m e t en i r de lui 
d e m a n d e r si l ' auteur d ' A l -
cools est l e seul „ P o l o n a i s " a 
f i g u r e r dans l 'h i s to i re de la 
l i t t é ra ture f rança i se? „ N o n " , 
m ' a r épondu l e p ro f . Et i l 
m ' a pa r l é de T h é o d o r e de 
W y z e w a et de Ma tus z ew i c z . 
„ T h é o d o r e de W y z e w a (1862— 
1917), étai t un des cr i t iques 
at t i t rés de la généra t i on s y m -
bol is te . D e son v r a i nom, i l 
s ' appe la i t W y z e w s k i . 11 est 
c i t é dans la g rande „ L i t t é r a -
tu r e F r a n ç a i s e " de chez L a -
rousse — on en peut indu i r e 
qu ' i l a e x e r c é une ce r ta ine 
i n f l u ence sur l e éc r i va ins de 
son époque . Quant à M a t u -
szew icz , c 'est tout aut re cho-
se. M a t u s z e w i c z é ta i t un ami 
du g r a n d e poè te P a u l V e r -
la ine . I l n 'est é v i d e m m e n t 
connu q u e des seuls spéc ia -
l istes. Co l one l dans l ' a r m é e 
de la C o m m u n e , M a t u s z e -
w i c z se r é f u g i a à L o n d r e s 
lors de la pr i se de Pa r i s par 
Versa i l l a i s . En 1873, i l c o m -
mi t l ' imprudence de r e v en i r 
à Pa r i s dans l e but d ' y r e -
t r ouve r sa ma î t r esse et f u t 
arrê té . C o n d a m n é à m o r t l e 
12 n o v e m b r e 1873, i l b éné f i c i a 
d 'une c ommuta t i on de sa 
pe ine en ce l l e de bannisse-
ment , et obt int en f in sa g râce 
to ta l e en 1879. 

C e n 'est pas tout, car i l y 
a encore R o g e r K o w a l s k i . R o -
ger K o w a l s k i ? C'est l 'un des 
me i l l eu r s poètes f rança i s 
d ' au jourd 'hu i . Ça, c 'est le 
pro f de f rança i s qu i nous 
l 'a appr is . N o t r e pro f de 
f r ança i s nous fa i t de t emps 
à autre un laïus sur la l i t t é -
ra ture con tempora ine . „ F a u t 
tâcher de se t en i r au cou-

ran t " , qu ' i l dit . L a s ema ine 
dern iè re , i l nous a pa r l é de 
la j eune poés i e f r ança i s e 
d ' au jourd 'hu i , et c 'est c o m m e 
ça que j ' a i su qu i est R o g e r 
K o w a l s k i . 

R o g e r K o w a l s k i est né l e 
31 août 1934 à L y o n . I l a 
pub l i é son p r e m i e r recue i l de 
poèmes — „ L e S i l e n c i a i r e " — 
en 1960. V i n r e n t ensuite „ L a 
P i e r r e M i l l i a i r e " (1961), , ,Au-
g u r a l e s " (1964), et „ L e B a n " 
(1964). En 1966, pa ruren t (chez 
P i e r r e Seghers , l ' éd i t eur des 
poètes qui , soit dit en pas -
sant, a é g a l e m e n t pub l i é — 
dans l e co l l ec t ion „ C i n é m a 
d ' A u j o u r d ' h u i " — un e x c e l -
l ent o u v r a g e de M . H a d e l i n 
T r i n o n consacré au c inéaste 
po lona is A n d r z e j W a j d a ) , 
„ L e s Hautes E r r e s " . Ce d e r -
n ie r recue i l f u t l oué par les 
c r i t iques les plus aver t i s , et 
n o t a m m e n t par M . A l a i n 
Bosquet , qu i é c r i v i t q u e „ R o -
ge r K o w a l s k i est sans doute 
de tous nos j eunes poètes 
ce lu i qu i possède l e p lus de 
g râce na ture l l e " . — A p r è s 
ça, le p r o f nous a lu d e u x 
poèmes de R o g e r K o w a l s k i . 
M o i , ça m 'a plu. J 'ai tenu à 
recop ie r l 'un de ces poèmes . 
Tenez , le v o i c i : 

„ I c i c o m m e n c e un poème , 
ici la nuit ; 

s e ra -ce dans la t énèbre ou 
dans la r a m u r e sous l e v en t ? 
Se ra - c e à la l i s i è re des g r a n -
des eaux? 

D é j à sa igne l 'o iseau du 
temps , 

d é j à bouge à la cro isée 
l ' an ima l à tê te plate , il dé -
l i bè re ; 

ou, co l a t tent i f , da rde v e r s 
l e so le i l un oe i l m i n c e " . 

P e u t - ê t r e " L a S e m a i n e P o -
l ona i s " p o u r r a i t - e l l e i n t e r -
v i e w e r ce j eune poète? 

P u i s q u e j ' en suis à la p o é -
sie, j e ne p e u x pas ne pas 
vous pa r l e r de M i c h e l - D a -
n ie l R o b a k o w s k i . C 'est ce 
j eune Bar l ino i s (de Bar l in , 
Pa s -de -Ca l a i s ) , qu i ac tue l -
l emen t é tud ie l ' a rch i t ec ture 
à L i l l e et qui é c r i t aussi des 
ve rs . Je pense q u e vous vous 
en souvenez , car „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " en a d é j à pa r l é à 
p lus ieurs repr ises . M i c h e l -
Dan ie l R o b a k o w s k i v i en t de 
pub l i e r une p l aque t t e de v e r s 
( „ L e s A n t é c r i t u r e s " ; éd i t eu r : 
T r a c e s - M a g a z i n e ) , et i l a eu 
la gent i l l esse de m e l ' en -
v o y e r . Je l ' en r e m e r c i e v i v e -
ment . M i c h e l - D a n i e l R o b a -
k o w s k i m e d e m a n d e é g a l e -
men t d e vous s i gna le r qu 'on 
peut se p rocure r sa p l aque t -
t e — qu i ne coûte q u e qua t r e 
f rancs — en lui é c r i v an t 
( M . — D . R o b a k o w s k i ; 27, rue 
des Bracqueno is , 6 2 - B A R L I N ; 
C C P . 750 35 L i l l e ) , ce que j e 
fa i s b ien vo lont i e rs . 

Sachez aussi q u e M i c h e l -
Dan ie l R o b a k o w s k i a obtenu 
en 1968 l e p r e m i e r p r i x r é g i o -
nal de la Soc i é t é des Poè t e s 
et A r t i s t e s de F rance , et que 
l 'un de ses poèmes — „ L e 
m a l de la g u e r r e " — a été 
pub l i é dans „ L e s Poè t es de 
F r a n c e " , recue i l an tho log ique 
qui v i en t de para î t r e aux 
Edi t ions de la R e v u e M o d e r -
ne (14, rue de l ' A r m o r i q u e , 
Pa r i s X V - è m e ) . 

Je vous f a i s une g rosse 
bise. 

M A R T I N E 

...perdu une r o u e r écement 
dans une rue de Par i s . 

„ J ' a i m e b ien mes p a n t o u f -
les. M a i s pas la t é l év i s i on , ni 
les concerts. P a r con t re j ' a i -
m e b ien les concerts t é l é v i -
sés . " 

„ J e suis en peu „ a n a r " aus-
si. Je suis t rès peu cu l t i v é 
(d i t - i l ) " . . . On a un peu de 
m a l à c r o i r e toutes ces d é -
c larat ions. Et on a t endance 
à penser au p r o v e r b e de l 'eau 
qu i dor t l o rsqu 'on surprend 
l ' éc la t m a l i c i e u x de son oe i l 
no ir . Un oei l qu i l e t rahi t en 
l e van t un co in de v o i l e sur 
l ' humour et l ' i n t e l l i g ence 
dont i l se g a r d e b ien de 
pa r l e r . 

I l essaie de se déc r i r e un 
peu l u i - m ê m e : „ J e suis d é -
co ra t eur ; j e t r a v a i l l é dans la 
publ i c i t é , j 'a i f a i t de l ' i l lu -
s t ra t i on" . (Ce la a é té mis à 
p r o f i t : S tephan a dessiné la 
pochet te de son p r e m i e r d is -
que ) . „ A N i ce , j ' a i f a i t de la 
décora t i on d e magas ins . 
. . .Qu'est-ce que j e p e u x vous 
d i r e d 'autre? J 'ai bat tu un 
r eco rd de saut en hauteur . 
Je ne suis j ama i s res té p lus 
de 3 ans dans l e m ê m e en -
dro i t . J ' a i m e Be t thoven ; et 
l e j a z z aussi ; Cha r l i e P a r k e r , 

ma i s pas encore l e f r e e - j a z z . 
C o m m e j e ne pa r l e pas t r ès 
b ien, j ' a i m e é c r i r e une chan-
son. Je n 'a i pas d ' idées a r -
rê tées : j e p e u x d i r e un j our 
une chose dans une chanson 
et déc la re r l e cont ra i r e l e 
l endema in dans une autre , ça 
ne m e gene pas. Je f a i s d 'a i l -
l eurs des chansons sur n ' i m -
po r t e quo i : une f e r m e t u r e 
écla ir , une j aguar , l ' amour , 
l ' e x o d e " . 

P o u r l ' i i js tant , i l se conten-
te de su i v r e l e seul conse i l 
q u e lu i ait j ama i s donné son 
p è r e ; t r a va i l l e r . 

L ' é t é dern ie r , S tephan R e g -
g ian i r eprésenta i t la ma i son 
de d isques C B S au F e s t i v a l 
In t e rna t i ona l de la Chanson , 
à Sopo t en Po l o gne . A la 
suite de ce t te e x p e r i e n c e i l 
nous a déc l a r é : „ J e souha i te 
v i v e m e n t q u e la j eune chan -
son po lona i se et la j e u n e 
chanson f r ança i s e se r e n c o n -
t rent l e p lus souvent poss i b l e 
et q u e j ' y pa r t i c i pe " . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
• B E R N A R D F A V E N N E S , M a i -

son Rouge Qu imper lé (29 S U D ) — 
France , lat 12, p ragn ie nawiązać 
korespondenc ją ze s w y m i r ów ie ś -
n ikami z Polski . K o r e s p o n d o w a ć 
p ragn ie w j ę zyku f rancusk im. 

• J E A N - L U C N I V A G N E , C E G 
Garçons , B A N N A L E C (29 S U D ) — 
France , p ragn ie nawiązać kores -
pondenc j e w j ęzyku f r ancusk im 
z dziewczętami l ub cł i łopcami z 
Po l sk i w w i eku 13—15 lat. 

O R O L A N D G L O A N E C , B o u r g 
le T r é v o u x (29 S) — France , lat 
14, p ragn ie ko respondować ze 
s w y m i rówieśn ikami z Po lsk i w 

' j ę zyku f rancusk im. 
• T O M A S Z D Ą B R O W S K I — 

Kar tuzy , P l ac Świętego B r u n o n a 
1, w o j . gdańskie — jest uczniem 
l iceum ogólnokszta łcącego (lat 
17). Interesu je się życiem mło -
dzieży z innych, k r a j ó w , a n a j b a r -
dziej z F ranc j i . Chętnie kores -
p o n d o w a ł b y w języku f r ancusk im 
z młodzieżą f r ancuską a także 
be lg i j ską . 

• I R E N A P A Ł U C Z E K — Osowo , 
poczta L ipka , pow ia t Z ł o t ów , w o j . 
koszal ińskie — chcia łaby kores -
p o n d o w a ć z R o d a k a m i z F r anc j i 
w celu w y m i a n y w i d o k ó w e k ; 
zbiera p łyty i fo tosy aktorek 
f i lmowych . 

• Z B I G N I E W S M A R Z Y N S K I — 
Częstochowa, A l . Na j św i ę t s z e j 
Mar i i P a n n y 20 — student Po l i -
techniki, lat 20. U c z y się j ęzyka 
f r ancusk iego i dla lepszego p o -
znania tego j ęzyka chcia łby n a -
w iązać korespondenc ję z naszy -
mi R o d a k a m i z F r anc j i l ub B e l -
gii. Interesu je się techniką oraz 
życiem młodzieży obu tych k r a -
j ó w . lubi muzykę poważną i roz-
r y w k o w ą . 

• B O Ż E N A J U R A K — Lub l in , 
ul. Chop ina 7 m. 37 — chcia łaby 
naw iązać korespondenc ję w celu 
w y m i a n y w i d o k ó w e k i f o tosów 
a k t o r ó w i p iosenkarzy. Oczeku je 
na listy od młodych przy jac ió ł . 

• U R S Z U L A S Z U M I L A S — 
T a r n ó w , ul. F r e d r y 1/93 — inte-
r e su j e się muzyką , p iosenką i 
sportem. M a ukończone Techni -
k u m Ekonomiczne i skończone 
20 lat. Chętnie ko r e spondowa ł aby 
z ko leżankami i ko legami z F r a n -
cji lub Belgi i . Może także w y -
mieniać znaczki pocztowe i w i -
dokówk i . 

• F E L I K S D Ę B O W S K I — W o l a 
B u c z k o w s k a 2, poczta Czestków, 
powia t Łask , w o j . łódzkie — 
zbiera i lus t rowane czasopisma z 
różnych k r a j ó w i d latego z w r a -
ca się z prośbą do Czyte ln ików 
„Tygodn ika Po l sk i e go " o ewentu -
a lne przysłanie p ism f rancuskich 
— mogą być zdezaktua l izowane — 
w zamian może przesyłać pisma 
polskie. 

• T O M A S Z S Z O S T A K — B y -
tom, ul. Chorzowska 2 m. 5 — 

. ma 16 lat i chciałby korespondo -
w a ć z dziewczętami i chłopcarrfi 
z F ranc j i lub Belgii . Interesu je 
się motoryzac ją , b ig -beatem. 
Chętnie też w y m i e n i p łyty i w i -
dokówk i . 

• T E R E S A W I E R Z E J S K A — 
Olsztyn, ul. K r a m e r a 2 b lok 2 
m. 18 — ma 18 lat i jest uczen-
nicą IV k lasy Techn ikum Hote -
larskiego. Uczy się trzech j ęzy -
rosy jskiego . Dla lepszego pozna -
nia języka f rancusk iego chcia łaby 
k o w : f rancuskiego, angie lskiego i 

p rowadz i ć korespondenc ję w j ę -
zyku f rancusk im. Jej h o b b y to-
płyty, w i d o k ó w k i . Chętnie p o -
dzieli się również u w a g a m i na 
tematy młodz ieżowe 

• W I L H E L M M A T Y S I E — R u -
dy Raciborskie , ul. Koz ie l ska 2Z 
pow ia t G l iw i ce — jest p r a c o w -
nik iem u m y s ł o w y m . Ba rdzo in-
teresu je się F ranc j ą , d l a t ego 
chcia łby ko re spondować z k imś 
z tego k r a j u na temat muzyk i i 
ma la r s twa . O d p o w i e na k a ż d y 
list:. 

• M A C I E J K A R T E L — W a r s z a -
w a , ul. N a r b u t t a 26 m. 6a — ma 
lat 16 i chodzi do l i ceum o g ó l -
nokształcącego. Uczy się j ęzyka 
f rancusk iego i chętnie korespon -
d o w a ł b y z Francuzami . Interesu je 
się f izyką , ma l a r s twem i muzyką . 
Zb i e r a także prospekty samocho-
d o w e i znaczki pocztowe. 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

P I Ł K A N O Ż N A 

P I E N N E S . P iennes — Jouef 1 : 0. 
W a l k a o p rowadzen i e w tabel i 
zakończyła się s k r o m n y m z w y -
cięstwem drużyny z Piennes, dla 
które j j edyną b r a m k ę zdoby ł 
G łowacz . 

L O N G W Y . F. C. E loyes — U S 
L o n g w y 2 : l. N iezas łużona prze -
g rana mie j scowych , dla k tórych 
b r a m k ę zdoby ł Was ie l ewsk i . D o -
brze gra ł także Kawsk i . 

T A L A N G E . B l enod — Ta l ange 
2 : 0. K w a ś n i e w s k i poprowadz i ł 
pewn ie d rużynę B lenod do w y -
g rane j . W Ta l ange dobrze gra ł 
Konik . B l enod za ją ł d rug ie m i e j -
sce w tabel i honneur . 

K O S Z Y K O W K A 

ST. M A R I E - a u x - C H E N E S . St. 
M a r i e — S L U C N a n c y 51 : 52. 
Ty l ko różnicą j ednego kosza zo-
stał zespół gospodarzyz p o z b a w i o -
ny p rowadzen ia w tabeli . N a j l e p -
si z gospodarzy — Szymański ii 
Puskarczyk . W drużynie N a n c y 
w y b i j a ł się Zan iewsk i . 

L O N G W Y . L o n g w y — Cheminots 
N a n c y 55 : 51. Kozina, Gruszka i 
W r o n k o nie da l i żadnych szans 
ko le j a rzom. L o n g w y jest na cze-
le tabeli. 

T U C Q U E N I E U X . Tucquen ieux ' 
— A u b o u é II 82 : 32. T rzy cenne 
punkty odepchnę ły gospodarzy od 
w i d m a spadku. N a j l e p i e j g r a ł 
Kaźmierczak . 

Z A P A S N I C T W O 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Dz ie -
sięciu zapaśn ików z Montceau to-
czyło w a l k i o tytuły mis t r zow-
skie Burgundi i . Mistrzem B u r -
gundi i został Bednarsk i . Pozo -
stali zawodnicy Smolarek i W a l -
kow iak doszli do pó ł f ina łów w 
swoich kategor iach. 

K O L A R S T W O 

L E C R E U S O T — ST. V A L L I E R . 
W ś r ó d zasłużonych w y n i k a m i ko-
larzy M o t o - V e l o - C l u b Edmund 
Gembol i s za ją ł mie j sce trzecie w 
k lasy f ikac j i ogó lne j oraz drugie 
w serii szybkośc iowe j na bieżni. 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem samotnym mężczyz-
ną, miałem żonę, ale ode 
mnie odeszła. Bardzo to •prze-
żyłem, na szczęście przyja-
ciele zajęli się mną, zapra-
szali do siebie, robili wszyst-
ko, abym zapomniał. Najbar-
dziej pomogło mi pewne mał-
żeństwo. On był moim kole-
gą szkolnym i najlepszym 
przyjacielem. Ona bardzo mi-
łą i ładną kobietą. 

Spędzałem u nich wiele 
godzin, czasem nawet zdarza-
ło się, że byłem tylko sam z 
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nią, bo on często wyjeżdżał i 
przebywał poza domem. Lu-
biłem tę osobę, ale nigdy nie 
przeszło mi przez myśl, żeby 
patrzeć na nią inaczej niż na 
żonę przyjaciela. Nie widzia-
łem vo niej kobiety, po prostu 
widziałem przyjaciela. 

Niestety, pewnego dnia ona 
mi to przypomniała. Byliśmy 
sami, stworzyła nastrój uczu-
ciowy i nagle powiedziała mi 
wprost, że bardzo jej się po-
dobam i dała mi do zrozumie-
nia zupełnie wyraźnie, czego 
oczekiwałaby. Spadło to na 
mnie jak grom z jasnego 
nieba. Zupełnie nie wiedzia-
łem co powiedzieć. Miałem 
ochotę wyjść bez słowa i wię-
cej nie wrócić do tego domu. 
Ale przecież nie mogłem tak 
postąpić. Co by pomyślał mój 
przyjaciel? Zmieniłem więc 
temat rozmowy i udawałem, 
że nie rozumiem jej aluzji. 
Ale ona nie dała za wygraną. 

Po kilku dniach powtórzyła 
się ta sama sytuacja. Znowu 
nie zareagowałem. Postano-
wiłem nie przychodzić, póki 
nie wróci jej mąż. Ale i to 
nie pomogło. Ona przyszła do 
mnie i zapytała dlaczego jej 
nie chcę. Powiedziałem — 
nie chcę w ogóle o tym mó-
wić, twój mąż jest moim 
przyjacielem. Obraziła się. 
Sądziłem, że wygrałem. My-
liłem się jednak. Dalej nie 
daje mi spokoju. Gdy tylko 
jej mąż wyjeżdża —1 nacho-
dzi mnie. Nie wiem, co mam 
dalej robić. Przecież nie mo-
gę powiedzieć mojemu przy-
jacielowi o tym co zaszło? 
Bardzo panią prószę o radę. 

PRZYJACIEL 

D R O G I P A N I E ! 

Oczywiśc ie , nie powin ien 
pan nic m ó w i ć mężow i . P o -
win ien pan natomiast r za -
dz ie j b y w a ć w t y m domu, a 
z czasem w ogó le przestać 

bywać . T r zeba to jednak z ro -
bić w taki sposób, by p r z y j a -
ciel nie domyś l i ł się p r a w -
d z i w e j p r zyczyny . N i ech mu 
pan na przyk ład powie , że ma 
pan jakąś sympat ię , t y lko na 
raz ie musi pan ut r zymać ten 
zw iązek w ta j emnicy . T a k 
by łoby na j l ep i e j . 

M ó w i się, że to mężczyźn i 
są uwodz ic i e lami , że s p r o w a -
dza ją na złą drogę n i ew inne 
dz iewczęta , a tu właśn ie k o -
bieta depcze na jp i ękn i e j s z e 
uczucia p r z y j a źn i i wiernośc i . 
G d y b y tak ie kob ie ty w i edz i a -
ły , j ak mocno mężczyźn i n i -
mi gardzą, może by się zasta-
now i ł y nad swo im pos t ępowa-
niem? 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Spadł na moje barki obo-
wiązek opieki nad dwudzie-
stoletnią dziewczyną, która 
straciła rodziców. Jest to 
dziewczyna bardzo miła, do-
brze wychowana, spokojna, 
poważna. Mieszka u mnie, 
ale wkrótce ma się przenieść 
do nowego mieszkania, które 
kupiła sobie w zamian za 
sprzedane większe mieszka-
nie rodziców. Będzie mieszkać 
sama. Nie boję się tego, mam 
do niej pełne zaufanie. Zresz-
tą sama mi zaproponoioała 
abym miała klucze do jej 
mieszkania, tak abym mogła 
w każdej chwili ją odwiedzić. 

Teraz właśnie zajmuje się 
sprawami urządzenia miesz-
kania. Nie chciała zachować 
niczego z dawnego dobytku. 
Powiedziała, że chce zacząć 
zupełnie nowe życie w no-
wych kątach. Uważam, że to 
niesłuszne, że powinna prze-
ciwnie, starać się zacho-
wać wspomnienie domu ro-
dzinnego i domowych sprzę-
tów. To jeden problem. Dru-
gi — to jej projekty urządze-
nia mieszkania. Niech pani 
nie myśli, że obawiam się o 

stronę materialną, nie — nie 
o to mi chodzi. Ona zresztą 
nie bierze ode mnie grosza, 
a tym, co ma, bardzo dobrze 
się rządzi. Wie, ile i na co 
może wydać. Obawiam się 
tylko, że kupi nie te rzeczy, 
które najbardziej są jej po-
trzebne, nie te najtrwalsze i 
że kupi zanadto nowoczesne. 
Próbowałam tłumaczyć — bez 
skutku. W tym wypadku jest 
bardzo uparta. Proszę mi po-
radzić, jak mam postąpić, 
uważam się przecież odpowie-
dzialną za jej los. 

OPIEKUNKA 

D R O G A P A N I ! 

M o ż e to panią zaszokuje , 
a le ja jes tem zwo lenn iczką 
dawania m ł o d y m w takich 

Jednak nie 
P r z y og romnym zainte-

resowaniu opinii publ icz-
n e j w Polsce i w obec-
ności m. iin. konsula f r an -
cuskiego p. Jacques Sour-
dy i sekretarza ambasady 
francuskiej , o tworzono 
kryp tę w kościele w Kiètr-
nozi, gdz ie miała rzekomo 
spoczywać hrabina d 'Or -
naino, jak nazywa ła się w 
drug im małżeństwie pani 
Walewska. Otwarc ie t ru-
mien n ie dowiodło, że 
piękna naorganatyczna żo-
na cesarza . Napoleona I 
spoczywa w jedne j z tru-
mien. Sceptycy twardo 
zaprzeczają, a u fa jący tra-
dyc j i jednak t rwa ją p r z y 
swo im przekonaniu. Grun-
towne badania dostarczą 

sytuacjach ca łkow i t e j s w o -
body. M łoda dz i ewczyna po -
winna urządzić s w o j e miesz -
kanie wed ług w łasnego gus-
tu. N i e trzeba się bać, n ie 
trzeba się j e j narzucać z ra -
dami, jeśl i zapyta — odpo-
wiedz ieć , a l e nie decydować 
za nią. P isze pani, że n ie chce 
n iczego brać z domu r od z i -
ców. M o ż e ma z łe w s p o m n i e -
nia, może chce usunąć z pa -
mięc i t ragedię , jaka ją spot -
kała w t ym domu, może ma 
przed oczami t rag iczn ie zmar -
łych. N iech pani nie na lega . 
Sama pani podkreś la , że to 
dz i ewczyna rozsądna i p o w a ż -
na. N iech sobie sama urządzi 
s w ó j p i e rwszy dom, los tak 
ją przec ież skrzywdz i ł . M o ż e 
odzyska radość życ ia . 

A N N A 

Walewska 
chyba n iedługo ostatecz-
ne j , jasnej odpowiedz i . 

Suszona serwatka 
Serwatka — bogata w w i -

taminy, białko, cukier oraź 
sole mineralne — jest wyso -
ko wartości ową paszą zwie-
rzęcą, jednak z powodu du -
żej zawartości wody szybko 
psuje się i trudno ją trans-
portować. Te niekorzystne 
właściwości serwatki można 
wyeliminować jedynie przez 
j e j odwodnienie, czyli wysu -
szenie. I właśnie mgr inż. Jó-
zef Wilczek z Tymbarku o-
pracował nową technologię 
suszenia serwatki, polegającą 
na wymieszaniu je j z wyt ło -
kami owocowymi, a następnie 
na czterokrotnym suszeniu 
tej mieszanki za pomocą ga -
zów spalinowych w suszar-
niach bębnowych. 

S L A Z A C Z K A - CESARZOWA HISZPANII I HRABINA PROWANSJI 

OJ C I E C j e j , ks iążę W ładys ł aw , dostał 
w schedzie Śląsk, w i ę c d z i ewczynka 
chowała się w e Wroc ł aw iu . A że ojcu, 
j ako na js tarszemu synow i kró la Bo l e -
s ława K r z y w o u s t e g o , w myś l seniora-
tu p r z ypad ł także K r a k ó w , w i ę c ks ięż -

niczka często-gęsto także i gród p o d w a w e l s k i o d -
w iedza ła . A t o l i d ługo ta sielanka nie t rwała , 
bo W ładys ł aw , co chciał wszys tk ie z i emie polskie 
z j ednoczyć , pobi ty został przez braci pod Pozna -
n i em w r. 1146 i, obc iążony nawe t k l ą t w ą bisku-
pią musiał w ra z z rodziną K r a j raz na zawsze 
opuścić. Schroni ł się do N i em iec , gdz ie umar ł w 
r. 1159. 

Niie zachował się żaden dokument świadczący 
0 roku urodzenia R y k s y P i a s t ówny . W łodz im i e r z 
Dwor zac zek w s w o j e j G e n e a l o g i i każe nam 
p r z y j ą ć , że urodz i ła się w latach 1128—1138. 
T y l e t y l ko w i e m y , że przysz ła na świat jeszcze za 
życ ia znakomi tego dz iadka, Bo les ława K r z y w o u -
stego. Ks iężn iczka z rodzeńs twem w y c h o w y w a ł a 
się na zamku al tenburskim, k t ó r y w y g n a ń c o m po l -
sk im w y z n a c z y ł na r e z ydenc j ę K o n r a d I I I n ie-
miecki . 

Przez matkę , Agnieszkę , córkę m a r g r a b i e g o austr iac -
k iego , spokrewn iona by ł a księżniczka ś ląska z n a j p o -
tężnie jszymi ówczesnymi rodami . I tak cesarz Ba r ba ro s -
sa w y p a d a ł j e j przyrodnio c iotecznym bratem, a znowu 
antypap ież W i k t o r I V ze znanego rzymsk iego rodu 
Montice l l ich uważa ł się za j e j k r e w n i a k a dube l towo , bo 
1 przez cesarzy niemieckich, i przez k ró l ów f rancuskich . 

Można stąd wnosić o powadze , j aką już w tedy cieszyła 
się w Europ ie dynast ia P ias tów. 

Wiosną 1151 r. z j a w i ł o s ię w N i emczech pose l -
s two hiszpańskie. A l f o n s V I I , ks iążę Kas ty l i i , 
o\ydowiał w łaśn ie n i edawno , a zmar ła żona, s łyn-
na z urody Berengue la , ks iężniczka A ragonu , zo -
stawi ła mu sześcioro dzieci. A l f o n s V I I by ł 
z r ęc znym po l i t yk i em i m ia ł szczęś l iwą rękę . P o -
bi ł na g ł owę konkurenta, A l f o n s a e l Bata l lador , 
i odebra ł mu ty tu ł cesarza Hiszpani i . W a l c z y ł po -
myś ln i e z Maurami , podbi ł Ko rdobę , s ł owem 
s t w o r z y ł p o d w a l i n y pod przysz łe imper ium. 

D R U G I E M A Ł Ż E Ń S T W O 
Dz iewos ł ęby zwróc i ł y u w a g ę na księżniczkę śląs-

ką, musiała w i ę c być n iebrzydka . K o n k u r y poszły 
g ładko, bo i cesarz n iemieck i j e popierał , i ku-
ria r zymska , i sam pap ież Eugeniusz I I I na m a ł -
ż eńs two w y r a z i ł zgodę. T y l k o księżniczki nikt się 
o zgodę nie pytał . W swatach brał także ż y w y 
udział na js tarszy brat Ryksy , Bo l es ław Wysok i , 
ks iążę śląski. 

W g rudn iu 1152 w l icznej świcie z jecha ła księżniczka 
po lska do Hiszpanii z duszą na ramieniu . Spotkanie 
nowożeńców nastąpi ło w V a l l a d o l i d i z te j r ac j i u r zą -
dzono w tym mieście festyny, turnie je , tańce. 

His to rycy w r ó ż n e j t ranskrypc j i p r zekazu ją j e j 
. imię. Hiszpanie piszą ją Rica, czasem ze z d w o j o -
ną spółgłoską: Rrica. W t ryb i e łac ińskim im ię j e j 

brzmi Richildis. Francuz i znowu zwą ją Richa, 
Riche. Znakomi t y h is toryk polski, k tó ry napisał 
j e j monogra f i ę , pro f . K a r o l Ma leczyńsk i , obsta je 
p r zy opinii, że źródła mi lczą o j e j młodośc i i o 
po lsk im pochodzeniu *), a le zachodnioeurope jsk ie 
opracowania historyczne w i e l e nam o n i e j m ó w i ą . 

Oswa ld Balzer , na j l epszy polski znawca genea -
log i i P i a s t ów i Biastówien, zawsze pisze o n i e j : 
Ryksa, p r zy t y m w i ę c imien iu pozostańmy. Dz i e -
jop isarze niie zawsze poda ją imiona j e j rodz iców, 
n a z y w a j ą c ją kró tko i w ę z ł o w a t o księżniczką po l -
ską (dusissa Po lonorum) . Hiszpanie tak ją znowu 
ty tu łu ją : dona Rica h i ja de Vladis lao , duque de 
Po lon ia a lbo: dońa Rica ô R ich i lde h i j e de L a d i -
slao I I de Po lon ia y de Inez de Austr ia . 

Dziś, po ty lu latach od tworzen i e j e j życ iorysu 
z tak im t rudem przychodz i , z j a M m archeolog ze 
skorupek i o d ł a m k ó w lep i jakąś wspania łą w a z ę 
etruską. B i e r zmy s ię w i ę c i m y do lepienia t e j 
śląskie j a m f o r y p r z ew i e z i one j na grunt h iszpań-
ski. 

U C Z E S T N I C Z Y Ł A W R Z Ą D Z E N I U 
P i e r w s z e lata j e j pobytu w Va l l ado l id znane nam 

są doskonale, a to dzięki dok ładnym i akura tnym 
regestom j e j męża , A l f o n s a V I I . Od 1152 do 
1157 r. m a m y w i ę c przeszło 20 w z m i a n e k o po l -
sk ie j księżniczce. Zawsze im ię j e j e tyk ie ta ln ie 
zna j du j e się obok imien ia męża . Musia ła być nie-
głupia, skoro dopuszczono ją do Wspó ł rządów. 
M ia ła zatem własrny dwór , swo j e go m a j o r dom usa, 
brała udział w po l i tycznych obradach, jak np. 
w kw ie tn iu 1157 r . w To ledo , gdz ie j e j mąż 
spotkał się z A l f o n s e m , k ró l em Por tuga l i i . P e w i e n 
kron ikarz pisze, iż j e j ro la po l i t yczna w iększa 
by ła niż j e j poprzedniczk i , Berengue l i . Wszys tko 
to ładnie św iadczy o in te l i genc j i w r o cła w ian kii. 

M i a ł a z mężem córkę imieniem Sancha, a może także 
i syna Fe rdynanda , k tó ry — jeżel i istniał — umrzeć 
mia ł w kołysce. Sanchę, k i edy m ia ł a d w a latka, zarę -
czono — pod ług ówczesnych o b y c z a j ó w dynastycznych — 
z 4- letnim A l f onsem, synem R a j m u n d a I V , hrab iego 
Ba rce lony . Tak to się w t e d y ko j a r zy ł o ma łżeńs twa d la 
ko ja rzen ia ziem. S lub o w e j Sanchy odby ł się hucznie 
w Saragoss ie w r. 1174. W ten sposób k r e w polskich 
P ias tów w p ł y n ę ł a na P ó ł w y s e p I be ry j sk i . Sancha, p r a w -
nuczka Krzywous tego , mia ł a trzech s y n ó w i trzy córki . 
Jedna z córeczek, Kons tanc j a , w r . 1209 wysz ł a za F r y -
de ryka I I Hohens tau fa w Niemczech. 

U R O D A K S I Ę Ż N I C Z K I 
A l e w r a c a j m y do naszej P i as tówny . P o p ięc io -

le tn im pożyc iu umiera j e j m ą ż (1157); ży ł lat 51. 
Śmierć mia ł rycerską. Ob lega ł właśn ie tw i e rd zę 
A l m e r i i , k t ó r e j zagroz i l i Maurow i e , i tam dosięgła 
go kula. P o c h o w a n o go z w i e l ką ceremonią w to -
l edańsk ie j katedrze. Tak w ięc , w dwudz ies tym 

*) Dz ie j e Ryksy , córki W ł a d y s ł a w a W y g n a ń c a ś ląsk ie -
go, cesarzowe j Hiszpani i i h r ab iny P r o w a n s j i . Nap i sa ł 
( zmar ły ostatnio p ro f e so r Un iwersyte tu W r o c ł a w s k i e g o ) 
Ka ro l Maleczyński . L w ó w , 1933. 

któ rymś roku życia Ryksa jest już w d o w ą . „ S o y 
v iuda — pisze do k r ewnych — soy viuda. . . " Jest 
teraz jedna w obcym kra ju . Myś l i o powroc i e do 
ukochanego Wroc ław ia . P o w i t a j ą tam ją b ic iem w 
dzwony , j ako Empera t r i z de tutta Espana... N a 
pas ie rbów nie ma co l iczyć. T łuką się m i ed zy sobą 
bez ustanku, w y d z i e r a j ą sobie dz ie ln ice , jak psy 
kości. 

A l i śc i na dworze aragońsk im po zna j e młodz iu t -
ka w d o w a bratanka starego hrabiego Barce lony 
Ra jmunda , hrab iego P rowans j i . O tę P r o w a n s j ę 
długo rąba l i s ię panow ie : barceloński z R a j m u n -
dem hr. Baux. Barce loński wz ią ł górę . A l e n ie 
czuł się mocno w siodle. Po t r z ebowa ł p ro t ekc j i 
cesarskie j , żeby tę podbitą p r o w i n c j ę utrzymać. 
A w łaśn ie m a j ą tu pod bok i em cesarską k u z y n -
kę — naszą Ryksę . W samą porę o w d o w i a ł a . C e -
sarz szuka spr zymie r zeńców w w o j n i e z pap i e żem 
A l eksandrem I I I . P r z yda m u się sojusznik w oso-
bie hrabiego P rowans j i . I znowu w i ę c ma ł ż eńs two 
pol i tyczne. Ż e g n a j , luby Wroc ł aw iu ! 

Jakoż w r. 1161 odbył się drug i j e j ślub, o c z y m do -
w i a d u j e m y się z korespondenc j i antypapieża W i k t o -
ra IV , k tóry już P i as tównę ty tu łu je hrabiną P r o -
wans j i . A t o l i z achowu je po p i e r w s z y m mężu ty tu ł 
c esar zowe j hiszpańskie j . P isze o t y m Gau f r id i w 
s w o j e j „H is tor i i P r o w a n s j i " następująco : „ K s i ę ż -
na (Ryksa).. . zawsze zachowała godności p i e rwsze -
go męża i t rak towana by ła j ako cesarzowa" . 

Więc w idok i na p o w r ó t do Po lsk i znowu się rozw ie -
w a j ą . 7. K r a j u o t r zymu je smutne wieści. O j c u nie po -
zwo lono na powró t do K r a j u . W ł a d y s ł a w W y g n a n i e c 
( syn Krzywous tego ) umrze na obczyźnie w r . 1159, w 
d w a lata po śmierci j e j męża . T y l k o b rac iom u d a j e się 
wrócić , a j e j brat, Mieszko raciborski , na krótko w p r a w -
dzie w r. 1210 zasiądzie na tronie k r a k o w s k i m . 

P ięć lat za l edw ie rodaczka nasza panować bę -
dzie na t ron i e P rowans j i . L i czą się tu ogromnie 
z cesarską kuzynką. S ł ynny j asnow idz i wróżb i ta , 
Nostradamus, wspomina , że w towar z y s tw i e L u d -
w ika V I I f rancusk iego wz i ę ła Ryksa udział w 
p i e l g r z ymce do Z i em i św. 

Drug i emu m ę ż o w i ty lko córkę urodzi ła. Dz i ecko 
przysz ło na świat ok. r. 1165. W rok późn ie j g in i e 
p r zy ob lężeniu N ice i pan R a j m u n d I I . 

T u kończą się w łaśc iw i e dane b i og ra f i c zne 
o Po l ce ze Śląska. Wprawdz i e , j ak p o d a j e p ro f . 
Ma leczyńsk i , dochodzą nas jeszcze słuchy, j akoby 
po raz trzeci miała w y j ś ć za m ą ż za R a j m u n d a V , 
hr. Tuluzy , ale p ewnych w iadomośc i na ten t emat 
nie m a m y . 

P r z y odrobin ie f an taz j i , ku zgroz ie h i s t o r yków , 
można by snuć śmiałe marzenia , że g d y b y r z e -
czyw iśc i e została hrabiną Tuluzy , t o w tak im r a -
ziie... w tak im raz ie mog ła być np.: p raprabab-
ką znakomi tego ma larza f rancuskiego , Henr i de 
Tou louse -Lautrec . A l e d a j m y spokó j f an ta z j om . 
Wys ta r c zy i ta n i e zwyk ł a kar iera nasze j Slązacziki. 

E u g e n i u s z S Z E R M E N T O W S K I 



„Gwiazdka" — 
najważniejszym momentem 
polonijnego roku 

PANIE REDAKTORZE! 

W ubiegłą niedzielą odbyła się w na-
szej miejscowości tradycyjna polska 
„Gwiazdka". Udana to była uroczy-
stość i uczestniczyło w niej dużo lu-
dzi. Ładnie przemawiali mer i sekre-
tarz stowarzyszenia „France-Pologne". 
Przyjemna była część artystyczna, na 
którą złożyły się polskie tańce ludo-
we, recytacje, występ francuskiego 
chóru szkolnego i koncert jednej z o-
kolicznych orkiestr polonijnych. Po-
dobnie jak w zeszłym roku, konferan-
sjerka prowadzona była po polsku i 
po francusku, a poza tym niektóre 
wiersze dzieci recytowały nie tylko po 
polsku, ale również i w przekładzie 
francuskim. Mnie to wprowadzenie w 
program uroczystości gwiazdkowych 
dwujęzyczności wydaje się rzeczą 
słuszną — a to z uwagi na fakt, że 
od kilku już lat na nasze „Gwiazdki" 
przybywa także sporo rodowitych 
Francuzów. 

Po „Gwiazdce" wstąpiliśmy z jed-
nym starym znajomym do gościńca 
(tacy jak ja starzy emigranci „kafej-
kę" nazywają na modłę dawnych Po-
laków gościńcem). Siedliśmy i zaczę-
liśmy komentować uroczystość. Przy-
pomniały nam się też dawne „Gwiazd-
ki". „To już trzydziesta dziewiąta z 
kolei „Gwiazdka" w naszej kolonii — 
mówił mój kumpel. — Gdyby nie woj-
na, która skróciła polskie życie spo-
łeczne we Francji o całe cztery lata, 
tegoroczna uroczystość byłaby naszą 
czterdziestą trzecią „Gwiazdką". Bo 
pierwsza polska „Gwiazdka" odbyła 
się u nas już w 1925 r. Pamiętasz?" 

Pewnie, że pamiętam. Jakże mógł-
bym nie pamiętać? Było to 25 grud-
nia 1925 r. (do r. 1939 uroczystości 
gwiazdkowe odbywały się zawsze w 
samą Gwiazdkę, w pierwsze święto). 
Wspaniała to była impreza. Za stołem 
prezydialnym siedzieli prezesi pierw-
szych naszych, dopiero co pozakłada-
nych towarzystw: towarzystwa śpie-
wu i przedstawień teatralnych, „So-
koła", komitetu towarzystw miejsco-
wych. Wynajęta nam przez dyrekcję 
kopalni „zatka" wypełniona była po 
brzegi. Najpierw odśpiewaliśmy „Jesz-
cze Polska nie zginęła" i „Rotę", po-
tem kolędę „Bóg się rodzi", a następ-

nie zaczęły się przemówienia. Wszys-
cy ówcześni nasi prezesi byli dobrymi 
mówcami — byli to starzy Westfala-
cy, którzy mieli poza sobą wiele lat 
pracy społecznej w organizacjach po-
lonijnych w Niemczech. Najładniej 
przemówił prezes towarzystwa śpie-
wu i przedstawień teatralnych, Ci-
chocki. „Rodacy — powiedział — tę 
„Gwiazdkę" urządziliśmy po to, żeby 
wszystkie nasze stęsknione za Polską 
serca stanowiły przez parę godzin je-
dno wielkie serce, żeby przez parę go-
dzin kochać Polskę — razem!..." A po 
przemówieniach odbyła się część arty-
styczna: jasełka, piosenki, wiersze... 
Mój ty Boże, prościutkie to wszystko 
było i ubożuchne, nie było jeszcze wte-
dy w kolonii polskiego nauczyciela, 
dzieci uczył polskiego oczytany gór-
nik, ale taki bił z tego wszystkiego — 
z ludzi, przemówień, występów — za-
pał, tak to wszystko promieniowało 
polskością, że — patrzcie — minęły 
czterdzieści trzy lata, a ja wszystko 
jak dziś pamiętaml 

Chyba nie ja jeden tylko pamiętam 
jak dziś niegdysiejsze „Gwiazdki". 
Myślę, że i Wam także stają w tych 
dniach przed oczyma jak żywi dawni 
prezesi, muzykanci, „amatorzy". Wzru-
szające są to wspomnienia, prawda? 
Bo przecież „Gwiazdka" była — i na-
dal jest — najważniejszym momentem 
polonijnego roku. Jest to uroczystość, 
w trakcie której dzieci i młodzież za-
pewniają nas niejako swoimi występa-
mi o tym, że nigdy nie zapomną o 
sux>im polskim pochodzeniu. Impre-
za, na którą przychodzą także i nasi 
francuscy przyjaciele i znajomi — 
po to, aby dać wyraz sympatii, jaką 
darzą nasze zwyczaje i pierwszą naszą 
ojczyzną. Tradycja, za sprawą której 
raz w roku możemy kochać Polskę 
wspólnymi, że tak powiem, myślami, 
marzeniami i życzeniami, razem -— 
i którą winniśmy starać się z tego 
względu zachować możliwie naj-
dłużej. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

23, rue T a i t b o u t - P A R I S IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazu/e wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z ł y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S . A . 
2 3 , r u e T a i ł b o u ł P A R I S I X - è m e 

POLSKIE DNI W ALES 
W W I E L K I E J S A L I C h a m b r e 

d e C o m m e r c e w A l è s z o r -
g a n i z o w a n a z o s t a ł a p r z e z 

K o m i t e t d e p a r t a m e n t a l n y „ F r a n -
c e - P o l o g n e " w y s t a w a o P o l s c e . 
F o t o g r a f i e , w y k r e s y , m a p y u k a -
z y w a ł y w y s i ł e k , j a k i e g o d o k o n a ł a 
P o l s k a w c i ą g u o s t a t n i e g o ć w i e r ć -
w i e c z a , a b y u s u n ą ć s t r a s z l i w e 
z n i s z c z e n i a w o j e n n e i s t a ć s i ę n o -
w o c z e s n y m , u p r z e m y s ł o w i o n y m 
k r a j e m . A u t o r z y w y s t a w y p o ł o -
ż y l i s z c z e g ó l n y n a c i s k n a s p r a w y 
a r c h i t e k t u r y , p r z e m y s ł u o r a z k u l -
t u r y i ż y c i a a r t y s t y c z n e g o w 
d z i s i e j s z e j P o l s c e . J e d n o c z e ś n i e 
o d b y w a ł a s i ę w y s t a w a a f i s z ó w , 
w y s t a w a - s p r z e d a ż w y r o b ó w p o l -
s k i e j s z t u k i l u d o w e j o r a z p r o j e k -
c j e f i l m ó w : „ P i e r w s z y dz i eń w o l -
n o ś c i " i „ W e s t e r p l a t t e " . 

Na uroczystość otwarcia wystawy, 
która trwała przez trzy dni, przybył 

KROTKO z ŻYCIA KULTURALNEGO 
9 Zamieszkały w Paryżu znany re -

żyser Waler ian Borowczyk odznaczony 
został za s w ó j f i l m „Goto" nagrodą 
„Pr ix Georges Sadoul", przyznaną za 
na j lepszą rea l i zac ją f i l m o w ą w r. 1968. 

• W Domu Kultury w Le Creusot 
o d b y w a ł się M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
T e a t r ó w L a l k o w y c h . Po l skę reprezen-
t o w a ł na t y m f es t iwa lu teatr „Choch-
l ik " z Wroc ł aw ia , k tóry — po zakoń-
czeniu f e s t iwa lu — wys tąp i ł z szere-
g i e m przeds tawień w polskich ośrod-
kach w e F r a n c j i w ramach uroczy -
stości gw i a zdkowych . 

9 Société des Concerts de Reims 
zo rgan i zowa ło w s łynne j ka tedrze te -
go miasta koncert po lsk ie j muzyk i 

X V I I I w ieku. W y k o n a w c a m i koncertu, 
w k tórego p rog ramie zna jdowa ła się 
symfon ia Jana Wańsk i ego i r equ i em 
Mateusza Zw ie r zchowsk i ego , by l i : 
m i e j s cowa orkiestra i chór z Re ims 
oraz c zworo so l is tów, wśród nich zna-
komi t y sopran O p e r y W a r s z a w s k i e j p. 
Krystyna Jamroz. Orkiestrą d y r y g o -
w a ł p. Jean Royer, k tóry p r z ebywa ł 
w Po lsce dłuższy czas jako s typendy-
sta. 

• W Théâtre des Champs Elysées 
odby ł się koncert ork iestry O R T F pod 
dy r ekc j ą Jerzego Semkowa. W pro -
g ramie zna jdowa ł y się u t w o r y Lu to -
s ławskiego , C za j kowsk i e go i Haydna . 

9 w Centre Dramatique du Nord 
w Lil le dokonano uroczystego o twar -

cia w y s t a w y na temat „ Tea t r w św i e -
c ie " . Dział polski t e j w y s t a w y p r z y -
go towa ł znany reżyser p. Zenobiusz 
Strzelecki. Na o twarc iu był obecny 
konsul genera lny P R L w L i l l e p. 
Wegner, dy rek to r gabinetu pre fekta p. 
Coëffie, zastępca mera L i l l e p. Levy, 
dyrektor muzeum p. Chapelet i w i e l e 
innych osobistości. 

p. wicekonsul S T E F A N P I E T R Z A K — 
przedstawiciel Konsulatu Generalnego 
P R L w Lyonie, p. V A L Y — radca g e -
neralny, pani M O L I N I E R — zastęp-
czyni mera, reprezentująca nieobecne-
go mera, p. R O G E R R O N C A N T E , p. 
Z I A C K — przewodniczący „France-
Pologne", p. D E L E U Z E — sekretarz 
departamentalny, pp. R E T O U R N A i 
wiele innych osobistości. 

U r o c z y s t o ś ć o d b y w a ł a s i ę w 
b a r d z o m i ł e j , s e r d e c z n e j a t m o s f e -
r z e . S e k r e t a r z k o m i t e t u p . D E -
L E U Z E d z i ę k o w a ł w s z y s t k i m , 
k t ó r z y p r z y c z y n i l i s i ę d o z o r g a n i -
z o w a n i a t a k u d a n e j i m p r e z y i 
w z y w a ł m i e j s c o w ą l u d n o ś ć , a b y 
w s t ę p o w a ł a w s z e r e g i s t owar i zy—• 
s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

P a n w i c e k o n s u l P i e t r z a k w e -
w z r u s z a j ą c y c h s ł o w a c h p o z d r o w i ł 
w s z y s t k i c h z e b r a n y c h w i m i e n i u 
P o l s k i i z a p o w i e d z i a ł , ż e w A l è s 
z o s t a n i e n i e d ł u g o z o r g a n i z o w a n a 
i n n a w y s t a w a o P o l s c e , k t ó r a w 
p e ł n i e j s z y s p o s ó b u ikaże n a s z 
K r a j z w i e d z a j ą c y m . N a z a k o ń c z e -
n i e p r z e m ó w i ł p . w i c e k o n s u l p o 
p o l s k u d o p r z e d s t a w i c i e l i m i e j s c o -
w e j P o l o n i i i w r ę c z y ł G e n e v i è v e -
M o n c h a m p , u c z e n n i c y t r z e c i e j 
k l a s y C o l l è g e B e l l e v u e u p o m i n e k 
n a p a m i ą t k ę z d o b y c i a p r z e z n i ą 
n a g r o d y w k o n k u r s i e z o r g a -
n i z o w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e -
n i e „ F r a n c e - P o l o g n e " . N a g r ó d ę-
t ę s t a n o w i p o d r ó ż d o P o l s k i , k t ó -
r ą u s z c z ę ś l i w i o n a l a u r e a t k a m a 
o d b y ć w n a j b l i ż s z y c h m i e s i ą c a c h . 

§§ Mecenas radzi 

BOHATEROWIE NA CO DZIEŃ 
Dokończenie ze str. 17 

żo łn ierz I I Korpusu pod Anconą. A n -
toś przez większość lat s w o j e j kar i e ry 
by ł ż e laznym cz łonkiem „Po l on i i " . 
Dz ia ła ł tam nie t y lko jako biegacz, a le 
i organizator sekcj i l ekkoat le tyczne j 
w r a z ze s w y m i na jb l i ż s zymi p r z y j a -
c ió łmi K a z i m i e r z e m K a l i n o w s k i m i 
An t on im Iwanowsk im . 

Maszewsk i by ł zawodn ik i em n i ew i e l -
k i e go wzrostu , a le zdumiewa jąco w a -
l ecznym, n i eus tęp l iwym na f iniszu. 
Rzadko k i edy zdarzało się, by wa lcząc 
już na ostatnie j proste j przegra ł ze 
s w y m konkurentem. Jego specjalność 

to płotki , gdz i e mia ł zresztą w K r a j u 
g roźnego i b. t rudnego do pokonania 
przec iwnika , Ste fana Kos t r z ewsk i ego 
(obecnie na emig rac j i w Ang l i i ) . Lub i ł 
j ednak startować w biegu na 800 m e -
t rów, gdz ie pop i sywa ł się swą taktyką 
r o zg r ywan ia na f iniszu losów wa lk i . 
P o t r a f i ł tak pok ie rować b ieg iem, by 
j e go t empo by ło na jodpow iedn i e j s ze . 

Maszewsk i w ostatnich latach zmie -
nił b a r w y klubu i s tar tował w w a r -
szawsk ie j „ L e g i i " . Z zawodu by ł p r a w -
nik iem, ukończył W y d z i a ł P r a w n y 
Un iwersy te tu Warszawsk iego . Z j ego 
pas j i ż y c i owe j , poza sportem, w y m i e -
n i łbym bez wahania brydża , w k tó re j 
to g r ze ce lował . 

E d w a r d T R O J A N O W S K I 

P a n i W e r o n i k a P I E T K U N , Ł A -
N I E W O , p o w . L i d z b a r k W a r m i ń -
ski . 

Mój mąż pracował we 
Francji od 1930 do 1946 r. w 
kopalni w Alès (Gard). Powró-
cił z Francji na Wileńszczyznę 
i tam zmarł w 1952 r. Ja znaj-
duję się w ciężkiej sytuacji i 
pragnęłabym otrzymać rentę 
wdowią. 

P o w t a r z a m y d l a P a n i , ż e z g o d -
n i e z a r t y k u ł e m 155 d e k r e t u z 27 
l i s t o p a d a 1947, w d o w a p o g ó r n i -
k u , k t ó r y p r z e p r a c o w a ł co n a j -
m n i e j 15 l a t w k o p a l n i , m a p r a w o 
d o p e n s j i r ó w n a j ą c e j s i ę p o ł o w i e 
r e n t y , p r z e w i d z i a n e j a r t y k u ł a m i 
147 i 148 p o w y ż s z e g o d e k r e t u . W 

m y ś l t e g o o s t a t n i e g o a r t y k u ł u , 
z g o d n i e z r o z p o r z ą d z e n i e m z 19' 
s i e r p n i a 1966, d l a g ó r n i k ó w , k t ó -
r z y p r z e p r a c o w a l i c o n a j m n i e j 
15 l a t , p e n s j a s t a r c z a w y n o s i ł a 
k w a r t a l n i e 2 .140 ,50 f r a n k ó w , p l u s 
142 ,70 f r s z a k a ż d y d o d a t k o w y 
ro lk. P e n s j a d l a w d o w y w y n i o s ł a -
b y w i ę c p o ł o w ę . p o w y ż s z e j s u m y , 
p l u s o c z y w i ś c i e d o d a t k i i e w e n -
t u a l n e p o d w y ż k i . 

W z w i ą z k u z t y m n a l e ż y z w r ó -
c i ć s i ę d o B i u r a R e n t Z a g r a n i c z -
n y c h w W a r s z a w i e , u l . S z o p e n a 1, 
k t ó r e z w r ó c i s i ę w t e j s p r a w i e d a 
f r a n c u s k i e j K a s y A u t o n o m i c z n e j 
w P a r y ż u ( C a i s s e A u t o n o m e N a -
t i o n a l e d e l a S é c u r i t é Soc i a l e -
d a n s l e s M i n e s , 77, A v e n u e d e 
S é g u r — P A R I S X V - e ) . K a s a t a , 
n a w n i o s e k P a n i , z b a d a s y t u a c j ę -
m ę ż a i p o w e ź m i e o d p o w i e d n i ą d e -
c y z j ę - W Pa in i i n t e r e s i e l e ż y , a ż e -
b y t o u s k u t e c z n i ć j a k n a j p r ę d z e j . 
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H O T E L OPERA-LAFAYETTE 
C A T E G O R I E " A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c i a : Zenon LUBIŃSKI 

8 0 , rue Lafayełte-PARISe 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 

8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square MONTHOLON) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, 
angielsku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku 
i włosku 
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IÎAIMMII 

MEDALE PRACY 
D O U A I . Ostatnio zostali odzna-

czeni s r e b r n y m i meda l ami p racy 
w g rup ie N o t r e - D a m e : Stan is ław 
Gałuszka, Teodor Gronowsk i , 
Franciszek Jerczynski , Stan is ław 
Kaczmarek , S t e f an Krzeszewski , 
Józef Kuźniatowski , H e n r y k M i e l -
czarz, H e n r y k P a w l a k , L e o n S t am-
bula , Franciszek Bąk , E d w a r d 
Pa ledz iak , E d m u n d Gorczyca , 
B e r n a r d Kaczorek , Józef Ł a w n i -
czak, R a y m o n d Ma j ch r zak , A d a l -
ber t Pa s zkow i ak , W ł a d y s ł a w 
Pierzchała , H e n r y k Wa lo r sk i , A n -
toni W inn i ck i ; 

w Pui ts du Mid i : Czes ław I d -
k o w i a k . B e r n a r d Stempień, W i -
told Ceg larek , B e r n a r d Karpus , 
E d w a r d N o w a k o w s k i , L e o n P o -
sa<izy. A l f r e d Radz imoński , Józef 
Stańczyk, H e n r y k W a l k o w s k i ; 

w Fosse nr . 8: Kaz imierz B a r a n -
kiewicz , S tan is ł aw Kucment , L e -
opold P i w e k , L e o n Sobo lewsk i ; 

w Fosse nr . 9: Anton i Strze-
lecki, Józef Kabac ińsk i , S te f an 
L e w a n d o w s k i , Jan Łupierz , S ta -
n i s ł aw Matuszewski , Jan P i e -
czyński; 

w Fosse nr . 10: S te f an Antczak , 
Anton i Jankowski , W ł a d y s ł a w 
L a n g n e r , Rysza rd Mar tyn , F r a n -
ciszek Mazur , Tadeusz M o r a w a , 
Jan Obron , E d m u n d Pl ich, E d -
w a r d Tu rek , F lo r i an U r b a n , Ste-
f a n Konopka , Jan Ławn iczak , 
Eugeniusz Les iak, Józef M a l i n o w -
ski, E d m u n d Smoliński , S te f an 
Szkop ; 

w g rup ie Anthranc ine 54: Er ie 
Lul inski , Eugeniusz N a m y s ł o w s k i ; 

w zarządach centra lnych ko -
pa lń : W ł a d y s ł a w Czermak, Jan 
Kulczak , E d m u n d Boguck i , E d -
w a r d M a d a j c z y k , Franciszek Cze r -
niak, Jan Tomczak , Kaz imierz 
L e w a n d o w s k i , P io t r Remba r z , L u -
cien Kasperak , Franciszek N i e -
bro j , S tan i s ł aw Kolasiński , Ma r t a 
Bar tka , S tan is ł aw Bulczyński , 
Teodor W a l c z a k , L u d w i k P a w ł o w -
ski, E d m u n d Gadomsk i ; 

w Oignies : W incen ty S te lma -
szyk, B r o n i s ł a w Szczepaniak, E d -
mund Adamus , P iotr An tkow i ak , 
Stan is ław Baciński , Czes ł aw Bąk . 
Kaz imierz Ba rańczak , M icha ł 
Be rnaczyk , S te fan Błaszczyk, 
H e n r y k Flisiak, P a w e ł Głąbicki , 
E d w a r d Gocki , S y g f r y d Gornecki , 
E d m u n d Jandam, Jan Kusz, M i -
chał Jędrze jczak, Józef K a c z m a -
rek, Tomasz K a r y l a k . E d m u n d 
Kański , S y g f r y d K lemenczak , 
Szymon Konopack i , Jan Kosn i -
kowski , M a r i a n Kostrzewski , E d -
w a r d Kowa l c zyk , E d w a r d K r a -
marczyk , S tan is ł aw K r a w c z y k , 
Jan Krzyka ł a , H e n r y k Kubas i ak , 
Z y g m u n t Kurasz , Józef Komża , 
Bo l e s ł aw Ka im, Stanis ław K o -
strzewski. Ma rce l Kuta . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

L O I S O N - s o u s - L E N S . W tute j -
szej szkole muzyczne j „ L a Jeu-
nesse" otrzymal i m. in. w y r ó ż n i e -
nia za ba rdzo dob re w y n i k i : R y -
szard W i e r zba , Ann ie Bobaczyk 
i Rysza rd Tomczyk . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . T r a d y c y j -
n y m z w y c z a j e m odby ło sią tuta j 
z okaz j i święta patronki muzyk i 
wrączenie nagród muzycznych 
dzieciom zg rupowan ia kopa ln ia -
nego. I tak nag rody otrzymal i 
w dziale sol feżu w grup ie B i l l y -
Mont i gny : Th ie r ry Pa l inski , F r y -
deryk Jędraszczyk, C laude W o j -
ciechowski, Pasca l Pel inski , H e n -
ryk Broda , A la in G l anowsk i ; w 
dziale instrumentac j i : B e r n a r d 
Wa l i szewsk i . Franciszek Kuku ła , 
Ge r a rd Moskw ik , Patr ick Mos -
kwik , H e n r y k B roda i C laude 
Wo j c i echowsk i . 

H A I L L I C O U R T . Ma r i a R u -
dzińska została wy różn iona dyp lo -
mem z adnotac ją spec ja lną za 
bardzo dob re postępy w tutejszej 
szkole muzyczne j „ L ' H a r m o n i e " . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I . Podczas ostatniej sesji 

e gzaminacy jne j w centrum do -
kształcania z a w o d o w e g o dyp l omy 
z a w o d o w e uzyskal i m. in. Danie l 
Kowa l sk i . H e n r y k Stelmaszyk, 
H e n r y k W r ó b l e w s k i i Yve s P a n -
czak. 

L I L L E . W centrum reg iona lnym 
des Ar t s et Métiers dyp l om za -
w o d o w y w zakresie automatyk i 
otrzymał p. Jan Roszyk, che-
mii ogó lne j — Józef M a ć k o w i a k , 
chemii p r z emys ł owe j — p. H ie -
ron im Kosmalski , p. A l f r e d P a -
we lczyk , p. Szymon Gaw l i k , m a -
szyn termicznych — p. Jan P r o -
cyk, mechanik i p r z emys ł owe j — 
p. Franciszek Pi larski , f i zyki o -
gó lne j — p. H e n r y k Fu rmanek , 
p. A n d r z e j Kaczmarek , p. E d w a r d 
Rutkowsk i , p. R a y m o n d M i a n o w -
ski, ekonomi i b a n k o w e j — 
p. Yves Domza l sk i . 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 
T O W A R Z Y S T W 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Tute j s i tau-
liści odby l i s w o j e doroczne w a l -
ne zebranie . W r a m a c h tego ze-
bran ia podkreś lone zostały rezu l -
taty spotkań mist rzowskich in-
d y w i d u a l n y c h i d rużynowych , o -
siągniąte przez p. Stan i s ł awa 
Traczyńskiego , p . Anton iego N a -
wroc ika , p. W ł a d y s ł a w a K a c z -
marczyka , p. M a r i a n a Bo insk ie -
go, p. Jana Tomczaka i p. K a -
zimierza K a m p a . 

L E C R E U S O T . W ostatnim spot -
kan iu bu l i s tów w u b i e g ł y m roku 
do pó ł f i n a ł ów z a k w a l i f i k o w a ł się 
p. Konczak . 

L E N S . S towarzyszen ie mi łośni -
k ó w f leszetek L a Mouche og ło -

siło w y n i k i ca łorocznych spotkań. 
W k l a sy f ikac j i ogó lne j p. W ł a -
d y s ł a w Ł a k o m y z a j m u j e mie jsce 
trzecie. 

L E C R E U S O T . D o zarządu sto-
warzyszen ia l o k a t o r ó w H L M , Cité 
Montagne zostali ostatnio w y b r a -
ni p. Kaczmarek , p. Rybiński , 
p. E d m u n d Bieniek, p. L e o n B i e -
niek i p. Soldańska. 

M O N T C E A U - I e s - M I N E S . M i e j -
scowi inwal idz i p r a c y zorganizo-
w a l i się w stowarzyszenie , do 
którego zarządu zostali w y b r a n i 
m. in. p. Stan is ł aw Dan ie lewicz 
j ako zastępca skarbn ika oraz p . 
Tadeusz Boczek. 

S I N - l e - N O B L E . M i e j s c o w e sto-
warzyszen ie h o d o w c ó w ptactwa 
k o l o r o w e g o „ C a n a r i - C l u b " zo r -
gan izowa ło doroczną o k r ę g o w ą 
w y s t a w ę . N a g r o d ę excel lence o -
t rzymal i : p. W i t k o w s k i z Béthune, 
p. Z aw i s z z Sin oraz p. Zandec -
ki z Sin. Pucha r k l u b o w y zdoby ł 
p. M a ć k o w i a k z Sin. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . w zo r -
gan i zowane j ostatnio w y s t a w i e 
p tactwa i d rob iu d o m o w e g o g r and 
p r i x excel lence i 4 p ie rwsze n a -
g rody ot rzymał p . Kostka z C a -
lonne-Ricouart , p r i x excel lence ~ 
p. Sobczak z Calonne, p r i x d ' hon -
neur — p . Micha ł Z e m a n c z y k z 
Auche l i p. Cezar Kupczyńsk i z 
Mar ies . M e r a miasta reprezento -
w a ł p. W r ó b l e w s k i , kopa ln ie — 
p. Brzeziński , a p. Tan i ewsk i — 
związek k u p c ó w polskich. 

T U L U Z I E p r z ebywa l i ostatnio p. Zbigniew Baturo — 
dyrek tor teatru mar i one tkowego „M in i a tu ra " z Gdańska 
oraz p. Michał Zarzecki — reżyser t ego teatru. P r z y b y l i 

oni do Tu luzy na zaproszenie dyrektora m i e j s c o w e g o teatru 
l a l kowego „ F i f r e l i l e L u t i n " , p. Raoula Carrat. 

K o n t a k t y i wspó łpraca obu t ea t rów t r w a j ą już od dawna, 
a obecnie k i e r o w n i c t w o gdańskie j „ M i n i a t u r y " p r z y g o t o w u j e 
tournée ar tys tyczne po Franc j i . Zespół , sk łada jący się z około 
20 osób, p r z y go t owu ją cy n ie t y lko spektakl mar i one tkowy , a le 
j ednocześnie i pokaz tańców ludowych oraz koncer t pieśni 
polskich, odw i edz i m. in. Tu luzę i A l b i . 

Podczas pobytu w Tu luz i e oba j przedstawic ie l e po lskiego 
teatru z łoży l i w i z y t ę p. Schmidtowi — dyrek to row i m ie j sk i ego 
ośrodka kul tury , r edakc j i dz iennika „La Dépêche du M i d i " 
oraz p rezesow i tuluzańskiego Assoc iat ion Cul ture l l e Po lona ise 
p. inż. Wies ławowi Kaczmarkiewiczowi. 

CAUSERIE-DEBAT O POLSCE 
Polsk ie Stowarzyszen ie Ku l tu ra lne w Tuluzie zorgan izowa ło dyskus ję 

o Polsce z udz ia łem osób, k tóre odwiedza ły w ostatnich latach nasz 
K r a j . D e b a t o m przewodniczy ł prezes Stowarzyszenia p. inż W I E S Ł A W 
E A C Z M A R K I E W I C Z , k tóry zagai ł je , poda j ą c z e b r a n y m zasadnicze 
w iadomośc i z zakresu geogra f i i , historii i gospodark i Po lsk i . W ś r ó d 
w i e lu uczestników dyskus j i z n a j d o w a ł się p. B A R B A R A U — prze -
wodn iczący Tou louse Cheminots M a r e n g o Sport , stowarzyszenia , które 
o rgan izu je często wyc ieczk i do Polski , a z w r o c ł a w s k i m ś rodowisk iem 
k o l e j a r z y - s p o r t o w c ó w u t r z y m u j e stały kontakt i w y m i a n ę . 

O D Z N A C Z E H I A M E D A L A M I PRACY 
Z OKAZJI ŚWIĘTA GÓRNICZEGO 

O I G N I E S . Z okaz j i święta 
górn iczego m. in. o t r zyma l i 
medale pracy vermeil: p.p. 
Rudo l f B i j ok , K a z i m i e r z H e -
bel , E d w a r d Frydaszak , S ta-
n is ław Grzonka , Jakub K o -
walsk i , Józef Mąka , An ton i 
Ma łyga , Edmund M i k o ł a j -
czak, Maksymi l i an Płaska, 
Edmund Pospieszyński , Ed -

BALE NOWOROCZNO — ŚWIĄTECZNE 
LE C R E U S O T . Z okaz j i 

świą t komi te t m i e j s c owych 
t o w a r z y s t w polskich zorgani -
zowa ł bal, k tó ry c ieszył się 
dużym powodzen i em. K i e -
rown i c two balu spoczywa ło w 
rękach p. Giersaka, prezesa 
komitetu, p. Dębiaka — se-
kretarza , p. Czyżew i c za — 
skarbnika i p. Jaryck iego — 
prezesa s towarzyszen ia po l -
skich kombatantów. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P o l -
ski w i e c zó r s y l w e s t r o w y zo r -
gan i zowany by ł w t y m roku 
przez komite t m i e j s c o w y po l -
skich t owar zys tw . P r e z y d e n -
t em balu by ł p. Micha ł Czu-

chonowski — prezes komite tu 
t owar zys tw . A t r a k c j ą w i e c z o -
ru by ł y w y s t ę p y p. M i cha l -
sk iego — wir tuoza akordeo-
nu i bandeonu. 

FOLKLOR POLSKI 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -

V E N T . M i e j s c owa młodz ież 
polska zg rupowana w zespo-

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
G U E S N A I N - M O N T I G N Y . 

Z j ednoczone s towarzyszen ie 
h o d o w c ó w go łęb i sektoru 
zo rgan i zowa ło ostatnio swo ją 
t r adycy jną w y s t a w ę . N a j w i ę -
ce j p i e rwszych nagród w po -
szczególnych kategor iach 
zdobył p. S. Was ińsk i z M o n -
t i gny (6. nagród) . Drug i e 
m ie j s ce za ją ł p. Baziński z 
Guesnain (5 nagród) . 

A U B E R C H I C O U R T . W ra-
mach t egoroczne j w y s t a w y 
go łęb i wy ró żn i en i a jury o -
t r zyma l i m. in. p. H . Ł u k o -
w iak , p. G. Włoch, p. F . T o -
m o w i a k i p. J. Tyczyńsk i . W 
zestawieniu wszys tk ich o t r zy -
manych nagród p. Georges 
Włoch za j ą ł ósme mie jsce , a 
p. J. Tyc zyńsk i — dziesiąte. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrou/o r o sną ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
pow i ęks zy ł y się. Ostatnio u -
rodzi l i s ię: 

Sallaumines: Gera ld Go łą -
bek, Lauren t Weso łek , G a -
br ie l Chwal i sz . Annay-sous -
Lens: Chr is tophe Ta la rc zyk . 
Lens: N i co l e Po lczn ik . Noyel -
les-sous-Lens: F i l i p N o w a k . 
Liévin: Lauren t Kac zmarek . 
Douai: A n n e - M a r i e Obecny , 
Christ ine Jewula , Mar t in N a -
dz ie ja , F r y d e r y k Kop i ec , San-
dr ine Sierecka, Laurence S ie -
recki , Franek Kaźmie rc zak . 

Z żałobnej karty 
Z ża lem donosimy, że ostat-

nio odeszl i od nas: 
Somain : Stanis ław N o w a k , 

lat 55, Jadwiga Trzes icka z 
domu P i e t r ow iak , lat 54, 
P io t r Barański , lat 87. Ca lon-
ne-R icouar t : Mar ia Jóźko-
w iak z domu Pr zyby l ska , lat 
67, Jadwiga S iwek , z domu 
Przodek , lat 73. Mar l es - l es -
M ines : S te fan Furmanek . 
A v i o n : Mar ianna Dziuba z 
domu Boczek, lat 75. L e 
Chambon-Feugero l l es : Józef 
Km i e c i k , lat 82. Bruay - en -
A r t o i s : Rysza rd Wołek , lat 24. 

Rodz inom Zmar ł ych składa-
m y w y r a z y współczucia . 

Le-Creusot: Franc iszka M a r -
ciniak. Douvrin: Mur i e l l e L o -
ziak, Be t ty Moczyńsk i . Her -
sin-Coupigny: Ka ro l ina K u -
charska. Somain: F r y d e r y k 
Sulerczyck i , Dor iane Ko zac z -
ka, Dav i d Krzyżos tan iak , Co -
r inne Karp ińska , Emmanue l 
Strugała, C laudine Kuba la , 
Nata l ia Pu łyk . Auchel : Er ie 
Pakuła . Barl in: J e r ome U r -
bańczyk. Sains-en-Golielle: 
Christophe Ka l inowsk i . Av ion: 
M a r c Świ ta ła (Rouvroy ) . 

S zc zęś l iwym Rodz i com ż y -
c z y m y dużo poc iechy z n a j -
młodszych ! 

Sto lat d la nou/ożenców! 
K u radości Rodz in i P r z y -

jac ió ł ostatnio zawar l i ma ł -
żeńs twa : 

Auberch icour t : A d e l a Du-
pas i Józef S łomowicz . L i é -
v i n : M a r i e - M a d e l e i n e H e n -
nau i Luc i en Werb i ck i . Bu l -
l y - l e s -M ines : Ade l ina G ra -
v ina i M icha ł P i o t rowsk i , 
Chr ist ine Duszczak i Danie l 
Ther ie . Somain : Nad ine P i -
car i Józef Pakosz , M a d e -
le ine Kamińska i C lement 
Bourgeois , C laudine We i sse i 
Edmund Paw l i ck i . Dechy : 
G e n e v i è v e Pap ie rok i Jan 
Balcerek. 

Nowożeńcom ży c z ymy po-
myślności i t r adycy jnych stu 
lat ! 

l e „ Ł ow i c zanka " , zorgan izo-
wa ła z okaz j i świą t spotkanie 
towarzysk ie , w k t ó r y m w z i ą ł 
udział konsul P R L w L i l l e p. 
Korc z ewsk i . Poza t y m na 
spotkanie p r zyby l i : p. Chmie -
l ina — wiceprezes L i g i F l a n -
d r y j sk i e j , p. M ł y n k o w i a k , in -
struktor E C T oraz p. L e g r and 
— prezes komite tu depar ta-
menta lnego S towarzyszen ia 
„ F r a n c e — P o l o g n e " . Spotka-
nie upłynę ło w bardzo ser-
deczne j a tmos ferze . 

B É T H U N E . P r zesz ło 1.300 
dzieci p r a cown ików f i r m y 
„F i r e s t one " ok lask iwa ło go rą -
co w y s t ę p y po lsk iego zespołu 
f o lk l o rys t yc znego z N o e u x -
les- Mines , k t ó r y urozmaic i ł 
t y m dz iec iom w i ec zo rek 
g w i a z d k o w y . 

HOJNOŚĆ NA CELE SPOŁECZNE 
M A R L E S - l e s - M I N E S . Z e -

brane z okaz j i zawarc ia m a ł -
żeństwa datki z łoży l i p. E l -
żbieta Ko ł odz i e j ska i p. C h r i -
stian De la i r e na ce le m i e j -
s cowe j opieki społecznej . 

JUNI-CODE 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W 

konkurs ie zna jomośc i p r z ep i -
s ów ruchu d r ogowego dla 
młodz i e ży szko lne j w grup ie 
C. E. G. m i e j s ce drug ie za ją ł 
A l a i n Gospodarek, c zwa r t e — 
Jean -Mar i e Brac ichowski , 
p ią te — Bernard W i tkowsk i , 
dziesiąte — Jean -P i e r r e G r o -
be lny , 14 Jacques Maleszka , 
15 Franciszek Kukuła . 

FLESZETKI 
B R U A Y - en - A R T O I S . 

M i e j s c o w e s towarzyszen ie 
m i ł ośn ików f l eszetek ogłos i ło 
ostatnio podsumowan ie cało-
rocznych spotkań. P . Z i ę tk i e -
w i c z został m is t r zem w kat. 
entraînements, z a jmu jąc r ó w -
nocześnie m ie j s ce drug ie w 
t zw . drug ie j kategor i i oraz 
s iódme mie j s ce w kat. w y -
trwałości . Nag rody w r ę c z y ł 
me r miasta p. Wacheux . 

mund Sob ie ra j , F r y d e r y k Sta-
wowsk i , Fe rdynand Staszak, 
Stan is ław Ste fańczyk , An ton i 
Urbaniak, Józef Wa lerczak , 
L e o n Wo j c i e chowsk i , Jan W y -
zu j , Józef Wożn iak ; duże me-
dale złote: p.p. S te fan Bubel , 
A n t o n i Cypryszczak , F ranc i -
szek Czerw ińsk i , L e o n Dra -
niczarek, L eopo ld K i n , H e n -
r yk K o w a l , W incen ty K r a w -
czyk, A n t o n i K u j a w a , S te fan 
Kutn iak , K o n r a d Lo rkowsk i , 
Bo les ław Ma j ch r zak , Józef 
Rata jczak , S te fan Różański , 
K a z i m i e r z Stask iewicz ; meda-
le złote: p.p. Tadeusz K ł a j n y , 
K a z i m i e r z Mie lczarek , Józef 
S tawowsk i , Jan Szymaszek ; 
medale srebrne: p.p. Ste fan 
Łuczak, Franciszek Łukasz -
czyk, Bernard Maćkow iak , 
Bron i s ł aw Ma j chr zak , Stani -
s ław M a j k a , Mar i an Mat łoka , 
An ton i Maruszak, Józef M a -
tys, Edmund Mende l , F r a n -
ciszek Meye r owsk i , Józef 
Mie l czarek , Bo l es ław M o r d -
ka, M i e c z y s ł aw Mrozek , M a r -
cel Mul l e r , Fe l iks Nowac zyk , 
Franc iszek Nowak , Jan N o -
w a k , S te fan N o w a k , R a y -
mond Obled, Edmund .O le jn i -
czak, Stan is ław Ole jn iczak, 
Czes ław Olszak, W ł a d y s ł a w 
Osiński, Franc iszek Pap in , 
Mar iusz Papin, Czes ław P a -
włowsk i , Sy lwes te r P i e cko -
w iak . 

ODZNACZENIA 
WIELODZIETNYCH MATEK 

M E T Z . Dekre tami p r e f e k -
t ów L o t a r y n g i i i A l z a c j i z o -
stały odznaczone z ło tymi m e -
da lami „ F a m i l i e F rança i s e " p. 
K a z i m i e r a Szymańska -Gau jac 
z M o y e u v r e Grande i p. F r o e -
l i cher -Szy l ewska z Iml ing , 
matk i dz ies ięc iorga dzieci, 
meda l em s rebrnym -— p. 
M a r i e T o u r c h e t - K o m o r e k z 
Ars - sur -Mose l l e , matka o -
śmiorga dzieci, meda lami 
b r ą z o w y m i : p. Mon ika P i o -
trowska-Dugas t z F l o range 
(sześcioro dzieci ) , p. An to ine t -
t e M icha l ska -La l l emandt z 
W o i p p y (s iedmioro dzieci ) , p. 
Ro lande Marqu i s -Le j c zak z 
Bure Tesserange (sześcioro 
dzieci ) . 

LOKALNE PIĘKNOŚCI 
N O E U X - l e s - M I N E S . P o d -

czas balu m i e j s c o w e g o klubu 
spor towego „ L ' U n i o n " kró lo -
wą piękności tu te j szego św ia -
ta spor towego została w y b r a -
na p. G e n e v i è v e Por tka. 

O I G N I E S . Miss St. Barbe 
1968 r. została p. Mar ła Lucyk 
z Oignies, a j e j damą dworu 
p. An i ta Płaska z L ibercourt . 

R O Z E L A Y . M i e j s c o w y ko-
mitet uroczys tośc iowy zorga-
n i zował ostatnio bal, połączo-
ny z w y b o r e m k r ó l o w e j p ięk-
ności. P i e rwszą damą dworu 
została p. Monika Rata jska . 



P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) w i e r z c h o ł e k 

g ó r y , 6 ) k a w a ł e k g r u n t u p r z e -
z n a c z o n y p o d d o ś w i a d c z a l n ą 
u p r a w ę r o ś l i n . 7 ) s z p e r k a a l -
b o r o d z a j w y s y p k i n a u s t a c h , 
8 ) u r z ą d z e n i e d o o c z y s z c z a n i a 
w o d y , s ą c z e k , 14 ) c ó r k a 
J . K o c h a n o w s k i e g o , k t ó r e j 
ś m i e r ć o p i e w a ł p o e t a w „ T r e -
n a c h " , 16 ) g w a ł t o w n y , n i e p o -
h a m o w a n y g n i e w , s z a ł , w ś c i e -
k ł o ś ć , 1 7 ) p o r a n n a j u t r z e n k a , 
p r z e d ś w i t , b r z a s k , 18 ) d y s t a n s -
s t u m e t r ó w l u b l i c z b a 100, 19 ) 
t a n i e c k a b a r e t o w y f r a n c u s k i e -
g o p o c h o d z e n i a o b a r d z o f r y -
w o l n y c h f i g u r a c h i g e s t a c h , 
20 ) k a z a l n i c a k o ś c i e l n a . 

P I O N O W O : 2 ) p o d e s z w y 
o b u w i a , 3 ) s p i ę t r z e n i e k r y 
l o d o w e j n a r z e c e , 4 ) d b a ł o ś ć , 
p i e c z o ł o w i t o ś ć , o b a w y l u b 
s t a r a n i a o k o g o ś , 5 ) ł o b u z , 
r z e z i m i e s z e k , 9 ) c y k l o n z w r o t -
n i k o w y , t r ą b a p o w i e t r z n a , 
t a j f u n , 10 ) p r z y r z ą d z i k d o 
p u d r o w a n i a t w a r z y , 11 ) g ę s t a 
t r a w a z i e l o n a , p o k r y w a j ą c a 
j a k ą ś p r z e s t r z e ń g r u n t u , 12 ) 
n i e z g o d n o ś ć z p r a w d ą , o s z u -
s t w o , o b ł u d a , 13 ) d o d a t n i a 
c e c h a c h a r a k t e r u , 15) z a m a r z -
n i ę t a m g ł a i r o s a n a g a ł ę -
z i a c h d r z e w , 16 ) l o s n i e u -
c h r o n n y , p r z e z n a c z e n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 

C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I 
N O W O R O C Z N E J Z N R 1 

Ż Y C Z Y M Y P R Z Y J E M N E G O Ł A -
M A N I A S O B I E G Ł O W Y W N O -
W Y M R O K U . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o -
ża r , 2) r y w a l , 3) " l o c z e k , 4) k r y -
m ina ł , 5) ł y k o , 6) o p r z ę d , 7) 
dysk , 8) k o j e c , 9) c i e m n i a , 10) 
a m e n , 11) nuga t , 12) t ł o k , 13) 
k ł amczuch , 14) h a n g a r , 15) r ing , 
16) g a r s o n k a , 17) a l b u m , 18) 
m i e c z , 19) Z a g ł o b a , 20) a d w o k a t , 
21) t yp , 22) p e w n i k , 23) k o w a l , 
24) l a b i r y n t , 25) t u m a n , 26) na -
g r o d a , 27) a rkusz . 

W Y N I K I L O S O W A N I A N A G R Ó D 
Z A T R A F N E ROZWIĄZANIA ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 

Z a t r a f n e r o z w i ą z a n i a k r z y ż ó . 
w e k z a m i e s z c z o n y c h w n u m e r a c h : 
35 (567) — 49 (58l) n a g r o d y o t r z y -
m a l i , w d r o d z e l o s o w a n i a , n a s t ę -
p u j ą c y C z y t e l n i c y : 

P . P . : 1. B r u n o n B A R T N I K O W -
S K I , J e a n n e d ' A r c : 2. A g n è s 
B E R C Z Y K , B e r n i s s a r t ; 3. M a r i a 
C Y B U C H . L e f o r e s t ; 4. J e r z y C Z U -
B A , O i g n i e s ; 5. P a w e ł D A Ł G A N , 
M o n t i g n y s/Sambre ; 6. M a r i a n n ę 
D R Y S , R e i m s : 7. D a n i e l a D Y C Z -
K O , M o n t o i s - l a - M o n t a g n e ; 8. R e i -
h a r d F A L K E N A U E R , M u n s t e r , 
X R F ; 9. I r e n a F R A N K I E W I C Z , 
O s t r i c o u r t ; 10. K r y s t y n a G A C A , 
M a r c q - e n - B a r o e u l ; 11. T o m a s z 
G Ą S I O R , R i c h e b o u r g ; 12. Z e n o -
b iusz G O Ł C Z Y Ń S K I , G r e n o b l e ; 
13. W a c ł a w G O R A L . A l e n ę o n ; 14. 
Jan G O S P O D A R E K , R o u b a i x ; 15. 
C z e s ł a w a G O S C I N I A K , T o u r c o i n g ; 
16. B a r b a r a J A N A K I E W I C Z , P a -
ris ; 17. A l e x a n d r e J O Z W I C K I , L e 
M a n s ; 18. L e o n a r d K A C Z M A R -
C Z Y K , E n s i s h e i m ; 19. R y s z a r d 
K A D U L A , M é r i c o u r t ; 20. C e c y l i a 
K A M I Ń S K A , T r i e u x ; 21. Jo z e f 
K A M I Ń S K I . D i v i o n ; 22. Z b i g n i e w 
K L A M E C K I , H o u d a i n ; 23. E d o u a r d 
K O B Y L A R Z , W a h a g n i e s ; 24. F r a n -
c i szek K O W A L S K I , M é r i c o u r t ; 
25. T h é r è s e K U B A L I N S K A , H a i l -
l i c o u r t ; 26. P i e r r e L A T O S I , V i l -
l e rs S t . P a u l ; 27. N a p o l e o n Ł U -
K A S Z E W I C Z . Z w e i b r u c k e n ; 28. 
P i e r r e M A R E K . H o u d a i n ; 29. 
W ł a d y s ł a w M Ą D R Y , M a s n y ; 30. 
M a r i a M I K A , O u l c h y - l e - C h â t e a u ; 
31. S t a n i s ł a w M I K U S , L e s L i l a s ; 
32. J ó z e f N E J M A N , S a i n t - Q u e n -

t i n ; 33. M a r i a n O B R A N I A K — 
M e t z ; 34. Jan P A R Z Y S Z E K , L e u -
v e n ; 35 Z o f i a P A V I C E V I C , S t . 
M a u r ; 36. A d a m P Ł O C H A Y , L a 
G r a n d C o m b ę ; 37. Z o f i a P R O C H 
— T r o y e s ; 38. Jean P R Z Y B Y L -
S K I , H o u d a i n ; 39. Jean R A K — 
St . G e n e s t L e r p t : 40. J ó s eph R A -
T A J C Z A K — Cusset ; 41. Jan ina 
R O S S E , B r i e C o m t e R o b e r t ; 42. M . 
R U D K I E W I C Z , M a l o - l e s - B a i n s ; 43. 
Jan ina S A K W A R E L I D Z E , M a n o s -
q u e ; 44. L e o n S Ł O J E W S K I , C a r -
v i n ; 45. G r a ż y n a S M O L E Ń S K A 
H a r c h i e s ; 46. E w a S Z A R Z E Ć , A l -
g r a n g e ; 47. T e o f i l S Z C Z E P A Ń S K I 

—• B e r n i s s a r t ; 48. A l i n e S Z E M R O , 
A n n e c y ; 49. B a r b a r a Ś L I W A , V i l -
l e m o b l e ; 50. S t a n i s ł a w T R A J -
D E R — J o e u f ; 51. I s a b e l l e W E Ł -
N I C K A , C r o i x ; 52. B r o n i s ł a w 
W I S Z K I E Ł — W i t t e n h e i m ; 53. 
I r e n a W Ł O C H , S a i n t - C y r 1 'Eco le ; 
54. R e g i n a W O Ź N Y , P a l a i s e a u ; 
55. H e l e n a Z A B E L S K A . F l e u r s -
l e z - L i l l e ; 56. Z d z i s ł a w Z A J Ą C Z -
K O W S K I , R o n c h a m p ; 57. A n t o i n e 
Z A M O J D U K , M u l h o u s e ; 58. F r a n -
c i s z ek - Z A W A L S K I , L i è g e : 59. 
A l e k s a n d e r Z I E N K I E W I C Z , H o u -
d a i n ; 60. D a n i e l Z A L I N S K I , D e -
cines . 

POLACY NA SZEROKIM ŚWIECIE 
U S A 

B I L A N S P O L O N I J N Y W Y B O R Ó W 
A M E R Y K A Ń S K I C H 

O k a z a ł o s i ę o s t a t e c z n i e , ż e w y -
b o r y d o K o n g r e s u a m e r y k a ń s k i e -
g o w l i s t o p a d z i e ub . r . w y g r a ł o 
9 (a n i e 10, j a k p o c z ą t k o w o o b -
l i c z a n o ) k o n g r e s m a n ó w p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a , a m i a n o w i c i e : L u -
c i e n N e d z i z M i c h i g a n , H e n r y 
H e l s t o w s k i , d e m o k r a t a z N o w e -
g o J o r k u , k t ó r y w y g r a ł z n a c z n ą 
p r z e w a g ą g ł o s ó w n a d r e p u b l i k a -
n i n e m E . M a t t a r ; C l e m e n t Z a -

„ M I S S C O U T U R E ' 7 

A. H U D Y K A 
Magazyn: 55, rue de Bouvines LILLE ( F i v e s ) 
Siedziba: 199 rue de Paris LILLE, 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Koniekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry m bluzki 

a popeliny u tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 

C e n y n i s k i e 

Na żądanie wysyłamy próbki 

b ł o c k i , d e m o k r a t a z W i s c o n s i n — 
o t r z y m a ł t r z y k r o t n i e w i ę c e j g ł o -
s ó w n i ż j e g o o p o n e n t W . M c C u l -
l o u g h ; J o h n K l u c z y ń s k i , d e m o -
k r a t a z I l l i no i s , p o k o n a ł k o n k u -
r e n t a , k t ó r y m b y ł r ó w n i e ż P o -
l a k — Joseph K r a s o w s k i ; R o m a n 
P u c i ń s k i , d e m o k r a t a z I l l i n o i s — 
j e g o k a n d y d a t u r a b y ł a w y s u n i ę t a 
p r z e z d e m o k r a t ó w z p o w a ż n y m i 
o p o r a m i . 

P r z e w i d u j e s ię , ż e p o ra z os ta t -
n i s t a w a ł d o w y b o r ó w J o h n D i n -
g e l l , d e m o k r a t a z M i c h i g a n , k t ó -
r y o t r z y m a ł t r z y k r o t n i e w i ę c e j 
g ł o s ó w n i ż j e g o o p o n e n t , r e p u -
b l i k a n i n M o n t e B o n a ; E d w a r d 
D e r w i ń s k i , r e p u b l i k a n i n z I l l i n o -
is, w y g r a ł w y b o r y s t o s u n k i e m 
g ł o s ó w d w a d o j e d n e g o ; A l v i n 
O ' K o n s k i , r e p u b l i k a n i n z W i s -
cons in , o t r z y m a ł d w u k r o t n i e w i ę -
c e j g ł o s ó w n i ż d e m o k r a t a T . 
H i r s c h . 

S p o ś r ó d u b i e g a j ą c y c h s ię o w y -
b ó r d o K o n g r e s u A m e r y k a n ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a d w ó c h o d -
p a d ł o w w y b o r a c h . Są t o : E u g e -
n e S t o k o w s k i z M i n n e s o t y , k t ó -
r y p r z e g r a ł d o r e p u b l i k a n i n a O . 
M a c G r e g o r a o r a z O d r i a n B a t l e w -
ski z O h i o , u s t ę p u j ą c m i e j s c a 
r e p u b l i k a n i n o w i C. M o s h e r . 

T V DU 19 AU 25 JANVIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 (sauf m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) . 
T E U F T E U F — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
B O N N E N U I T L E S P E T I T S — 19.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L ' H O M M E D E „ P I C A R D I E " — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 19 J A N V I E R . 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . 
13.45. C a v a l i e r seul . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c A d a m o 
17.10. „ L e c o u p l e i d é a l " — un f i l m d e B e r n a r d R o l a n d ( S i m o n e S i g n o -

r e t , R a y m o n d R o u l e a u ) . 
19.30. L e s G l o b e - T r o t t e r s " . 
20.55. „ S i V e r s a i l l e s m ' é t a i t c o n t é " ( d e u x i è m e p a r t i e ) — un f i l m de 

Sacha G u i t r y . . _ 
22.20. U n c e r t a i n r e g a r d — u n e é m i s s i o n du S e r v i c e d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 20 J A N V I E R . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. L e F u g i t i f n r 3. 
21.15. F a c e à... u n e ém i s s i on d ' a c t u a l i t é t e l e v i s é é . 
22.30. „ G r a n d a n g l e " — réa l . H e n r i S p a d e . 

M A R D I 21 J A N V I E R . 

18.45. „ L e s q u a t r e s a i s o n s " . 
20.25. „ U n e h i s t o i r e d ' a m o u r " — un f i l m d e Jacques K r i e r . 
21.15. B o x e — en d i r e c t d e L o n d r e s c h a m p i o n a t du m o n d e po i d s p l u m e . 
22.15. U n q u a r t d ' h e u r e avec . . . 
22.30. L a p o l l u t i o n des e a u x . 

M E R C R E D I 22 J A N V I E R . 

18.45. L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.30. C o m m e l e t e m p s passe —̂  r éa l . Jean P i g n o l . 
21.30. L a P o l o g n e — n r 1 — u n e ém i s s i on d e J e a n - M a r i e D r o t . 

J E U D I 23 J A N V I E R . 
11.00. S k i — G r a n d P r i x d e S a i n t - G e r v a i s ( d e s c e n t e d a m e s ) . 
15.20. E m i s s i o n p o u r la j eunesse . 
18.45. A c t u a l i t é l i t t é r a i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " nr 4. 

22.15. Ce s a c r é m e t i e r — u n e é m i s s i o n d e M i c k Mich^yl . -

V E N D R E D I 24 J A N V I E R . 
15.30. S k i — G r a n d P r i x d e M a g è v e — desc en t e mess ieurs . 
18.45. V i v r e che z so i . 
20.30. A u t h é â t r e c e so i r ; „ L e C o n g r è s d e C l e r m o n t - F e r r a n d de M a r c e l 

F r a n c k , m i s e e n scène Chr i s t i an G é r a r d , r éa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.25. L ' é c r a n mus i ca l . 

S A M E D I 25 J A N V I E R . 

14.55. R u g b y — T o u r n o i des c i nq na t i ons , I r l a n d e — F r a n c e . 
16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e émiss i on d ' A l b e r t Ra i sne r . 
18.45. L e s 3 coups . 
19.40. A c c o r d é o n — V a r i é t é s . 
20.30. „ T h i b a u d " . 
21.00. „ L e v o l du G o é l a n d " — un r é c i t d ' H e n r i N o g u e r e s . 
22.25. F o r u m m u s i q u e — u n e ém i s s i on d e P . A B o u t a n g . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

( C ) — cou l eur (C N ) — cou l eu r e t n o i r e t b l a n c , ém i s s i on sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r e t b lanc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T — 19.55. 

D I M A N C H E 19 J A N V I E R . 

14.30. ( C ) L ' i n v i t é du d i m a n c h e . 
20.00. ( C ) L a g r a n d e v a l l é e . 
20.55. R e c i t a l W ł a d i m i r H o r o w i t z . 
21.35. M u s i q u e p o u r l e s y e u x . 
22.05. ( C ) D e T a r a s B o u l b a à G a g a r i n e . 

L U N D I 20 J A N V I E R . 

16.45. ( C ) M o n d o v i s i o n : I n v e s t i t u r e du P r é s i d e n t N i x o n à W a s h i n g t o n . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. C inéma var iat ions — un sujet 3 f i lms. 
21.15. ( C ) „ L a p e u r du v e n t r e " — un f i l m de S tua r t Ha i s l e r . 

M A R D I 21 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L ' e v e n t a i l d e S e v i l l e . 
20.30. ( C ) L a c a m e r a i n v i s i b l e . 
21.00. ( C ) C i v i l i s a t i o n — F r a t e r n e l l e A m a z o n i e . 
22.30. M u s i q u e . 

M E R C R E D I 22 J A N V I E R . 

20.00. ( Ć ) F r a n ç i s au P a r a d i s p e r d u . 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs d e l ' é c r a n . 

„ H a b i t v e r t " — un f i l m die P i e r r e B r a u n b e r g e r . 
22.10. ( C ) D e b a t . 

J E U D I 23 J A N V I E R . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : , ,Et a v e c l es o r e i l l e s " 

Cour t o i s . 
22.00. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 

V E N D R E D I 24 J A N V I E R . 

20.00. C i n é m a c r i t i q u e . 
20.30. ( C ) G a l a du M I D E M à Cannes . 
22.00. (C ) E x p o s i t i o n s . 

S A M E D I 25 J A N V I E R . 

17.00. S k i . 
20.00. ( C ) L a r e g l e de c inq . 
20.30. ( C ) R é a l i t é s a u x p a y s de l e g e n d e . 
21.00. ( C ) L e s a i r s du t e m p s . 
22.25. Ca t ch . 

u n e é m i s s i o n d e Jacques 

^jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiieiiiiiiiiiiiiiiiivvivviiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii iit^. 
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| * Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego* § 
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| 16. Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy | 
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Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76 -44 , T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

14/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

rocznie: 20 F . — 210 F r . B . 
kwar ta ln i e : 7 F . — 70 F r . B . 
półrocznie : 12 F . — 12» F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne , . Tamka " , 
Zak ł . n r 1, Varsov ie , T a m k a 3. 



T U R Y S T Y K A 
I 

GASTRONOMIA 

Z A P A M I Ę T A J 
NA N A S T Ę P N Y 
S E Z O N 

„HONORATKA" 
Z T R A D Y C J A 

Z Y B Y Ł A piękna imć pani Honorata 
C y m e r m a n o w a ? N i e w i e m y , b o w i e m 
historia nie przekazała nam j e j po r -
tretu. Fak t em jest natomiast, że ka -
wiarn ia , którą przed p raw i e dwoma 
w i ekami założono, a od imienia w ł a ś -

w . w ™ „ . . O N O E A T K Ą " nazwano, była szeroko 
znana w Wars zaw i e i dobrze zapisała się w h i -
stori i . Odw iedza l i ją podobno ludzie te j miary , 
co wa l eczny szewc K I L I Ń S K I , r zeżn ik patr iota 
S I E R A K O W S K I , a tuż przed wybuchem P o w s t a -
nia L i s t opadowego zbierała się tu młodz ież , k tó -
r e j p r zewodz i ł późn ie jszy „ w ó d z " em ig rac j i — 
sam M a u r y c y M O C H N A C K I — nie ty lko szermierz 
w a l k o niepodległość, lecz i s łynny pianista. Jak 
poda ją kroniki , w pokoikach śn iadankowych pani 
Honora ty g r y w a n o dla n iepoznaki w karty , szachy 
i warcaby . L ec z na zebraniach wszc zynano r o z -
m o w y pol i tyczne. Zg romadzen ia by ł y tak l iczne, 
że sale gości ob jąć nie mog ły . „ H o n o r a t k ę " zwą 
w i ę c h is torycy „kuźnią pa t r i o t y zmu" czy też „kuź -
nią Powstan ia L i s t opadowego " . Stare to dz ie je , bo 
ponad pó ł t o raw i ekowe . 

A czy p iękna jest współczesna „ H o n o r a t k a " — 
iokal, k tóremu dziś pa t ronu je polskie rzemiosło, 
powo łu j ące się na swe t radyc j e patr io tyczne od 
Jana K i l ińsk i ego rodem? — N i ewą tp l iw i e . N i e d o -

LE RESTAURANT „Honoratka" géré par 
les Artisans de la capitale polonaise 
est considéré comme un des meilleurs 

locaux gastronomiques de Varsovie. Ne se 
trouvant pas près du centre de la ville ni 
sur un des parcours touristiques varsoviens, 
le restaurant est surtout connu des amateurs 
de bonne cuisine qui viennent ici pour 
prendre un bon repas sans trop se presser. 
L a relative lenteur de la consommation fait 
que la cuisine du restaurant „Honoratka" 
est souvent meilleure que celle des grands 
restaurants où l'on vient déjeuner en vites-
se, de ces restaurants devenus des „maga-
sins à nourriture". ,,Honoratka" existe de-
puis près de deux siècles et a eu pour cli-
ents des personnages historiques tels que 
Kiliński ou Mochnacki. 

Zdjęcia: Wiesław P R A Ż U C H 

w i a r k o m ku uwadze podać war to , że j edno z na j -
poważn i e j s zych amerykańsk ich biur podróży za-
proponowało , iż j ako n i e z w y k ł y w Europie r a r y -
tas p r z e jm i e p iękną „ H o n o r a t k ę " i uczyni z n ie j 
eksk luzywny loka l dla zagranicznych turys tów; 
lecz r zemieś ln icy W a r s z a w y nie zgodz i l i się za 
żadne p ien iądze na odstąpienie swego klubu cu-
dzoz iemcom. N i e m a l 150 lat czuli się tu gospoda-
rzami, a oddawszy cały gmach Cechu Rzemiosł , 
w k tórego podz iemiach mieśc i się „Honora tka " , w 
opiekę wyb i tn emu archi tektowi pro f . Bogus ław-
skiemu, uczyni l i z n i e j istne res tauracy jne cudo. 

P r z em i ł y gospodarz „Honora tk i " , p. P r zyby l sk i 
jest nie t y l ko znawcą i m i łośn ik i em sztuki ku l i -
narne j , lecz i sztuk plastycznych. Za j e go b iurecz-
k i em wis i r eprodukc ja obrazu znakomi tego ma la -
rza f l amandzk i ego Breughla „Chłopsk ie wese l e " . 
Mis t r z p rzeds tawi ł na n im b ies iadn ików już sy-
tych, a wc ią ż żądnych nowych smako łyków, stoły 
zas tawione j ad ł em i p i r am idy wnoszonych jeszcze 
po t raw. Zap r z y j a źn i ony z ludźmi ma larsk ie j 
palety , p isarzami, r o zm i ł owany w histori i Wars za -
w y — pan P r zyby l sk i dba o w a l o r y gastronomicz-
ne i estetyczne lokalu. 

„Kuchn ia po lska ! W i e l e s ię o n i e j mów i , a m a -
ło kto wie , jaka jest w istocie — m ó w i pan P r z y -
bylski . T r a d y c y j n a kuchnia polska to c iężkie m i ę -
sa i sosy p r z yp raw ione ob f ic ie czosnkiem i m a j e -
rankiem, kwasy naturalne. Ot, choćby żur żytni , 
k iszony w sposób naturalny, a podawany z dużym 
kawa ł em wędzonego mięs iwa . Dużo wsze lk i ego ro -
dza ju po t raw z kapusty... N i e na dz is ie jsze żołądki 
i wą t r oby , n i e na te czasy. Ongiś b o w i e m na obiad 
przeznaczało się i d w i e godz iny. Dziś konsument 
na ca łym świec ie nie chce czekać na p r z y g o t o w a -
nie po t r awy dłuże j niż 15 minut . A przeaież obiad 
należy ce l ebrować ! W „Hono ra t c e " każdą po t rawę 
p r z y go t owu j e się spec ja ln ie dla z amaw ia j ą c ego 
kl ienta. I żal c z łow ieka ogarnia, k i edy n a j w s p a -
nia lsze f r ykasy , k t ó r y m i na leży się r o z s m a k o w y -
wać , zn ika ją tak szybko, j ak kanapki w snack-

barze. Gość płaci za rachunek i ucieka. N i e zdąży ł 
nawet spostrzec, że jadł spec ja ł nad spec j a ł y " . 

Pośpiech, j ak zapewnia gospodarz, psu je smak 
potraw. Więc choćby na sali na j ednego t y lko gościa 
piętnastu ke lne r ów i piętnastu kuchmis t r zów cze-
kało — odpowiedn ie p r z ygo t owan i e p o t r a w y z a j -
m u j e co n a j m n i e j kwadrans . A l e goście n ie nudzą 
się tu czekaniem. Czas pędzący ul icami miasta, 
tu w podz iemiach h is toryczne j „ H o n o r a t k i " za t r zy -
m u j e się. Moż e w in ien temu stary, p r zep i ękne j r o -
boty zegar rzeźb iony w drzewie . Wi ta w hal lu p r z y -
byszów „ t i k - tak " . Ruch wahadła dzie l i czas na 
dwo j e . Pośpieszne, sk i e rowane ku ul icy „ t i k " m ó w i 
o n e r w o w y m pędz ie życia, spoko jne „ t a k " zaprasza 
ku schodom w i o d ą c y m w podz iemia . Jeśl i czas tu 
s ta je , to chyba t y lko z podz iwu. 

L o k a l n iewie lk i , zaciszny, o swo is te j a tmos ferze 
za k i lka mies ięcy zyska nowe sale. 

K o g o tu spotkać można? P r z e d e wszys tk im 
przedstawic ie l i warszawsk iego rzemiosła . L o k a l 
b o w i e m jest k lubowy , w i ęc działa w zasadzie dla 
okreś lonego środowiska. T e g o rodza ju k luby m a j ą 
w W a r s z a w i e różne s towarzyszen ia t w ó r -
cze — plastycy, dziennikarze.. . m a j ą też lekarze . 
A l e na jp i ękn ie j s zy l oka l i z r enomowaną kuchnią 
m a j ą rzemieś ln icy . Znana gościnność polskich r z e -
m ieś ln ików sprawia , że spotkać tu można p r o f e -
so rów iwyższych uczelni, podobno b y w a j ą tu tak-
że wysoko postawione osobistości życ ia publ i cz -
nego — zawsze incognito. Jak zg łodnia łe w rób l e 
w p a d a j ą tu studenci W y ż s z e j Szko ły Tea t ra lne j , 
która mieści się opodal . W czasach s tudiów j a -
dały tu aktorki tak dziś znane, jak K a l i n a Ję-
drusik czy Barbara Ry lska . Zag l ąda j ą n iek iedy 
pisarze, choć własny k lub m a j ą o k i lkaset m e t r ó w 
od „Honora tk i " . W i ę c choć szy ldu żadnego na d a w -
nym pałacu Chodk i ew i c z ów n ie ma, i t y lko tabl ica 
głosi, że tu mieśc i się Cech Rzemios ł , w t a j e m n i -
czeni w i ed zą : z hallu, na l e w o od zegara, m a r m u -
r o w e schody w dół ku „Hono ra t c e " w iodą . 

Halina S Ł O M I Ń S K A 

Zarówno wygląd zewnętrzny jak i wnętrze są za-
chęcające. „Honoratka" przyciąga tłumy klientów 



L'HISTOIRE: Tandis que se répand à 
Londres une nouvelle à sensation con-
cernant „Le Cerveau", génial et insaisis-
sable auteur du hold-up du train' postal 
Glasgow-Londres, à Paris, un petit mal-
faiteur du dimanche réussit à s'évader 
de prison, grâce à la complicité de l'un 
de ses anciens camarades d'Indochine — 
déménageur de son état — quatre jours 
avant la fin de sa, peine. Arthur donne 
à son ami Anatole la raison de cette 
évasion prématurée. Il s'agit d'un gigan-
te^îque coup qu'ils ont juste le temps de 
préparer et de réaliser. Au cours du dé-
ménagement de l'O.T.A.N., un train spé-
cial doit transporter de Paris à Bruxelles, 
les fonds secrets de quatorze Nations 
Participantes, 

Cet ambitieux projet ne séduit guère 
P Anatole qui n'aspire qu'à une vie tran-

quille, mais l'influence d'Arthur est telle 
Ii qu'Anatole finit par céder et par suivre 

son camarade dans cette aventure dispro-
portionnée avec leurs moyens et leur in-
telligence. 

Or ce qu'ignorent nos deux amis, c'est 
que l'homme de Londres, „Le Cerveau", 
projette de réaliser le même coup mais 
avec les moyens gigantesques dont il 
dispose. 

Son plan génial aboutit cependant à la 
même conclusion que celle des deux 
modestes artisans: ce hold-up géant ne 
peut être effectué qu'un certain jour, en 
un certain lieu, et à une heure bien pré-
cise. 

Le noeud du film est là: le même hold-
up sera réalisé le même jour, à la même 
heure, par deux équipes différentes, l'une 
ayant à sa tête „Le Cerveau" et des 
moyens considérables, l'autre formée de 
deux pauvres types n'ayant pour res-
sources que le système „D" français. 

A ce quiproquo minutieusement réglé, 
se mêle un troisième élément. „Le Cer-
veau" tombe amoureux de Sofia, la revis-
sante soeur de Frankie Scannapieco, chef 
de la Mafia américano-sicilienne, son 
complice dans ses précédentes opérations. 
Scannapieco est plus particulièrement 
chargé d'écouler les billets volés. 

Autant que l'intérêt, la jalousie mala-
dive du Sicilien envers sa soeur, va le 
pousser à „redoubler" le Cerveau. 

Les deux Français, complètement in-
conscients de ce qui se passe autour 
d'eux, se trouvent ainsi mêlés à une 
épreuve de force entre les hommes du 
„Cerveau" et ceux de Scannapieco. Pre-
nant tantôt l'un pour l'autre, et vice 
versa, courant après un magot qui passe 
de mains en mains Arthur et Anatole, 
accumulant gaffe après gaffe, finissent 
par se trouver accusés d'être ,,Le Cer-
veau" lui-même, et il faudra que la police 
les aide, alors qu'ils pensent qu'elle les 
poursuit, pour que l'intrigue, qui nous 
mènera de Paris à la frontière franco-
belge, et de Londres à New York, en pas-
sant par la Sicile, se dénoue enfin, lais-
sant nos deux amis „Gros-Jean comme 
devant". 

Mais, après tout, leurs mauvaises in-
tentions n'ont — elles pas fait échouer 
sans qu'ils le veuillent — les plans 
machiavéliques du „Cerveau"? 

Auteur du scénario 
et réalisateur: Gérard 
OURY. 

Pilm réalisé en 
coopiroductioin franco-
italieinine par Gaumont 
Initematioinal et Dino 
de Laiurentiis. 

lintenprètes princi-
paux: JEAN-PAUL 
BELMONDO (Arthur), 
BOURVIL (Anatole), 
DAVID NIVEN (Le 
Cerveau), Eli WAL-
LACH, Silvia Monti, 
Frandk Valois etc. 


